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N ieb iańskiego P o ko ju  na P lacu  Tienanm en, 
j  d n iu  1 paźdz ie rn ika  1949 ro k u  M ao-Tse-Tung  
p ro k la m o w a ł pow stan ie  C h in  Lu do w ych

S łynny  na ca ły ś w ia t „P a łac  L e tn i“  w  P ek in ie  corocznie  
ściąga tysiączne rzesze zw iedza jących  ,

C h iny  Lu dow e  to k ra j p ię kn e j 
a rc h ite k tu ry

Jedna z g łów nych  a r te r i i P ek inu , u lica  Czangan. Od ro k u  1949 w y ­
budow ano w zd łuż  te j a r te r i i w ie le  now ych  gm achów.

P opu la rne  
m ie jsce Odpo­
czynku  m ło ­
dzieży  —  M ost 
Tysiąca Ł u k ó w  
w  p a rk u  P a ła ­

cu Le tn iego



DROGOWSKAZ
N A S Z E J
W A L K I

W  dniach od 9 do 15 sierp­
nia br. odbędzie się w  stolicy 

Chińskiej Republiki Ludowej, 
Pekinie—X  Sesja Rady ŚFM D, 
z następującym porządkiem  

obrad:

1. W alka młodzieży krajów  

kolonialnych i zacofanych o 

swe prawa, niezależność naro­
dową i  pokój —  a zadania 

SFM D ;

2. Udział S FM D  i  je j orga­
nizacji członkowskich w  przy­
gotowaniach do Międzynaro- 
wego Spotkania Młodzieży 

W iejskiej;

3. Zwołanie V  Światowego 

Festiwalu Młodzieży;

4. Sprawy różne: 

sprawozdanie finansowe 

zmiany w  kierowniczych or­

ganach ŚFM D i  przyjęcie no 

wyeh członków.

17 ażdy m łody  cz łow iek, czy to  w  B ra z y lii,  Z achodn ie j A fryce , Ira n ie , czy 
•R-*w Polsce, czyta jąc ten program , usta la jący porządek prac Sesji, s tw ie rdz ić  

m usi jedno: „Jesteśm y prześw iadczeni, że nasza Federacja p o tra fi w e  w ła ­
śc iw ym  czasie w y jść  k u  nam  z zagadnien iam i i  program em  zadań, k tó re  m ają 
d la  m łodzieży na ca łym  św iecie n a jb a rd z ie j zasadnicze znaczenie".

S łow a te n ie  są b yn a jm n ie j w yrazem  zdaw kow e j życzliw ości —  stanow ią 
one po p rostu  odzw ie rc ied len ie  te j głęboko m iędzynarodow ej i  s ilne j u sa­
m ych podstaw  po zyc ji ŚFM D , k tó ra  pozw ala naszej Federacji przystępować 
do rozw iązyw an ia  is tn ie jących  prob lem ów  i  w ytyczać naszemu m łodem u 
poko len iu  drogę m arszu naprzód.

P ie rw szy p u n k t prac ma is to tne  znaczenie d la  każdego z nas, niezależnie 
od tegr czy ży je m y w  k ra ju  ko lon ia lnym , lu b  zacofanym , czy też nie. N ie ­
zależność narodowa, p ra w o  do życia w  w a run kach  poko ju , p ra w o  do w o l­
ności zgromadzeń i  w o lności s łowa, p raw o  do tw orzen ia  o rgan izac ji m łodzieży, 
zw iązków  zaw odowych i podobnych o rgan izac ji, p ra w o  do pracy, do odży­
w ien ia , do  na uk i, do w yrośn ięc ia  na s ilnych, zd row ych  i  szczęśliwych lu d z i — 
to praw a, k tó ry c h  pozbaw iane są se tk i m ilio n ó w  m łodych  ludzi. W  Ind iach  
przec ię tny okres trw a n ia  życia ludzkiego w yn os i 27 lat... w  B ra z y lii —  28 
lat... Jak ież to  pe rspektyw y? D latego p ra w o  do życia jest d la  nas wszyst­
k ich  zagadnieniem  na jb a rdz ie j palącym .

W ysta rczy przypom nieć te rro rys tyczne  1 zbrodnicze eksperym enty U S A  
z bombą w odorow ą na P acyfiku ... in te rw e n c ją  w  Indochinach... pogróżki lu b  
o tw a rte  użycie g w a łtu  i  przem ocy, ja k  tego dowodzą w ydarzen ia  na M a la ­
jach, w  K e n ii, czy G watem ali... K ażdy  z ta k ic h  s tu  p u n k tó w  na k u l i z iem ­
sk ie j k ry je  w  sobie iskrę, k tó ra  może w yw o łać  now y pożar w o jn y  w odoro­
w e j.

W szystko to  rozg ryw a się w  okresie  n iespotykanego n igd y  przed ty m  po­
tężnego w zrostu  s ił w alczących o pokój i  niezależność narodową.

D yskus ja  nad całością tego zagadnienia, w iodąca do nakreślen ia  zdecydo­
wanego program u, k tó ry  wskaże drogę setkom  m ilio n ó w  m łodzieży —  sta­
now ić  będzie doniosłe zadanie, zaw arte  w  p ie rw szym  punkc ie  porządku 
obrad Sesji.

S k rom n y  początek p row adzi często do w ie lk ic h  osiągnięć, zwłaszcza w ó w ­
czas, gdy odpow iada to  is tn ie ją cym  w  dane j sy tua c ji potrzebom . P rzyk ładem  
tego jes t p ros ty  apel m łodzieży z Ravenny, k tó ry  s ta ł się zaczątkiem  w spa­
n ia łe j, ogó lnośw ia tow ej dziś ju ż  kam pan ii, m a jące j na celu zorganizow anie 
z końcem  bieżącego ro ku  M iędzynarodow ego S po tkan ia  M łodzieży W ie j­
sk ie j.

Jaka w a rs tw a  m łodzieży skazana jes t na  na jgorszy w yzysk i  n a js iln ie j 
c ie rp i z powodu b ra ku  w a ru n k ó w  do norm alnego życia, a jednocześnie jest 
na js ła b ie j zorgan izow ana do w a lk i o sw ój los? N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
w a rs tw ą  tą  są pozbaw ieni z iem i rob o tn icy  ro ln i,  ch łop i, dzierżaw cy, d robn i 
posiadacze ro ln i i  pokrew ne im  g ru py  ludności.

Toteż jest rzeczą ze wszech m ia r  słuszną i  w łaśc iw ą, by  S FM D  udz ie liła  
swego poparcia  d la  prac M iędzynarodow ego K o m ite tu  Przygotowawczego, 
zapew nia jąc przez to  m ob ilizac ję  w szystk ich  s ił d la  sukcesu M iędzynarodo­
wego S potkan ia  M łodz ieży W ie jsk ie j. S taw ia jąc  sprawę tą  ja k o  d ru g i p u n k t 
po rządku obrad Sesji, organ izacje  cz łonkow skie  naszej F ederac ji b io rą  na 
siebie odpow iedzialność za m aksym a lne  rozw in ięc ie  w  swoich k ra ja ch  w szel­
k ich  w y s iłk ó w  w  k ie ru n k u  uw ieńczen ia  p rzygotow ań do S potkania ja k  n a j­
w iększym  ¡sukcesem, zdając ¡sobie sprawę z tego, że podstawowa, konkre tna  
praca na  w szystk ich  szczeblach ¡ma na jb a rdz ie j zasadnicze znaczenie.

F es tiw a le  m łodzieży zdoby ły  sobie w ie lk ą  popularność i  m ożna stw ie rdz ić , 
że s łow o „F e s tiw a l“  m a w  sobie d la  m łodzieży na ca łym  św iecie  ja k iś  m a­
g iczny ¡niemal urok.

F es tiw a l ukazu je  nam  przep iękną w iz ję  życia w  w a run kach  p o ko ju  i  p rzy­
jaźn i, ro z k w itu  k u ltu ry  i  sportu , życia, k tó re  jes t celem  pragn ień  każdego 
chłopca i  każdej dziewczyny... W  m iarę, ja k  m łodzież z coraz w iększym  za­
pa łem  w a lczy o rea lizac ję  tego celu, w zra s ta ją  też nasze zadania, toteż Sesja 
R ady S FM D  za jm ie  się zagadnieniem  dalszego rozszerzania pe rspek tyw  sto­
jących przed m łodzieżą w  nadchodzącym  okresie. W yrazem  tego jes t p u n k t 
p rac Sesji, m ów iący  o nak reś len iu  p lanu  przygotow ań do V  F es tiw a lu  M ło ­
dzieży Św iata.

Na Sesję Rady Ś FM D  zaproszonych zostało w ie le  m iędzynarodow ych 
i  b ra tn ic h  o rgan izac ji m łodzieży, ja k  też szereg w y b itn y c h  dz ia łaczy społecz­
nych.

D o p rzys łan ia  sw ych obserw ato rów  zaproszono m iędzy in n y m i ta k ie  
m iędzynarodow e organizacje, ja k  S towarzyszenie C hrześcijańskie j M ło ­
dzieży M ęsk ie j i  S towarzyszenie Chrześcijańskich Dziewcząt, Św ia tow e 
Zrzeszenie M łodzieży, M iędzynarodow y Z w iązek  M łodzieży Socja listycznej, 
M iędzynarodow e S towarzyszenie D om ów  M łodzieży i  inne.

T ak  zapow iada się ta  h is to ryczna Sesja, k tó ra  obw ieści św ia tu  nowe 
w span ia łe  osiągnięcia m łodzieży na ca łym  św iecie i  dotyczyć będzie spraw, 
obchodzących każdego z nas.

Szeroko rozpow szechn ia jm y w ięc w iadom ość o porządku je j obrad, ta k  by 
w e w szystk ich  zaką tkach k u l i z iem skie j w y n ik i je j prac zna laz ły  potężny 
oddźw ięk, godny doniosłości zadań te j Rady naszego pokolenia.
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SPOTKANIE CZOŁOWYCH
BOJOWNIKÓW SPRAWY POKOJU
O D B Y T A  w  m a ju  b r. w  B e r lin ie  

nadzw ycza jna  sesja Ś w ia tow e j 
R ady P o k o ju  zw o łana b y ła  w  zw ią ­
zku  z is tn ie ją c y m  na św iecie  po­
w a żnym  zagrożeniem  poko ju . Z nan y 
na c a ły  ś w ia t w y b itn y  b o jo w n ik  
poko ju , D. N . P r it t ,  k tó ry  je s t je d ­
nocześnie przew odn iczącym  M iędzy­
narodowego Zrzeszenia P ra w n ik ó w

D. N. P r i t t  —  A n g lia

D em okra tów , na in a u g u ra c y jn e j se­
s ji s fo rm u ło w a ł pow ody zw o łan ia  
Ś w ia tow e j R ady P o ko ju , w skazu jąc 
następnie na p ro b le m y  w ym aga jące 
om ów ien ia  i  na podstaw ow e zagad­
n ien ia , stojące przed całą ludzkością. 
W  re fe ra c ie  sw ym  n a k re ś lił on  za­
razem  zadania, stojące przed Radą, 
a m ia no w ic ie :

—  D oprow adzić  do zakazu b ro n i 
m asowej zag łady i  do pow ażnej re ­

d u k c ji in n y c h  ro d za jó w  b ro n i, za­
m ias t oddawać się ilu zo ryczn ym  
z łudzen iom  bezpieczeństwa opartego 
na w yśc igu  zb ro je ń  i  atm osferze 
s trachu  przód zagładą atom ow ą;

—  Rozw iązać w ie lk ie  dom agające 
się u re g u lo w a n ia  p ro b le m y  K o re i i  
Ind o ch in , p ro b le m  z jednoczenia N ie ­
m iec, n ieza leżności i  w o lnośc i d la  
na rod ów  za leżnych w  op a rc iu  o p ra ­
gn ien ia  na rodów , p rz y  odrzuceniu 
sztucznie p re pa row a nych  haseł roz­
b ic ia  na rodów  lu b  w c ie la n ia  ic h  d la  
ce lów  w o je n n ych  do tak iego  czy 
innego b lo k u ;

—  Znieść is tn ie ją ce  b a r ie ry  i  pod­
ją ć  na c a ły m  św iecie  swobodną w y ­
m ianę m a te ria ln ą  w  dz iedzin ie  ha n ­
d lu  o taz w ym ianę  duchow ą i  k u l tu ­
ra ln ą  w  dz iedz in ie  sz tuk i, l i te ra tu ry , 
n a u k i i  spo rtu ; znosząc w  ten  sposób 
podz ia ł na  w ro g ie  sobie u g ru p o ­
w an ia  ;

K ró tk o  m ów iąc  —  doprow adzić  
do p o w ro tu  do fun da m e n ta ln ych  za­
sad, k tó re  leża ły  u  podstaw  i  sta­
n o w iły  is to tę  K a r ty  O NZ i  k tó re  
stanow ią  je dyn ą  trw a łą  podstaw ę u -  
s tanow ien ia  bezpieczeństwa i  po w ­
szechnej w sp ó łp racy  d la  dobra  po­
ko ju .

W  naszej w a lce  tow a rzyszy  nam  
przew ażająca w iększość na rodów  
w szys tk ich  k ra jó w . Toteż s łusznie 
de legat ja p o ń sk i H ira n o  ośw iadczył: 
„P o  raz p ie rw szy  w  h is to r ii św iata 
p ra w o  (decyzji o w o jn ie  i  p o k o ju  
spoczywa w  ręka ch  n ie  rządów  lecz 
na rod ów “ .

REZOLUCJA W  SPRAWIE BRONI ATOMOWEJ
Ó  LE P E  ś ro d k i to ta lnego  zniszczenia zagraża ją w szys tk im  na ro -
^ d o m .  S um ien ie  św ia ta  bu dz i się. P a rlam e n ty , m ężow ie stanu, lu ­

dzie  cieszący się n a jw yższym  au to ry te te m  re l ig i jn y m  i  m o ra ln ym  
podnoszą głos pro testu.

W  im ie n iu  na ro d ó w  dom agam y się bezzwłocznego zaw arc ia  porozu­
m ie n ia  m iędzynarodow ego, zaw iera jącego zobow iązanie zaniechania 
dośw iadczeń z bo m ba m i a to m o w ym i i  w o d o ro w ym i oraz n iestosow a­
n ia  ty c h  ro d za jó w  b ro n i. P orozum ien ie  ta k ie  p rzyg o tow a ło by  i  u ła t­
w iło b y  pod jęc ie  skutecznych k ro k ó w  zapew n ia jących  c a łk o w ity  zakaz 
te j b ro n i. P rzyczyn iło b y  się ono w  na jb liższe j przyszłośc i do złago­
dzenia nap ięc ia  w  stosunkach m iędzynarodow ych , dop ro w ad z iło by  do 
powszechnej re d u k c ji zb ro je ń  i  u to ro w a ło b y  drogę do w sp ó łp ra cy  d la  
w yko rzys ta n ia  en e rg ii a tom ow ej w  celach poko jow ych .

Z w raca m y się do w iszystkieh o rg an izac ji, do w szys tk ich  działaczy, 
k tó ry m  d ro g i je s t pokó j. Z w ra ca m y  się do w szys tk ich  o rg an izac ji po­
lityczn ych , zw iązkow ych , re l ig i jn y c h  i  k u ltu ra ln y c h , do mężczyzn 
i  k o b ie t w szys tk ich  k ra jó w  z apelem , aby w  ska li k ra jo w e j i  m ię dzy­
na rodow e j p o s z u k iw a li w spó ln ie  środków  zm ie rza jących  do osiągnię­
cia po rozum ien ia  m iędzy rządam i w  następu jących  zasadniczych 
spraw ach: zakaz p ro d u k c ji,  p rze chow yw an ia  i  stosowania w szys tk ich  
rod za jów  b ro n i m asow ej zag łady i  ścisła k o n tro la  nad przestrzega­
n iem  tego zakazu, k tó ra  je s t w  p e łn i osiągalna.

B e r lin , 28 m a ja  1954 roku .
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P a n d it S unda ra l —  przyw ódca  K ongresu In d y js k ie g o

G Ł O S  B O J O W U M I K Ó W  

n o  H O  M L I

W yją tk i z niektórych przemówień

D ’A S T IE R  DE L A  V IG E R IE , F ra n c ja

„E u ro p e jska  w sp ó ln o ta  obronna  
skazu je Europą na stan rozb ic ia  na  
dw a w ro g ie  obozy i  zw iększa w y ­
ścig zbro jeń..., odrodzenie n iem iec­
k iego m ilita ry z m u  w  sam ym  sercu 
E uropy.

N iep ra w d ą  je s t tw ie rdzen ie , ja ­
koby na rod y  E uro py  m ia ły  przed  
sobą je d y n ie  drogę rozb ic ia  i  w o jn y . 
O tw ie ra  się przed n a m i in n a  d ro ­
ga —  droga zorgan izow an ia  bezpie­
czeństwa zb iorow ego w szys tk ich  
k ra jó w  bez d o m in a c ji jak iegoś je d ­
nego k ra ju , p rzy  poszanow aniu za­
sady niezależności n a rod ow e j“ .

DR  S A IF U D  D IN  K IC Z L U , In d ie

„D om agam y się, aby C h ińska  Re­
p u b lik a  L u do w a  zosta ła dopuszczo­
na do słusznie należnego je j  m ie j­
sca w  O NZ, gdyż ta k  długo, dopók i 
p ięćse tm ilionow em u n a ro d o w i c h iń ­
sk iem u odm aw ia  się p ra w a  głosu na  
fo ru m  ogó lnośw ia tow ym , la k  d ługo  
n ie  m ożna będzie zapew nić trw a łe ­
go poko ju .

Po d rug ie  zgłaszam y nasze p o p a r­
cie d la  p ro p o zyc ji w ysu n ię tych  
przez p re m ie ra  N e h ru  w  spraw ie  
Ind o ch in , ja k  też pop ie ram y stano­
w isko  za ję te przez rząd  In d i i  je że li 
chodzi o odm ow ę udz ie len ia  zezwo­
len ia  na przewożenie obcych w o js k  
przez te ry to r iu m  In d ii...

P o tęp iam y w sze lk ie  m ilita rn e  po­
sun ięcia  i  sojusze, m ające na celu  
pozbaw ienie k ra jó w  A z j i  w o lnośc i 
i  zadanie ciosu rosnące j so lida rnoś­
c i na rodów  A z j i“ .

PRO FESOR H IR A N O , Japon ia

„N a ró d  ja p o ń s k i domaga się, by  
przyszłość jego została zabezpieczo­
na gw aranc ją , że eksperym ent

S h r i K ris h e n  Dev S e th i —  K aszm ir

z bom bą w odo row ą  n ig d y  n ie  zo­
stan ie  pow tórzony . N a ród  ja p o ń sk i 
dom aga się, by gw a ra nc ja  ta  zosta­
ła  zrea lizow ana przez zakaz b ro n i 
ją d ro w e j, ja k  też urządzan ia  ekspe­
rym e n tó w  z tą  b ron ią . Bez spe łn ie ­
n ia  tego w a ru n k u  bezpieczeństwo  
n ie  będzie zapewnione.

Jednocześnie na ród  ja p o ń s k i żąda 
p ra w a  do swobodnego u p ra w ia n ia  
ryb o łó w s tw a  na P a c y fik u  oraz zn ie­
s ien ia  ta k  zw anych  s tre f zakaza­
nych “ .

PROFESOR K U O  M O -ZO , C h iny

„P odstaw ow e zm ia ny  zaszły w  
dz ie jach A z ji.  N a  zawsze m in ę ły  te 
czasy, gdy ko lon iza to rzy  m o g li do­
w o ln ie  uk ładać  losy na rodów  A z ji 
i  pozbaw iać je  p ra w a  do ro zs trzy ­
gania o sw ych  w łasnych  sprawach.

W ita m  radośn ie fa k t,  że zarów no  
szeroka op in ia  pub liczna , ja k  też 
czołowe osobistości w  E urop ie  za- 

(Dokończenie na str. 22)

! REZOLUCJA W  SPRAWIE REZPlECZEftSTWA

1
G R O Ź B A  in te rw e n c ji z b ro jn e j S tanów  Z jednoczonych w  k o n f l ik ­

c ie  in d o ch iń sk im , k tó ra  może doprow adz ić  do rozszerzenia^ w o j­
n y ; nac isk  w y w ie ra n y  w  ce lu  u tw o rze n ia  „e u ro p e jsk ie j w sp ó ln o ty  
o b ro n n e j“ , k tó ra  u sa nkc jona w a łab y  re m ilita ry z a c ję  N iem iec ; ro zb i­
cie E u ro p y  i  A z j i  poprzez p o lity k ę  p a k tó w  m il ita rn y c h ; w zn ow ien ie  
eksperym entów  z bom bą w o do row ą  d la  ce lów  zastraszenia i  szanta­
żu _  w szystko  to , da ło  narodom , po p ie rw szych  nadz ie jach  zw iąza­
nych  z ro k o w a n ia m i, now e po w ody do n iep oko ju .

D z ię k i n a c isko w i o p in ii pu b liczn e j różnych  k ra jó w , k tó ry  do p ro w a­
d z ił do  zaw arc ia  roze jm u  w  K o re i i  do  wszczęcia ro k o w a ń  w  spraw ie  
p ro b lem ów  E u ro p y  i  A z ji,  m ożna dziś osiągnąć:

—  p o m yś ln y  w y n ik  K o n fe re n c ji G enew skie j, t j .  p rze rw a n ie  dzia­
ła ń  w o je n n ych  w  Ind och ina ch  oraz po ko jow e  u re gu low an ie  k o n f l ik ­
tó w  koreańsk iego i  in d o ch iń sk ie g o ;

—  odrzucenie u k ła d ó w  bońskiego i  pa rysk iego  oraz w zn ow ien ie  ro ­
kow ań  w  sp ra w ie  po ko jow ego  rozw iązan ia  p ro b le m u  n iem ieck iego ;

__zaw arc ie  po rozum ien ia  m iędzy  rządam i w  sp ra w ie  zaniechan ia
eksperym entów  z b ro n ią  atom ow ą oraz w  spraw ie  n iestosow ania te j
b ro n i. . , . . .

M im o  różnych  system ów  p o lity c z n y c h  i  społecznych w szys tk ie  na­
ro d y  m a ją  w spó lne in te resy . N ie  m ożna ob ron ić  ty c h  w spó lnych  in ­
teresów, n ie  m ożna zapew nić  bezpieczeństwa każdego cz łow ieka 
i  n iezaw is łośc i na rod ów  w  drodze szantażu atom owego i  podz ia łu  
św ia ta  na b lo k i m ilita rn e . Te w spó lne in te re sy  są ró w n ie ż  zagrożone 
w s k u te k  d ła w ie n ia  ru c h ó w  na rodow o-w yzw o leńczych , a także inge­
re n c ji w  sp ra w y  w ew nę trzne  państw .

N ie  m ożna zapew nić w łasnego bezpieczeństwa, n ie  _ g w a ra n tu ją c  
bezpieczeństwa in n y m . Powszechne bezpieczeństwo pow in no  być  zo r­
ganizowane przede w s z y s tk im  w  A z ji i  w  Europie^ przez w szys tk ie  za­
in te resow ane państw a, bez w zg lędu  na różnice, w  ic h  u s tro ju  p o lity c z ­
n y m  i  społecznym .

B e rlin , 28 m a ja  1954 roku .
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Lekarz ludu
O pow iadan ie , k tó re  zam ieszczamy pon iże j, oparte je s t na k o n k re t­

nych  fak tach ,
P oprzedn i rząd in do nezy jsk i podp isa ł tzw . u k ła d  okrągłego stołu, 

k tó ry  zezw ala ł ho lendersk im  ko lon iza to rom  na ponowne zaw ład ­
n ięcie  p la n ta c ja m i i  posiadłościam i, k tó re  zosta ły rozdzie lone m iędzy  
ludność po w ypędzen iu  japo ńsk ich  i  ho lendersk ich  ko lon iza to ró w  w  
ro k u  1945. Obecny rząd  dz ia ła  w  in te res ie  żądań mas ludow ych , 
je dn ak  w  w ie lu  okręgach i  m ie jscow ościach urzędn icy  i  p o lic ja  n a ­
da l w y s łu g u ją  się H o lend rom  w ystępu jąc  p rzec iw ko  lu d o w i i  rządo­
w i Ind one z ji. O pow iadan ie nasze rozg ryw a  się w  je d n e j z ta k ic h  
m ie jscow ości —  w  Wates, a S ug ito  i  jego p rzy jac ie le , to typow e  
postacie m łodego poko len ia  Ind one z ji.

'\T 7 S Z Y S C Y  zebran i uw ażn ie  p rz y - 
W  s łu c h iw a li się jego słowom , gdy 
spoko jnym  głosem przy tacza ł fa k ty , 
k tó re  ta k  s ta rann ie  g rom adz ił p rz y ­
go tow u jąc  się do tego zebrania. 
Uczucie słabości w  nogach zn ika ło  
w  m ia rę , ja k  p rzem aw ia jąc  czu ł się 
coraz pew n ie j.

„M a m y  u  nas, w  In d o n e z ji, dużo 
c h in in y  i  naw e t zaopa tru jem y w  
n ią  ca ły św ia t, a jednocześnie 50°/o 
naszej ludności przechodzi w  c ią­
gu roku , co n a jm n ie j jeden a tak 
m a la r ii,  a na tys iąc  m ieszkańców  40 
osób um ie ra  z pow odu te j choroby.

W  naszych w ioskach  wszyscy 
w iedzą, co znaczy g ruź lica , trąd , 
ja g lica , dyzenteria , ro b a k i je l i t  i  
anemia.

W  w ie lu  m ie jscow ościach na 
każde 10 dzieci tro je  um ie ra , n ie  
przeżyw szy na w e t jednego ro k u  
życ ia“ .

W  ty m  m ie jscu  u tk n ą ł na chw ilę , 
w e rtu ją c  n o ta tk i w  po szuk iw an iu  
przerw anego w ą tk u , ale n ik t  z zeb­
ran ych  n ie  po ruszy ł się, wszyscy 
czeka li co pow ie  da le j.

„W eźm y nasz w łasny  okręg. Od 
czasu p o w ro tu  H o le n d ró w  po pod­
p isan iu  u k ła d u  okrągłego sto łu  w  r. 
1949, sy tuac ja  pogorszyła się do n ie ­
spo tykanych  przedtem  rozm iarów . 
Na naszą m ie jscow ość W ates oraz 
15 in n y c h  oko licznych  w iosek p rz y ­
pada za ledw ie jedna ta k  zwana 
lecznica, 27.000 m ieszkańców  ma 
do swej dyspozyc ji dosłow nie  5 
łóżek szp ita lnych.

D o k tó r okręgow y odw iedza lecz­
n icę  jeden raz w  m iesiącu, je że li 
zaś chodzi o in n y c h  le ka rzy , to 
wszyscy on i m ieszka ją  w  m iastach, 
a poza ty m  są to  lekarze  p ry w a tn i“ .

„S łusznie , m ó j chłopcze, naw e t 
je że li on i p rzy jeżd ża ją  tu ta j,  n ie  
m am y p ien iędzy na opłacenie ich  
w iz y t. A  on i w te d y  w ra ca ją  do 
m iasta , choćbyś naw e t u m ie ra ł!“  —  
w yb u c h n ą ł s ta ry  H am id . Jego n ie ­
spodziewane w ys tąp ie n ie  p rze rw a ło  
m ilczen ie  słuchaczy, k tó rz y  teraz 
w śród  ogólnego zg ie łku  p rzy tacza li 
sw o je  w łasne  p rz y k ła d y  w  spraw ie 
poruszonej przez Sug ito . N ig d y  
jeszcze dotąd n ie  zna laz ł się w śród  
m ieszkańców  ic h  w io s k i ktoś, k to  
p o tra f iłb y  ta k  w yra z iśc ie  zestaw ić 
fa k ty  i  pokazać je  chłopom , w ska ­
zać na is tn ie ją ce  p ro b lem y i  zara­

zem na p rzyczyny, k tó re  do tego 
doprow adziły .

„Jego o jc iec dobrze z ro b ił, w y s y ­
ła ją c  go na s tud ia  m edyczne“  —  
odezwał się szeptem s ta ry  H a m id  
do swego syna, A m ina .

„T a k , ale n ie  zapom ina j, że z po­
czątku jego o jc iec n ie  chc ia ł się na 
to  zgodzić i  S ug ito  n ie  m a ło  się na ­
pracow ał, zan im  zdo ła ł zrea lizow ać 
swoje m arzen ia  o tym , by  zostać 
lekarzem “ .

„T o  rac ja , ja k  ciężko m us ia ł też 
pracow ać ja k o  szofer nocnej ta k ­
sów ki, a w  czasie w a k a c ji w  depar­
tam encie zdrow ia , żeby zarobić p ie ­
niądze na op łacenie kosztów  n a u k i" .

M ło te k  przewodniczącego zastu­
k a ł d w u k ro tn ie  p rzec ina jąc p a n u ją ­
cy rozgar. S ug ito  m ó w ił da le j.

„W ie m y  wszyscy, o co chodzi. 
Teraz trzeba zabrać się do roho ty ...“

T rzy  la ta  późnie j, w  ro k u  1953, w  
W ates i  We w szys tk ich  oko licznych  
okręgach w idoczne b y ły  re z u lta ty  
tego pierwszego zebran ia  w  obron ie 
zd ro w ia  ludności. W yb ra n y  na do­
k to ra  swej w iosk i, S ug ito  rozpoczął 
od bu dow y w ie js k ie j leczn icy i 
z b ió rk i p ien iędzy na ta n ią  pom oc 
lekarską . Po ty m  z a b ra li się do 
sp raw  czystości, h ig ie n y  i  ś rodków  
p ro fila k tyczn ych . K ro k  za k ro k ie m  
w ioska  s taw a ła  się w zorem  d la  in ­
nych. S ug ito  szko lił ch łopców  i 
dziewczęta na san ita riuszy  i  w k ró t ­
ce W ates posiadało ju ż  p ierw szą w  
okręgu izbę porodową.

W iadom ości o ty c h  osiągnięciach 
szybko rozp rzes trzen ia ły  się i  do 
S ug ito  zaczęły zewsząd p rzyb yw a ć 
delegacje z prośbą o dopomożenie 
in n y m  w ioskom  w  naś ladow an iu  
p rz y k ła d u  Wates. Z końcem  ro k u  
1953 każda z 15 sąsiednich w iosek 
m ia ła  sw ój w łasny  ośrodek zd ro w ia  
i  h ig ieny , k ie ro w a n y  przez w yszko ­
lone przez S ug ito  p ie lę g n ia rk i.

S U G ITO  P O D A JE  D ŁO Ń  
M Ł O D Z IE Ż Y  SW EGO L U D U

A le  n ie  szło to  ta k  gładko, trzeba 
b y ło  przezwyciężać w ą tp liw o ś c i i  
obaw y, zaś jedną  z n a jp o w a żn ie j­
szych przeszkód h y ło  ustosunkow a­
n ie  się p o lic ji,  k tó ra  za pien iądze 
w y s łu g iw a ła  się w  ty m  okręgu  H o ­
lend rom . W  okresie ty m  ho lenders-

GREGORIO LOPEZ RAIMUNDO 
NA WOLNOŚCI!

M U N D O  p rz y w ita n a  została przez 
m łodzież całego św ia ta  z uczuciem  
og rom n e j radości.

Po trze ch  la ta ch  w ięz ien ia , to r tu r  
i  n ie d os ta tku , k tó re  znos ił z godną 
podz iw u  odwagą, te n  b o h a te rsk i p rz y ­
w ódca s tra jk u  w  B a rce lo n ie  w  ro k h  
1951, d z ie ln y  b o jo w n ik  o p o k o i i  n ie ­
zależność H iszpan ii, zosta ł z w o ln io n y  
z w ięz ien ia , u d a jąc  się na s ta ły  po- i 
b y t  do M e ksyku . SFM D i  je j  o rg a n i­
zacje  cz łonko w sk ie  u d z ie la ły  swego 
na jpe łn ie jsze go  popa rc ia  potężnem u 
ru c h o w i lu d u  h iszpańskiego, k tó r y  
m a jąc za sobą m łodzież i  n a ro d y  ca­
łego św ia ta , p o tra f i ł  w yw a lczyć  w o l­
ność d la  Lopeza R a im undo .

U w o ln ie n ie  Lopeza R a im undo  ozna­
cza zw yc ięs tw o  lu d u  i  m łod z ieży  H isz­
p a n ii nad  faszys tow sk im  reżym em  
fra n k is to w s k im . Jest ono jednocześnie 
zw yc ięs tw em  w szys tk ich  na rodó w  i 
ca łe j m łodz ieży nad w ro g a m i p o ko ju , 
d e m o k ra c ji i  postępu.

cy obszarn icy zach ow yw a li się w  
sposób n ies łychan ie  bezczelny. 
Pewnego dn ia  S ug ito  z w ró c ił się do 
A m in a  ze s łow am i: „O n i zachow u ją  
się ta k  ja k  gdyby  zapom n ie li, że 
na ród  w y g n a ł ich  razem  z Japoń­
czykam i w  1945 ro k u  i  że możem y 
zrob ić  to  znow u !“

„T a k  —  od rzek ł A m in  —  i  m y lą  
się, sądząc, że oddam y z iem ię k tó rą  
w te d y  zdoby liśm y. W yczyta łem  
w łaśn ie  w  gazecie, że w  okresie  od 
1945 do 1949 ro k u  w  naszym  okręgu 
łączny obszar u p ra w ia n e j z iem i o - 
siągnął 3 m ilio n y  h e k ta ró w  i  że w y ­
budow a liśm y ogółem 3.161 nowe 
dom y“ .

„ A  on i chc ie liby  to  nam  odebrać!“
„O , w iem  o tym , przecież n ie  ma 

dnia, żeby p o lic ja  i  t ra k to ry  n ie  
ro b iły  na jazdu, niszcząc p lon y  
i  żądając oddania z ie m i“ .

„P o lic ja n t Dżożo, k tó ry  przyszedł 
tu  dz is ia j z zakażonym  palcem , 
pow iedz ia ł m i, że w  p ią te k  m a ją

(Dokończenie na str. 22)
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P A R A T O t R E
30. IV. 1954

O TO p ierw sze egzem plarze gaze­
ty  pt. „M iędzynarodow e Spotka­

nie M łodzieży W ie js k ie j“ .

Już W krótce po odbyciu  się p ie rw ­
szego zebran ia K o m ite tu  P rzygo to­
wawczego M iędzynarodow ego Spot­
kan ia  ukaza ł się p ie rw szy num er 
pisma, k tórego zadaniem  jes t za­
poznać m łodych ch łopów  ze wszyst­
k ich  . k ra jó w  z na jw ażn ie jszym i 
uch w a łam i p o d ję tym i w  V in d in g  
V e jle : z apelem  do m łodych ch ło­
pów , z p ro je k te m  K a r ty  P ra w  m ło ­
dzieży w ie js k ie j całego św iata. N u ­
m er ten zaw ie ra ł rów n ież w skazów ki 
dotyczące p rzygo tow ań do Spotkania. 
Zosta ł on bardzo p rzych y ln ie  p rzy ­
ję ty  w e w szystk ich  k ra jach . D ru g i

oh cow«
*>*#* tt

z ko le i num er ukaza ł się 30 k w ie tn ia  
br. Z a w ie ra ł on pierwsze w iadom ości 
o przygo tow an iach  do Spotkania. Na 
4-e j s tron ie  gazety, k tó rą  rep rodu ­
ku je m y  w  bieżącym  num erze „M ło ­
dzieży Ś w ia ta “ , w id z im y  zdjęcie 
przedstaw ia jące p iękn y  afisz o p ra ­
cach przygotow aczych M iędzynaro­
dowego K om ite tu . P la k a t ten  m a za 
zadanie dotrzeć z w iadom ością o 
S po tkan iu  do każdej na jb a rdz ie j na­
w e t od leg łe j w si.

Gazeta „M iędzynarodow e S potka­
nie  M łodzieży W ie js k ie j“  ukazyw ać 
się będzie co dw a  tygodnie. S tan ie  się 
ona try b u n ą  przygo tow ań do S potka-

P la ka t w yd an y  przez K o m ite t P rzy ­
gotow aw czy M iędzynarodow ego

S po tkan i a M łodzieży W ie js k ie j

% / . ,  V. w  | «  
t f  . ?, fJP Mg 
A i.V  '

. mV: .

nia, zapew ni łączność m iędzy m ło ­
dzieżą w szystk ich  k ra jó w  b iorących 
udz ia ł w  tych  p rzygotow aniach , bę­
dzie u ła tw ia ć  w ym ianę  doświadczeń 
z życia i  p racy m łodych  ch łopów

„M łodz ież  Ś w ia ta “ , k tó ra  zawsze 
na swych łam ach odzw ie rc ied la  dą ­
żenia m łodzieży w ie js k ie j, k tó ra  od 
samego początku udzie la ła  swego 
poparcia zw o łan iu  M iędzynarodow e­
go Spotkania, życzy tem u p ism u  o- 
w ocne j p racy  i  w ie lu  sukcesów.

(„M iędzynarodow e S po tkan ie  M ło ­
dzieży W ie js k ie j“  ukazu je  się dw a 
razy w  m iesiącu w  trzech językach: 
francu sk im , h iszpańskim  i  ang ie l­
skim . Adres pism a: W iedeń, H a u p t- 
strasse 23-25. A us tria ).
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Międzynarodowe Sportowi
W sp o m n ien ia  i p rW  ocze k iw a n iu  na dzień , w  k tó ry m  

padnie  s trza ł s ta r to w y  do p ie rw ­
szej k o n k u re n c ji zb liża ją cych  się 

S portow ych  Ig rz y s k  P rzy ja źn i, k tó re  po 
ra z  p ie rw szy  o d b y ły  się w  ro k u  u b ie g ­
ły m  i  od  razu  zap isa ły  się w  dz ie jach  
spo rtu  ja k o  w yda rzen ie  należące do rzę ­
du n a jw a żn ie jszych  i  n a jb a rd z ie j p o ry w a ­
ją c y c h  im p re z  sp o rto w ych  — m łodzież 
p ro w a d z i dysku s je  nad ty m , k to  w eźm ie 
w  n ic h  u d z ia ł w  p rzysz łym  ro k u  i  w y ­
suw a p rognozy co do p rzysz łych  w y n i­
kó w .

Od czasu w span ia łych  d n i s ie rp n io ­
w ych  naszegó F e s tiw a lu  w  B ukareszcie  
ca ły  szereg re k o rd ó w  zosta ło p o b ity ch , 
na a ren ie  sp o rto w e j p o ja w iły  się nowe 
gw iazd y , a m im o  to  c iąg le  jeszcze m a m y 
w  oczach budzącą og ó lny  p o dz iw  postać 
n iezapom nianego Z a topka , ja k  zw yc ięża ł 
w  b iegu na  5.000 m e tró w , w a lkę  m ięd zy  
m io taczam i m ło tem , N o rw e g iem  S tra n d li 
i  W ęgrem  C serm akiem , w spom inam y re - 
ko rd z is tkę  p ię c io b o ju , Czudinę. I  n ic  w  
ty m  n ie  m a dziw nego, że ta k  dobrze ich  
p a m ię tam y bo przecież padło  wówczas 
pięć re k o rd ó w  św ia ta  i  90 re k o rd ó w  k ra ­
jo w y c h .

IG R Z Y S K A  P R Z Y J A Ź N I D O R Ó W N U JĄ  
O L IM P IA D Z IE

W Y S O K I poz iom  i  a tm osfe ra  oży­
w ionego w sp ó łza w odn ic tw a  ja k a  
panow a ła  na  Ig rzyskach , zna lazła  

g łęb ok ie  uznanie  ze s tro n y  czo łow ych  
spo rtow ców , ja k  też  m ię d zyna rodo w ych  
o rg a n iz a c ji sp o rto w ych . S tra n d li (N o r­
wegia), m is trz  św ia ta  w  rzu c ie  m ło tem , 
ośw iadczy ł:

„Je s tem  zadow o lony z po konan ia  ta k  
s iln ych  p rz e c iw n ik ó w . Ja k  tego dowodzą 
ostateczne w y n ik i,  C serm ak z W ęg ie r i  
K ryw o n o so w  ze Z w ią z k u  R adzieck iego 
b y l i  n a js iln ie js z y m i p rz e c iw n ik a m i. 
O grom ne w rażen ie , w y w a r ła  na m n ie  
św ie tna  o rgan iza c ja  ty c h  spo tkań, ja k  też 
w zorow a postaw a spo rtow a, w ykazana  
przez pub liczność“ .

E m il Za tope k  ośw iad czy ł: „ B y ł  to  je ­
den z m o ich  na jc ięższych  b iegów  i  je ­
stem  n ie zm ie rn ie  szczęśliw y, że po b iłem  
m ó j re k o rd  o l im p ijs k i o 3,6 se ku n d y “ .

P rzew odn iczący M ię d zyn a ro d o w e j Fe­
d e ra c ji Zapaśn icze j, R oger C oulon, oś­
w ia d czy ł: „W  ro z g ry w k a c h  w  obu s ty ­
lach  w a lk i w z ię ła  u d z ia ł duża ilość  za­
w o d n ikó w , bo aż 198. R um u ńska  Fede­
ra c ja  Zapaśnicza dokona ła  w ie lk ic h  w y ­
s iłkó w  d la  zo rgan izow an ia  tego tu rn ie ju ,  
za co na leży  się je j  szczególne uznanie , 
ty m  b a rd z ie j, że b y ła  to  p ie rw sza tego 
ro d za ju  o rgan izow ana przez n ią  im preza . 
Ilo śc ią  21 k ra jó w  uczestn iczących w  za­
w odach Ig rz y s k a  P rz y ja ź n i d o ró w n a ły  
n ie m a l O lim p ia d z ie  i  M is trzo s tw o m  Ś w ia ­
ta . W śród za w o d n ikó w  zna jd ow a ło  się 
w ie lu  m is trzó w  św ia ta  i  m is trz ó w  o lim ­
p ijs k ic h  i  o g ó lny  poz iom  spo tkań b y ł b a r­
dzo w y s o k i“ .
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Podobne w y p o w ie d z i p a d ły  z u s t w ie ­
lu  in n y c h  spo rtow ców  i  k ie ro w n ik ó w  

m ię d zyna rodo w ych  o rg a n iza c ji sp o rto ­
w ych .

N A  N A JB L IŻ S Z Y C H  IG R Z Y S K A C H  — 
C Z E K A  N A S  JESZC ZE W IĘ C E J E M O C JI

N A J B L IŻ S Z E  Ig rzyska  odbędą się w  
w  jeszcze w iększe j ska li, a p o p u ­
la rnośc ią , ja k ą  cieszyć się będą 

w śród  m iło ś n ik ó w  spo rtu , n ie w ą tp liw ie  
d o ró w n a ją  one za in te resow an iu , ja k im  
cieszą się O lim p ia d y  i  M is trzo s tw a  Ś w ia ­
ta.

Już te raz  dw ie  m iędzynarodow e fe d e ra ­
c je  spo rtow e  zde cydow a ły , że w  ram ach  
m łodz ieżow ych  Ig rz y s k  P rz y ja ź n i roze­
grane zostaną w a lk i  o m is trzos tw o  św ia ta  
na ro k  1955 w  ic h  d yscyp lin a ch  spo rtu . 
Są to  fe d e ra c je : zapaśnicza i  s ia tk ó w k i.

N ie  m ożem y oczyw iśc ie  ku s ić  się o zga­
dyw a n ie  p rzysz łych  w y n ik ó w , jednakże 
w yd a je  się nam , że „p ędzący  ko m e n ­
d a n t“  — ja k  na zyw a ją  Z a to p ka  a n g ie l­
scy k o m e n ta to rzy  s p o rto w i — n a da l bę­
dzie ciągle jeszcze n a  czele. D w a j r y ­
w a le  — S tra n d li i  C serm ak — w  da lszym  
c iągu ub iegać się będą o p ie rw szeństw o 
do ty tu łu  m is trza  św ia ta  i  m is trza  M ło ­
dz ieżow ych  M ię d zyn a ro d o w ych  Ig rzysk  
P rzy ja źn i. Tegoroczne im p re z y  sportow e 
pozw a la ją  nam  s tw ie rd z ić , że do jdz ie  do 
zac ię tych  zm agań m ię d zy  spo rtow cam i, 
k tó rz y  cieszą się ju ż  powszechną re n o ­
mą, a m łodzieżą spo rtow ą, k tó re j gw iazda 
zaczyna d o p ie ro  w schodzić . A  to ozna­
cza, że im p re z y  spo rtow e  na  naszym  n a j­
b liższym  F e s tiw a lu  będą b a rd z ie j sensa­
cy jn e , n iż  k ie d y k o lw ie k  dotąd.

G D Z IE  I  K IE D Y ?

G D Z IE K O L W IE K  m ow a o Ig rzyskach , 
n ie  m a koń ca  p y ta n io m .
K to  w eźm ie w  n ic h  udzia ł?  A  

jeszcze może kto?  Czy ty m  razem  będzie 
jeszcze w ię ce j zaw odn ików ? Czy trzeba  
będzie rozszerzyć p ro g ra m  Ig rz y s k  o d a l­
sze d y s c y p lin y  sportu? Czy n ie  zw iększy 
się ilość k ra jó w , k tó re  w yś lą  sw o je  d ru ­
żyny?

O sta tn im  razem  m ie liś m y  4 366 uczest­
n ik ó w  Ig rz y s k  z 54 k ra jó w , k tó rz y  b ra l i  
ud z ia ł w  18 zaw odach d la  m ężczyzn i  w  
11 zaw odach d la  k o b ie t. D z is ia j w e w szy- 
s tk ic r  k ra ja c h  c i m ło d z i sp o rto w cy  w  
sw o ich  k lu b a c h  i  o rgan iza c jach  d y s k u tu ją  
ju ż  żyw o  nad ty m i p y ta n ia m i:

G dzie i  k iedy?
Oto w ie lk ie  p y ta n ie , na  k tó re  p ragnę ­

lib y ś m y  znać odpow iedź.
P y ta n ie  to  ro zs trzyg n ie  Rada §F M D  na  

sw e j s ie rp n io w e j ses ji w  P e k in ie , po 
czym  spraw a o rg a n iza c ji Ig rz y s k  om ó w io ­
na zostanie p rzez M ię d zyn a ro d o w y  K o ­
m ite t P rzygo tow aw czy . Lecz ju ż  dz is ia j 
m ożem y po de jm o w ać p rzyg o to w a n ia  do 
Ig rzysk , przez ic h  p o p u la ryzo w a n ie  i

om aw ian ie  na te re n ie  naszych o rg a n i­
zac ji.

P rzede w szys tk im  je d n a k  — m łod z i 
sp o rto w cy  w in n i p row adz ić  kon sekw en ­
tn y  i  sys tem atyczny tre n in g , gdyż 
is tn ie je  je d n o  zagadnienie, k tó re g o  o r ­
ganizacje  n ie  rozs trzygną , a zagadnie­
n ie m  ty m  są W Y N IK I.

m i ;  • i t t l l



R IO  de Janerio, M ontevideo, B u ­
enos A ires , Santiago de Chile , 

La  Paz, Q u ito  —  10 do 20 d n i pobytu  
w  każdym  z tych  m iast. O ta k ie j po­
d róży m arzy w ie le  m łodzieży.

K ra jo b ra z  jes t n iezw yk le  różno­
rodny. W  Rio, kapryśne brzegi zatoki 
Jianabara. M orze o z ie lonym  odcie­
n iu , w  k tó ry m  o d b ija ją  się góry i 
znow u m orze roz lew a jące się le n i­
w ie  ¡po b ia ły m  d ro b n iu tk im  p iasku 
wybrzeża i  słońce, k tó re  ćzłaca lu dz i 
i w szystk ie  rzeczy w około . Po u licach 
m iasta porusza się 2,5 m ilio n a  m iesz­
kańców : b ia łych , czarnych, m u la tów , 
różnoko lorow a h a ła ś liw a  m ieszan i­
na.

P iją c  p o w o li „cafes inhos“  (m ałe f i ­
liż a n k i k a w y ) oraz napoje chłodzące, 
gawędząc ze s ta rym i p rzy ja c ió łm i, 
studentam i, rob o tn ikam i, a rtys tam i, 
m ło d ym i in te lig e n ta m i i  sportowca­
m i słyszę ogólną skargę: „N ie  można 
w yżyć w  Rio. W szystko jest drogie, 
bardzo d rog ie “ . P atrzę na wzgórza, 
oddziela jące m iasto od morza. Na ich 
zboczach p rzyczep iło  się tysiące g li­

Od Rio de Janeiro 
do Santiago de Chile

n ianych  i  d rew n ianych  baraków . 
Jeszcze przed rok iem  b y ło  ich m n ie j. 
W idzę, że m o je  p iękne R io  de Jane­
r io  pow iększyło  się, lecz w idzę jedno­
cześnie, że w zro s ły  rów n ie ż  tru d n o ­
ści i nędza m ieszkańców. N ie  prze­
szkadza to  jednak  „ca riaca “  (m ie­
szkaniec R io) być zawsze wesołym , 
go tow ym  obrócić w  ża rt swe w łasne 
trudności. Radość m ieszkańców R io 
w y p ły w a  z ich  op tym izm u z w ia ry  
w  swe w łasne m ożliw ości zm iany 
stanu rzeczy, w y p ły w a  z ich  bo jo - 
wości.

Cechy te  szczególnie uw idaczn ia ­
ją  ¡się w śród m łodzieży. Sportow cy 
np. g ru p u ją  się w  tysiącach m ałych  
k lu b ó w  p i łk i  nożnej. N ie  o trzym u ją  
on i żadnej pom ocy od państwa. W iele 
d rużyn  gra bez bu tó w  p iłk a rs k ic h  
i  kos tium ów , gdyż n ie  posiadają p ie ­
niędzy a za w yn a ję c ie  bo iska na 
niedzie lne mecze trzeba płacić. N ie 
m n ie j z w ie lk im  entuzjazm em  p rzy ­
ję li zaproszenie udan ia  się do C h ile  
na F es tiw a l M łodz ieży A m e ry k i Po­
łu d n io w e j, k tó ry  odbędzie się w  
styczniu przyszłego roku.

„ A  skąd w eźm iecie pien iądze na 
podróż? —  zapytałem . S zybko o trzy ­
m ałem  op tym is tyczną  odpowiedź. 
„D a m y  sobie radę. Federacja  M ło ­
dzieży B ra z y lijs k ie j będzie m ogła 
zorganizować w ie lk ie  m istrzostw a. 
M am y jeszcze przed sobą ca ły  rok. 
Z o rgan izu jem y lo te rie , będziem y 
sprzedawać zaproszenia na im prezy, 
a nawet, je ś li będziem y m us ie li za­
staw ić w  kom is ie  nasze koszule, to 
i ta k  po jedziem y do Santiago“ .

T ak ie  jes t zdanie sportow ców , to 
samo m ów ią  cz łonkow ie  chóru  M ło ­
dzieżowego S towarzyszenia M uzycz­
nego. Ci os ta tn i p rzyg o tow u ją  już  
bogaty repertua r, p rze w id u ją  k ilk a  
w ystępów , k tó re  pozw olą im  zebrać 
pieniądze potrzehne na ¡podróż. C złon­
kow ie  tego zespołu toczą ożyw ione 
dyskusje. P ragną on i w y jechać do 
C h ile  z typow o b ra z y lijs k im  re p e rtu ­
arem  m uzycznym , k tó ry  w yraża 
p ra w d z iw e  uczucia lu d u  b ra z y lij­
skiego.

Z  tą  samą troską  o k u ltu rę  ludow ą, 
z próbam i znalezienia, fo rm  w yra ża ­
jących uczucia napraw dę narodowe,

spotka łem  się u  m łodych p las tyków  
i  s tudentów  a rc h ite k tu ry  w  R io  i  Sao 
Paulo. M łode poko len ie  b ra z y lijs k ic h  
in te lig e n tó w  przepojone jest głęboką

troską  o dorobek k u ltu ra ln y  swego 
narodu. W szędzie t rw a ją  dyskusje 
nad spraw ą m o tyw ó w  lu do w ych  w  
sztuce. S tarzy nauczyciele europejscy 
i pó łnocno-am erykańscy są p rz y ­
gwożdżeni ostrą k ry ty k ą . W  teatrze, 
m a la rs tw ie , muzyce, lite ra tu rz e  szu­
ka się fo rm  pokazania cz łow ieka i 
b ra z y lijs k ie j rzeczyw istości. Jak ie  
d rog i prowadzą do tego celu? Oto 
przedm io t w ie lu  dysku s ji, k tó re  .nie­
je d n o k ro tn ie  trw a ją  do rana —  d y ­
skusje, k tó re  m łodz i b ra zy lijczycy  
pragną przenieść do Santiago, by

usłyszeć op in ię  na ten tem at od swych 
p rz y ja c ió ł z in nych  k ra jó w  A m e ry ­
k i P o łudn iow e j.

Z  ty m  n iepoko jem , poszukiw an iem  
w ła śc iw e j d rog i spotka łem  się w  San- 

(Dokończenie na str. 33)
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MARTIN ANDERSEN NEXO
NA  początku czerwca prasa i  ra ­

d io  ob w ie śc iły  całem u św ia tu  
sm utną w iadom ość: 1 czerwca zm arł 
w  D reźn ie  na sku te k  w y le w u  k r w i 
do m ózgu M a r t in  Andersen Nexo, 
św ia tow e j s ła w y  p isa rz  i  hum an ista  
duński, w y b itn y  b o jo w n ik  o  pokój.

M a r t in  Andersen N exo u ro d z ił się 
25 czerwca 1869 roku . Przez ca łe  swe 
życie, do samej śm ie rc i serce jego 
b iło  gorąco d la  lu d z i uc iskanych i 
w yzysk iw anych , toczących w a lkę  
o sw o ją  przyszłość. „C hcę od tw orzyć 
m arsz m ilio n o w ych  mas, kroczących 
naprzód i  w szystko  to, co jes t ich  
dz ie łem “  —  m ó w ił Nexo. Z a n im  zo­
s ta ł pisarzem , b y ł u liczn ym  sprze­
dawcą gazet, ro b o tn ik ie m  w  kam ie ­
nio łom ach, pasterzem , w y ro b n ik ie m  
w ie js k im , szewcem i  ro b o tn ik ie m  
budow lanym , nauczycie lem  i  dzien­
n ikarzem . Jego w łasne  losy po zw o li­
ły  m u  poznać życie p ros tych  ludz i. 
Pochodząc z proste j rod z in y  ro b o tn i­
czej, zw iąza ł się na  całe życie z  w a lk ą  
k lasy, z  k tó re j się w yw o d z ił.

B oha te row ie  jego pow ieści s ta li się 
postaciam i sym bo liczn ym i: P e lle '
zwycięzca, Czerw ony M o rte n  —  pod­
b i l i  pasze serca, zosta jąc naszym i 
p rzy ja c ió łm i. Losy m łodych  postaci, 
w ystępu jących  w  jego powieściach, 
z sym pa tią  śledzone są przez czyte l­
n ikó w , ch łopców  i  dziewczęta na ca­
ły m  świecie. M a r t in  A ndersen Nexo, 
czo łow y b o jo w n ik  sp raw y poko ju , b y ł 
zarazem je d yn ym  z na jgorętszych 
p rz y ja c ió ł m łodzieży. Na k ró tk o  przed 
śm ierc ią  przes ła ł l is t  do uczestni­
k ó w  K o n fe re n c ji M łodzieży p rze c iw ­
ko tzw . „eu rop e jsk ie j wspólnocie 
ob ron ne j“ , k tó ra  ob radow a ła  w  B e r­
lin ie . W  liśc ie  tym , k tó ry  ibył jego 
os ta tn im  pozdrow ien iem  d la  m łodz ie ­
ży E uropy, N exo p isa ł: „W a lk a  prze­
c iw k o  „eu rop e jsk ie j w spólnocie  o- 
b ro n n e j“  —  to  w a lk a  w  ob ron ie  k u l­
tu ry , w a lk a  cz łow ieka  obecnej epo­
k i p rze c iw ko  zezw ierzęceniu, p rze ­
c iw k o  podłości“ .

M a r t in  A ndersen N exo odszedł od 
nas k i lk a  tygo dn i przed 85 rocznicą

sw ych urodzin . Z o s ta w ił nam  jednak  
po sobie spuściznę —  liczne  pow ieści, 
opow iadan ia, poezje, d ram aty . N ie  
m a go ju ż  w śró d  nas, lecz nada l ży je  
on z nam i poprzez boha te rów  i  bo­
h a te rk i sw ych u tw o ró w , pom agając 
nam  w  ten  sposób w  naszej w a lce  
o to, b y  św ia t na leża ł do ta k ic h  lu dz i, 
ja k  Pelle, C zerw ony M o rte n  i  m ała 
D itta .

W O JN A , to okres, k ie d y  dwóch 
lu b  w ięce j lu d z i m ie rzy  swe 

s iły , w ys tępu jąc  p rzec iw ko  sobie. 
N aw et w  B ib l i i  czy tam y o w o jnach  
i  n ie k ie d y  zwane są one w o jn a m i 
re lig ijn y m i. Ludz ie  od daw na m ie li 
rozm a ite  za p a tryw a n ia  na w o jnę . 
W  Rzym ie, skoro ty lk o  rozpoczynała 
się w o jna , zam ykano św ią tyn ię  Ja­
nusa, gdyż w o jn a  m ogła n ie  być m u 
m iła . D z is ia j je dn ak  uw ażam y, że 
b y ł to  śm ieszny przesąd i  kościo ły  
chrześcijańskie  n ie  są z powodu 
w o jn y  zam ykane.

B y ły  w o jn y  re lig ijn e , w o jn y  zdo­
bywcze, w o jn y  narodowe, w o jn y  o 
byt, itd . D a w n ie j większość w o jen  
powodow ana b y ła  chęcią zm uszenia 
w szystk ich  lu d z i do tego, b y  m iło w a li 
Boga w  je dn akow y  sposób i  w  ty m  
celu lu d z i z a b ija li się w za jem n ie . Od 
H om era do w ia du je m y się, że w  da w ­
nych czasach, k ie d y  prow adzono 
w o jnę  o idea ły, bogow ie rów n ież  sta­
w a li do w a lk i,  n ie k tó rzy  z n ich  po­
m aga li jedne j stron ie , in n i znów  d ru ­
g ie j. Bogow ie rozs iada li się na 
wzgórzach i  stam tąd p rzyg lą d a li się 
staczanym  bo jom . G dy oga rn ia ł ich  
gn iew , d o b yw a li m ieczy i  ra z i l i się 
n im i po głowach. Ludzie, k tó rz y  ż y li 
w  ty c h  czasach, w ie rz y li,  że ta k  by ło  
is to tn ie , m y  zaś dz is ia j śm ie jem y się 
ty lk o  na m yś l o tym , że b y l i tacy bo­
gowie, k tó rz y  to c z y li ze sobą w o jn y . 
D z is ia j ludz ie  w ie rzą , że je s t ty lk o  
jeden Bóg i  sta jąc do w a lk i,  proszą 
go o pomoc d la  siebie. Ludzie , k tó rzy  
sp ra w u ją  rządy, głoszą po obu prze­
c iw n ych  sobie stronach, że Bóg jest 
w łaśn ie  z n im i, ale jes t to  rzeczą 
zupełn ie  n iem ożliw ą , bo są przecież 
dw ie  walczące ze sobą strony.

CO TO JEST 
WOJNA?

P on iże j p u b lik u je m y  szk ic  p ió ra  
m łodego uczn ia  n iem ieck iego , L u d ­
w ig a  Thom a. Chociaż n ie  ze w szys t­
k im i jego  w y w o d a m i m ożna się zgo­
dz ić , to  je d n a k  zapoznanie się z jego  
po g ląda m i na  w o jn ę  m ożna h y  zale­
c ić  n ie je d n e m u  spośród dz is ie jszych  
rze czn ikó w  re m il i ta ry z a c jl  N iem ie c  
zachodnich .

G dy rozpoczynają się w o jn y , na 
u licach  g ra  m uzyka , ludz ie  wznoszą 
o k rz y k i i  śp iew a ją  p ieśn i. Ś piew ana 
przez n ich  pieśń zwana je s t hym nem  
narodow ym . N a jw a żn ie jszy  p rzyw ód ­
ca każdego narodu ukazu je  się w  ok ­
nie, a lu d z i ogarn ia  coraz w iększy  en­
tuz jazm . B itw y  rozpoczynają się do­
p ie ro  w tedy, gdy lu dz ie  od m ów ią  
swe m o d litw y  do Boga.

Późn ie j każdy m ów i, że je s t w ie l­
k ą  traged ią , że ta k ie  rzeczy się dzie ją , 
ale ci, k tó rz y  pozostali p rzy  życiu , 
pocieszają się, że ci, k tó rz y  pad li, 
zg inę li na jp iękn ie jszą  śm iercią . L u ­

dzie, k tó ry c h  zabito, grzebani są w  
m asowych grobach i  leżą ta m  ta k  
d ługo, dopóki n ie  p rz y jd ą  w ie lce  
uczeni pro fesorow ie , k tó rz y  znów  ich  
stam tąd w yk o p u ją , a m ie jsce to 
o trzym u je  nazwę po la honoru  i  s ła­
w y. M u n d u ry  zab itych  przenosi się 
do m uzeum , chociaż przew ażnie n ie  
pozostaje z n ich  ju ż  n ic  w ięce j, 
oprócz guzików .

K ie d y  to  wszystko się odbyło, zw y­
cięzcy w ra c a ją  do sw ych dom ów  i 
wszyscy strasznie są u radow an i, że 
to ju ż  kon iec i  znow u śpiewa się 
hym ny.

Po ty m  przychodzi pokó j i  w tedy , 
ja k  m ó w i S ch ille r, lu dz io m  powodzi 
się n ie  n a jle p ie j, zwłaszcza in w a li­
dom, k tó rz y  n ie  o trz y m u ją  zn ikąd  
pien iędzy i  n ie  p o tra fią  dać sobie w  
życ iu  rady. N ie k tó rz y  zdobyw a ją  o r­
gank i ustne, w y g ry w a ją  na n ich  pa­
tr io tyczne  p ieśn i, k tó re  zagrzew ają 
m łodzież do tego, b y  b ić  się ze w szy­
s tk ich  s ił, k ie d y  znów  do jd z ie  do 
w o jny .

Jeże li k toś  je s t zdania, że by łob y  
może le p ie j, gdyby do tego w  ogóle 
n ie  doszło, to  ta k i cz łow iek  jes t 
zd ra jcą  i  zam yka się go w  w ięz ien iu . 
Ci, k tó rz y  p rzeg ra li, tw ie rdzą , że pad­
l i  o fia rą  przem ocy i  szyku ją  się za­
cząć w szystko  od now a i  w te d y  m ó w i 
się, że to  je s t odwet.

W szyscy, k tó rz y  b y l i  na w o jn ie , 
dosta ją  okrąg łe  m edale, k tó re  pobrzę­
k u ją  w  czasie chodzenia. W ie lu  do­
sta je  też reum atyzm u i  zostaje po r­
t ie ra m i szko lnym i, ta k  ja k  ten, k tó ry  
je s t w  naszej szkole. W  ten  sposób 
w o jn y  m a ją  d la  n ich  swoje dobre 
s trony  i  przynoszą im  w ie le  korzyści.
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TTliilrztfnia óztuki 
Ludo ufa}

NA S I po lscy p rzy ja c ie le  in fo rm u ją  nas, że k o n k u rs  na 
te m a t „Ż y c ie  m łodz ieży na w s i“ , k tó ry  zosta ł og ło­

szony w  lu ty m  b r. w y w o ła ł żyw e  za in teresow anie  w śród  
m łodz ieży p o lsk ie j. .

O trz y m a liś m y  rów n ie ż  z P o ls k i fo to g ra fie  obrazu jące 
prace m is trz y ń  sz tu k i lu do w e j.

N a k u rp ia c h  ż y ją  cz tery  p rz y ja c ió łk i-h a fc ia rk i:  Z o fia  
D eptu ła , Jan in a  C hm ie lew ska, E w a Szym ańska i  Ge- 

' now e fa  Mossak. Często sp o tyka ją  się razem  i  p ra cu ją  
nad h a fta m i lu d o w ym i.

A  oto m is - 
t rz y  n ie  m us - 
t in u : Jan ina  
i  Eugenia  
Borow iec. 
Z w róćc ie  u -  
wagę na de­
lik a tn e  m o­
ty w y  nano­
szone przez 
n ie  na m uś­

lin .

M łoda  h a f-  
c ia rk a  Z o fia  
D e ptu ła  bę­
dzie n ie w ą t­
p liw ie  w ie l­
ką  a rtys tką . 
Obecnie ha f 
tu je  męską  

koszulę.

(W szystkie 
Zd jęcia  C AF)

R ezu lta ty  
p racy  m is ­
trz y ń  sz tuk i 

ludow ę j.



N a j b a r d z i e j  godnym  uw ag i 

w ydarzen iem  k u ltu ra ln y m  w  

ty m  ra k u  b y ł p rzy jazd  do Z w ią zku  
Radzieckiego zespołu te a tru  „C om é­

d ie  F rança ise“ , k tó ry  został en tuz­

jas tyczn ie  p rz y ję ty  w  M oskw ie  i  Le -

n o w iła  w y ra źn y  dowód dążenia na­
rodu  francusk iego i  radzieckiego do 

us tanow ien ia  trw a ły c h  stosunków  

k u ltu ra ln y c h  m iędzy obu k ra ja m i.

Zam ieszczam y dw a zd jęc ia  z w i­

zy ty  a rtys tó w  francu sk ich  w  ZSRR.

Bardzo ża łu jem y, że n ie  możem y 
zamieścić zdjęć z w iz y ty  ba le tu  ra ­
dzieckiego w  Paryżu. Zam ieszczam y 

jedyn ie  zdjęcie, na k tó ry m  w id z im y  
d ługą ko le jkę  przed kasą O pery P a­
ry s k ie j, w  k tó re j ba le t radz ieck i m ia ł 
odbyć swe przedstaw ien ia . Pom im o 
w ie lk ie g o  za in teresow ania społeczeń­
s tw a francusk iego w iz y tą  radziec­
k ic h  a rtys tó w  i  m im o  to, że przecież 
n ie  k to  in ny , a w łaśn ie  rząd fra n c u ­
sk i zap ros ił a rtys tów  radz ieck ich  do 
F ra n c ji, rząd ten  zakazał w ystępów  
ba le tu  po jego przy jeździe  do P a ry ­

ża.
Postępowanie rządu francuskiego 

w y w o ła ło  g łębokie ubo lew anie  i  obu­
rzen ie narodu francuskiego. W ie lu  
m ogło się przekonać k to  napraw dę 
zapuszcza „żelazną k u rty n ę “ , k to  u - 
m em oż liw ia  pogłębien ie w spółp racy 
k u ltu ra ln e j m iędzy narodam i.

n ingradzie . Na w ie lu  d n i p rzed roz­
poczęciem przedstaw ien ia  b ile ty  zo­
s ta ły  ca łkow ic ie  w yku p io n e  —  co 
odzw ie rc ied la ło  ogrom ne zaintereso­
w a n ie  a rty s ta m i fra n cu sk im i. Cała 
p rasa  radziecka podkreś liła , że w iz y ­
ta  ta  m ia ła  w ie lk ie ' znaczenie d la  ra ­
dz ieck iego  tea tru .

W izy ta  a rtys tó w  fra n cu sk ich  sta-



Bomba atomowa 
to nie zabawka

r

List otwarty Sekretariatu SFMD 
do międzynarodowych 
Organizacji młodzieży

S Z T O K H O L M S K I p a rk  G rona L u n d  na leży do u lu ­
b ionych m ie jsc spotkań m łodzieży, k tó ra  przychodzi 

tu ta j,  by  korzystać z licznych  roz ryw ek , ja k ie  m a do 
sw ej dyspozycji. Jest to  p a rk  zabaw  tę tn iących  śm iechem 
i  radością.

N a początku m a ja  m łodzież sztokholm ska s tw ie rdz iła , 
że w  p a rku  p rzyb y ła  no w a  roz ryw ka . B y ł to  jeden  ze 
znanych au tom atów , k tó re  puszczane są w  ruch  przez 
w rzucen ie  odpow iedn ie j m onety. W  autom acie ty m  .za­
pa la ł się wówczas ekran, p rzedstaw ia jący w id o k  m iasta, 
nad k tó ry m  unoszą się sam oloty.

G ra polega na tym , że na leży nacisnąć guz ik  w  ta k im  
momencie, by  sam olot z rzu c ił na okreś lony  cel bombę 
atomową.

S peku lu jąc na zam iłow an iach  m łodzieży, k tó ra  prze­
pada za gram i, w ym a ga jącym i zręczności i  pozw a la jącym i 
rozw ija ć  zm ysł o rien ta c ji, propaganda w o jenna  w ciska  
się w  ten  sposób w  dziedzinę ro z ry w k i.

I

N'a d ru g im  zd jęc iu  w id z im y  de­
legacje, uda jące  się do  d y re k c ji 
p a rk u  z żądan iem  usun ięc ia  ty c h  
obraża jących  ludzkość urządzeń. 

Prostesrty m łodz ieży i  liczne  d-ê - 
legaeje d o p ro w a d z iły  do  tego, 

że ta  „g ra “  zosta ła  skasowana.

Tysiące m łodz ieży szwedz­
k ie j z  całego serca w o ła ją  

„N IE “ , m łodzież szwedzka 
n ie  zgadza się na  użycie  
bom by a tom ow e j i  w o ­
do row e j.

Alle m łodzież sz tokho lm ska  n ie  poz­
w o liła  na  to . N a  zd ję c iu  m ożecie d o j­
rzeć napis „S tan gd “ , co oznacza 
„Z a m k n ię te “ .

— (Powszechnego Zrzeszen ia  Z w ią zkó w  M ę sk ie j M łod z ieży  
C hrze śc ijańsk ie j (Y;MCA)

— Powszechnego Zrzeszen ia  Z w ią z k ó w  M ło d y c h  D z iew cząt 
C hrze śc ijańsk ich  (Y M C A )

— Pow szechnej F e d e ra c ji Zrzeszeń C h rze śc ijańsk ie j M łod z ieży
A k a d e m ic k ie j

— K ośc ie ln e j R ady  E kum e n iczne j
— M iędzyna rodo w e go  B ra c tw a  D o b rych  T e m p la r iu szy
— Ś w ia tow e j F e d e ra c ji M ło d z ieży  L ib e ra ln e j i  R a d yka ln e j
— Ś w ia tow ego S tow arzyszenia  M łod z ieży
_M ięd zyna rodo w e j F e d e ra c ji D om ó w  M łod z ieży
— M iędzynarodow ego  Z w ią zku  M ło d z ieży  S oc ja lis ty czn e j
— M ię d zyna rodo w e j S łużby  O b yw a te lsk ie j
— B ra c tw a  M u zu łm ań sk iego
_M iędzynarodow ego  B iu ra  M ło d z ieży  K a to lic k ie j

E k s p e rym e n ty  z b ro n ią  a tom ow ą i  ją d ro w ą  p o tw ie rd z iły  
w  o s ta tn im  ok re s ie  ca ły  o g rom  n iebezpieczeństw a, w y n ik a ją ­
cego z zastosow ania tego w ie lk ie g o  o d k ry c ia  naukow ego, ja ­
k im  jest w yz w o le n ie  e n e rg ii a to m ow e j, d la  ce lów  w o je n n ych . 
D ośw iadczenia na P a c y fik u  w y k a z a ły  ca łem u św ia tu , ze us tm ę- 
n ie  ty c h  n iszczyc ie lsk ich  ro d z a jó w  b ro m  zagraza w szystk iem u., 
co żyije na z ie m i, bogactw om  do ro b ku  c y w iliz a c y jn e g o , zagraza 
w span ia łe j spuściźn ie  k u ltu ra ln e j lu d zko śc i.

Cała m łodz ież  k u l i  z ie m sk ie j, w szyscy ch ło p cy  i  dz iew czę ta ,
n ieza leżn ie  od sw ych  (poglądów czy p rzyna leżn ośc i orgam za-
CYinei m a ją  s łuszny -powód do za n ie poko jen ia  w  ob liczu  
te io  n iczym  n ie  da jącego się u sp ra w ie d liw ić  postępow ania, 
k tó re  po w o du je , że groźba atom ow a zaw isa  nad  ich  p rzysz ­
łością  i  n a d  ich  życ iem . D la teg o  też  m łod z ież  na  każdym  
k ro k u , w  m ie jsca ch  ipracy, zam ieszkania  czy n a u k i, w y s tę p u je  
zdecydow an ie p rz e c iw k o  te j  g roźb ie , dom aga jąc  się _ n a -  
tvchm iastow ego  z lik w id o w a n ia . fW n ie k tó ry c h  k ra ja c h , ja k  n  
n S a d  w  ^ p o n i i ,  lu b  S zw ec ji, lo k a ln e  i  o g ó ln o k ra jo w e  o r ­
ganizacje  ró żn ych  k ie ru n k ó w  zesp o liły  się w e  w sp ó ln ym  w y ­
s iłk u  pod hasłem  zama.nifestowe.nia swego ^ " ie p o k o ^ n ia  
1 swego p o tę p ie n ia  (dla stosow an ia  o d k ry ć  n a u k i d la  ce lów  
w o je n n ych . W  ten  sposób m łodz ież  da je  w y ra z  sw em u zrozu­
m ie n iu  Y f  a k tu , że ty lk o  p rzez z jednoczen ie  sw ych_ w y s iłk ó w  
będzie w  s tan ie  o d d a lić  zag raża jące je j  n iebezpieczeństw o.

D la teg o  je s te śm y  zdania , że nadeszła godzina, b y  W szyscy C1; 
k tó rz y  ^ponoszą odpow iedzia lność za k ie ro w a n ie  o rg a n iza c ja m i 
m łodz ieży z n a le ź li d ro g i i  sposoby zespolenia w szys tk ich  w y  
s iłk ó w  ce lem  zażegnannia n iebezpieczeństw a, k tó re  za& aza 
nam  w szys tk im , n ieza leżn ie  o d  tego, k im  jes te śm y ja  za­
li a tru ie m y  s ię  na  ten , czy  in n y  p ro b le m . Ze w szys tk ich  stron, 
ro z le g a ją c ą  d z is ia j g łosy , ostrzegające p rze d  ty m  sam^™  n £ "  
bezpieczeństwem . N iech  w szys tk ie  te  g łosy po łączą s ię , 
a w zm oze się w  te n  sposób skuteczność ic h  w ys tą p ie n ia .

S e k re ta r ia t Ś w ia tow e j F e d e ra c ji M łod z ieży  D e m o kra tyczn e j 
w  im ię  szczęścia m łodz ieży, w  im ię  je j  p rzysz łośc i, w z y w a  Waszą 
organ izac ję  ja k  .też w szys tk ie  m ię d zyna rodo w e  o rg a n iza c je  
m ło d z ie ż y I d o  zespolenia sw ych  żądań zakazu b ro m  w o d o ro ­
w e j i  in n y c h  b ro n i m asow ej zag łady. Ze sw e j s tro n y  S ekre­
ta r ia t nasz -dek la ru je  sw ą gotow ość p o p a rc ia  W szelk ie j in i ­
c ja ty w y  n ieza leżn ie  o d  tego, skąd ona w y jd z ie , zm ie rza jące j 
rio zam an ifes tow an ia  s tanow iska  m łod z ieży , kltó-ra ,po tęp ia  za- 
s to so w a n ie ^e n e rg ii a tom ow e j d la  -celów w o je n n y c h  i  -domaga 
się n a tychm ias tow ego  zakazu -tej p o tw o rn e j b ro m .

P rze ka zu je m y  W am  jednocześn ie  te k s t ape lu  naszego S ekre - 
ta - ia tu  do m łod z ieży  św ia ta . A p e l ten  p re c y z u je  s tanow isko  -na­
szej o rg a n iza c ji, o k tó re j s ile  sta-noWią 83 m ilio n y  m ło d z ie ży  
z 94 k ra jó w , w  te j don ios łe j sp raw ie .

S e k re ta r ia t SFM D  w yra ża  nadz ie ję , że apel spo tka  się z p o ­
pa rc iem  w szys tk ich  m ię d zyn a ro d o w ych  o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż y ,

___ __ nn-7ri.TTlWi F*Tlicl•

.S ekre ta ria t SFMD 
B ru n o  B e rn in i

P rzew od n iczący



Apel ŚFMD do całej młodzieży 
świata i do organizacji 

młodzieży
D rodzy  P rzy jac ie le !
P rzeprow adzone osta tn io  na P a c y fik u  eksperym enty 

z b ro n ią  w odorow ą p o tw ie rd z iły  raz  jeszcze ca łą  p o tw o r­
ność te j b ro n i, k tó ra  niesie zagładę w szystk iem u, co ży je  
na k u l i z iem skie j. U życie  je j oznacza groźbę d la  is tn ien ia  
ca łe j ludzkości.

M łodzież, k tó ra  ż y w i gorące u m iło w a n ie  w iedzy  i  da­
rzy  sym patią  wszystko, co nowe, k tó ra  p ragn ie  zdobywać 

.w iedzę, zda je sobie sprawę z tego, że odkryc ie  energ ii 
atom ow ej może o tw o rzyć przed n ią  w span ia łe  perspek­
ty w y . W ie  ona, że energ ia  atom ow a może być stosowana 
d la  polepszenia życia, że może ona przeobrazić św ia t 
i  u lżyć cz ło w ie ko w i jego pracę. D latego też m łodzież w y ­
stępuje p rzec iw ko  w y k o rz y s ty w a n iu  zdobyczy w iedzy  d la  
celów , niosących naszej p lanecie spusztoszeme.

Ś w ia tow a Federacja  M łodz ieży D em okra tyczne j w  
im ie n iu  83 m ilio n ó w  swoich cz łonków  z 94 k ra jó w  do ­
m aga się na tychm iastow ego zakazu w szys tk ich  b ro m  m a- 
sowei zagłady i  na tychm iastow ego ustanow ien ia  system u 
k o n tro li m iędzynarodow ej, k tó ry  u n ie m o ż liw iłb y  raz na 
zawsze w yko rzys tyw a n ie  ene rg ii atom ow ej d la  ce lów  w o ­
jennych.

Młodzieży Świata!

Ś F M D  zw raca  się do was z w ezw an iem , byście jedno­
cząc swe w y s iłk i,  s tanę li w  ob ron ie  Waszego życia, a za­
razem  w  ob ron ie  niezm ierzonego do robku  nagrom adza­
nego przez ludzkość na  p rzestrzen i w ie k ó w  w  ^ s ta c i  
ska rbów  sztuk i, k u ltu ry  i  nauk i. O rgan izu jc ie  zebrania, 
kon ferencje , w iece, w y s y ła jc ie  W aszych Prze? *ta ™ “ e*_ 
do depu tow anych, o rg an izu jc ie  zbiorki podpisów , dom  
ga jc ie  się na tychm iastow ego zakazu p o tw o rn e j b ron i.

Chłopcy i dziewczęta!

Dom agajcie  się od waszych o rgan izac ji ak tyw nego w y ­
s tąp ien ia  p rze c iw ko  te j b ro n i m asowej zagłady.

Przed w szys tk im i, k tó rz y  w ie rzą  w  m łodzież, _ k tó rych  
n u r tu je  troska  o je j przyszłość, k tó rz y  k ie ru ją  3eJ orga­

n iz a c ja m i m iędzynarodow ym i, k ra jo w y m i i  lo ka ln ym i, 
s ta je  n ie  cie rp iące z w ło k i zadanie jednoczenia w y s iłk ó w  
d\a zam an ifes tow an ia  żądań m łodzieży, k tó ra  domaga 
się zakazu b ro n i a tom ow e j i  żąda stosowania energ 
a tom ow e j je dyn ie  d la  ce lów  poko jow ych .

Ś FM D  d e k la ru je  sw ą gotowość w spó łdz ia łan ia  ze w szy­
s tk im i o rgan izac jam i m łodzieży —  m iędzynarodow ym  
k ra jo w y m i i  lo k a ln y m i —  z o rgan izac jam i zw iązkow ym ^ 
re lig ijn y m i, s tudenck im i, po lityczn ym i, k u ltu ra in y m i lu b  
spo rto w ym i, k tó re  w yp o w ia d a ją  się p r z e c i ^ ™ e l_ 
m asowego zniszczenia; Ś F M D  gotowa jest poprzeć 
ką  in ic ja ty w ę , zm ie rza jącą w  ty m  k ie ru n k u , niezależnie 
od tego, skąd ona w ychodzi.

N iech zab rzm i zdecydowany głos pro testu  narodów  i 
m łodego poko len ia  całego św ia ta  p rzec iw ko  a to -
m ow ej i  in n y m  b ro n iom  m asowej zagłady, by ra  
zawsze usunąć groźbę n iew ypow iedz ianych  meszczęsc, 
b ó lu  i  c ie rp ień  n iezliczonych m ilio n ó w  ludz i.

Sekretariat ŚFM D

W ie lk i b a n k ie r L e w is  Strauss, p rzew odniczący K o m is ji 
E ne rg ii A to m o w e j U S A , ogląda m apę obszarów Pacy­
f ik u ,  na  k tó ry c h  eksperym enty  z bom bą w odorow ą  
spow odow ały na jpow ażn ie jsze s k u tk i.  8 k w ie tn ia  Strauss 
w y s tą p ił z w n io sk ie m  o asygnowanie da lsze j sum y  
427.000.000 do la rów  na  nowe rodza je  b ro n i m asowej 

zag łady.

Apel związku włoskiej 
młodzieży socjalistycznej

DO O R G A N IZ A C J I M Ł O D Z IE Ż Y  SO C JA LIS TY C ZN E J  
I  S O C JA L-D E M O K R A T Y C Z N E J  

W S Z Y S T K IC H  K R A JÓ W  Ś W IA T A

B iu ro  K ra jo w e  Z w ią z k u  M łodz ieży W ło sk ie j P a r t i i 
Socja lis tyczne j, s tw ie rdz iw szy, że osta tn ie  eksperym enty 
te rm o jąd row e  na  Oceanie S pó ko jnym  w zb u d z iły  w srod 
o p in ii pub liczne j uczucia obaw y i  lę ku  i  że tego rodza ju  
eksperym enty oznaczają na jw yższe zagrożenie d la  poko ju  
św iatowego, w zyw a  w łoską  m łodzież socja listyczną 
i  soc ja l-dem okra tyczną  oraz socja listyczne i  s o c ja ld e m o ­
kra tyczne  organ izacje  m łodzieży na ca łym  sw iecie do 
podjęcia  w  prasie, poprzez m an ifes tac je  pub liczne i  ze 
b ran ia , w ie lk ie j ka m p a n ii p rzec iw ko  b ro n i a tom ow ej i  na 
rzecz re d u k c ji w sze lk ich  zbro jeń. . .  ..

B iu ro  K ra jo w e  Z w ią z k u  M łodzieży W ło sk ie j P a rtu  
S oc ja lis tyczne j w skazu je  z całą s iłą  na po tw orn e  niebez­
pieczeństwo, zagrażające obecnie całej' ludzkości.

B ro ń  a tom ow a przyn ios łaby  śm ierć n ie  ty lk o  żo łn ie­
rzom  na polach b ite w ; o fia rą  je j pad łaby przede w szy­
s tk im  po ko jow a  ludność m ia s t i  w s i; s iła  n iszczycielska 
b ro n i te rm o ją d ro w e j je s t ta k  w ie lk a , że doprow adziłaby 
ona do un ices tw ien ia  w szys tk ich  owoców c y w iliz a c ji, 
nagrom adzonych n a  p rzestrzen i w ieków . ,

D latego też jeszcze ba rdz ie j skutecznie jszy m us i byc 
nasz w k ła d  do w a lk i o  osiągnięcia celu, ja k im  jes t do­
prow adzen ie do p raw dziw ego porozum ien ia  m iędzy na 
rodam i. N a leży domagać się, b y  p rob lem  te n  poruczono 
O rgan izac ji N a rodów  Z jednoczonych, trzeba  uśw iadam iać 
wreszcie w szystk ich , że m łodzież w szys tk ich  k ra jó w  
i  w sze lk ich  środow isk, żąda p ra w a  do pracy, n a u k i i  d z ia ­
ła n ia  w  w a run kach  po ko ju  i  szczęścia. . . _

B iu ro  K ra jo w e  Z w ią z k u  M łodz ieży W ło s k ie j P a rtu  
Socja lis tyczne j, pok łada jąc ufność w  uczuciach o rg an i­
zac ji m łodzieży socja lis tyczne j i  socja l-dem okra tyczne j 
w szystk ich  k ra jó w  całego św ia ta , d e k la ru je  sw o ją  goto­
wość pop ie ran ia  i  b ra n ia  u d z ia łu  w  każdej w spó lne j 
a k c ji, ta k  ja k  to  uczyn ił w  odn ies ien iu  do zagadnienia 
„e u ro p e jsk ie j w sp ó ln o ty  ob ronne j“ . . , . .

W reszcie B iu ro  K ra jo w e  Z w ią z k u  M łodzieży W łosk ie j 
P a r t i i S ocja lis tyczne j, w  im ie n iu  całej m łodzieży w tosk ie j 
w yraża  sw o ją  c a łk o w itą  solidarność z ludnością  japoń ­
ską, k tó ra  pad ła  o fia rą  dz ia ła n ia  ra d io a k tyw n ych  p ro ­
m ie n i a tom owych, ja k o  n ie w in n e  o fia ry  szału zagłady, 
k tó ry  m usi spotkać się z potęp ien iem  ze s trony  wszyst­
k ic h  lu d z i o  uczc iw ym  sum ieniu.
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ZÁTOPEK I  JEGO RYWALE 
PRZED LEKKOATLETYCZNYMI 

MISTRZOSTWAMI ŚWIATA
W  zw iązku  z m ającą  

się odbyć w  s ie rpn iu  
Sesją Rady S FM D  czy­
te ln ik ó w  naszych z p e ­
w nością za in teresu je  
przypom n ien ie  fa k tu , ze 
Zatopek jes t cz łonk iem  
Rady SFM D.

A  je ż e li chodzi o Za topka?  C zte ry  jego  w y n ik i  są lepsze od 
n a jle pszych  czasów u zyska n ych  przez P ir ie , nad to  zas n ik t  
do tąd  inie zdo ła ł pokonać go na dystansie  10.000 m e tró w .

Za tope k  u ro d z ił się 19 w rześn ia  1922 ¡roku, zaś P ir ie  10 lu te g o  
1931 ro k u . W  m om encie  ich  p o je d y n k u  na dystansie  10.000 
m e tró w  Z a tope k  będzie l ic z y ł  p ra w ie  32 la ta , a P ir ie  — 23 
la ta  i  6 m ies ięcy.

Sądzę je d n a k , że Za tope k  w y g ra  w  b ieg u  na 10.000 m e tró w  
1 pocieszam  s ię  fa k te m , że P ir ie  n ie  ¡p rzebył jeszcze n a w e t 
p o ło w y  ¡swej z n a k o m ite j k a r ie ry  b iegacza, podczas gdy Z a to ­
pek m u s i ju ż  zb liżać  się do je j  k re s u “ .

Le k k o a t l e t y c z n e  m is trzo s tw a  E u ro p y  zgrom adzą na 
sta rc ie  na jle p szych  b iegaczy naszego k o n ty n e n tu . N ig d y  
feszcze d o tą d  żadna im p reza  sp o rto w a  n ie  by  a pop rze ­

dzona3 okresem  ró w n ie  b o g a tym  w  n ie z w y k le  c iekaw e  y  
da rzen ia  spo rtow e . . ■ _

r s s . * * « ;

w  s te n ie  dać na to  'ć ^ o a ń ^ o ć W lo k ć - O a a ^ y o ć  
n ią  m a o e w n ik ó w  i  gdy w e źm ie m y  do rę k i ta b e lę  na jle p szy  en 
b iegaczyPna 5 1 10 ¡k ilom e tró w , bę dz iem y m  og l t p  rz ek on a c się, 
Z a is tn ie je  ca ła  ¡grupa m ło d y c h  b iegaczy, k tó r z y  ¡pozostają 
ie d v n ie  o na re  sekund w  ty le  za n o w ym  re k o rd e m  Z a topka . 
¥odyteż p e w n y m  j ls to ty ik o  to , że w  B e rn ie  czeka Z a topka  m e - 
m a ły  w y s iłe k . , ,

O to  tabe la  czo łow ych  b iegaczy n a  ,dystańcie 5000 m e tró w .
1. A le ksa n d e r A n u fr ie w  ZSRR -  czas 13,58,8
2. Józe f K ovacs  W ęgry  -  ,, 14,01,2

’ • Gordon111 PirieKUC Angha -  ?, “ S
; S  —  F r a n c ja -  ,, 14,03,0

7  ¡powyższej l is ty  je d y n ie  cz te re j biegacze d o ró w n u ją  swą 
k l ls ą  Z a to p k o w i na d ys ta nc ie  10.000 m e tró w ^

1. G ordon P ir ie  czas zm.i i/.z
2. K ovacs -  ”  29.21t2
3. A n u fr ie w  _  ”
4. KUC ”  49,41,«

P rz y jr z y jm y  się te ra z  ta b e li re k o rd ó w  ś w ia to w ych  u zyska - 
n ych  p rzez Z a to p k a :

— czas 27,59,2 — B ru kse la , 1.6.1954 
,13,57,2 — P aryż, rria j 1954 
28,54,2 — B rukse la , 1.6.il954 
48,12,0 — B o les ław , 29.9.1951 
59,51,8 — Boles ław , 29.9.1951

6 m iii
5.000 m
10.000 m  —
10 m i l  —
20.000 m  —

B ie g  w  czasie 1 g o d z in y  — 20 k ilo m e tró w  52 m e try .
15 m i l  1 godzina 16,26,4
25.000 m  1. godzina 19,11,8
30.000 m  1 ¡godzina 35,23,8 Bolesław , 26.10:1952

J a k  św iadczą te  zestaw ien ia , Z a to p e k  n a d a l zna j d u je  się 
na czele — n ie  w o ln o  je d n a k  zapom inać, że ¡walka z czasem, 
to  zu p e łn ie  co innego, n iż  b ieg , w  k tó r y m  za w o d n ik  w a lczy  
z in n y m i p rz e c iw n ik a m i.

A N G L IC Y  T Y P U J Ą  P IR IE  L U B  Z A T O P K A

M ię d zyn a ro d o w y  p rze g lą d  s p o rto w y  ,.W o rld  S p o rt“  p rzynos i 
ciekaw sze u w a g i w  sp ra w ie  szans Z a topka  i  P ir ie  w  m is trzos­
tw a ch  E u ro p y , s tw ie rd za ją c  w y ra źn ie , że zdan iem  a n g ie lsk ich  
k o m e n ta to ró w  sp o rto w ych  ¡na jbardz ie j zacię ta  w a lk a  rozegra  
się m ię d zy  P ir ie  i  Z a to p k ie m .

N ie  m a chyba  w ą tp liw o ś c i co d o  tego, że ka żd y  m iło ś n ik  
le k k o a t le ty k i w  ja k im k o lw ie k  k r a ju  na ca łym  »w iecie na p y ­
tan ie , ja k ą  k o n k u re n c ję  m is trz o s tw  E u ro p y  na jg o rę ce j ¡prag­
n ą łb y  u jrze ć , ¡bez w a h a n ia  w y m ie n i b ie g  na 10.000 m e tró w  
licząc  na to , że w  k o n k u re n c ji  te j  Z a tope k  spo tka  Się z P ir ie . 

A  o to  m a łe  p o ró w n a n ie  n a jle pszych  w y n ik ó w , ja k im i m ogą
i -   i o+anfMirt' o fhlPTTli 1

Z a tope k P ir ie

1.500 m 3,52,6 3,51,8
3.000 m 8,07,8 8,11,0
5.000 m 14,03,0 14,02,6
6 an il 28,08,4 28,19,4

10.000 m 29,11,6 29,17,2

D o Z a to p ka  na leżą  zw yc ięs tw a : 5 w  ro k u  1948 (w  ty m  z w y c ię ­
s tw o  na  O lim p ia dz ie ), U. w  ¡roku 1949 ¡(w ty m  dw a re k o rd y  
św ia ta ), 7 w  ro k u  1950 (w  ¡tym re k o rd  św ia ta  i  t y t u ł  m is trza  
E u ro p y ), 6 w  ro k u  1952 (w  ty m  zw yc ię s tw a  o lim p ijs k ie ) , 
4 w  ro k u  1953 (w  ty m  re k o rd  św ia ta ) i  1 w  1954 ro k u .

P ir ie  z a ją ł s iódm e m ie jsce  na O lim p ia d z ie  w  H e ls in ka ch  
w  je g o  je d y n y m  ¡dotychczas sp o tka n iu  z  Z a to p k ie m  ma d ys ­
tan s ie  lo.ooo m e tró w

Już ¡po u ka za n iu  się powyższego a r ty k u łu  na łam ach p ism a  
„W o r ld  S p o rt“ , ma w idow m i p o ja w ił się n o w y  jb iegacz an­
g ie ls k i, k ltó ry  zaczął ¡zagrażać za rów no  P ir ie  ja k  i  Z a to p k o w i. 
Jest n im  26 -le tn i ¡Chris O hataw ay, k tó r y  w  d n iu  6 czerwca b r. 
w  W h ite  C ity  w  L o n d y n ie  p rze b ie g ł dystans d w óch  m i l  w  re ­
k o rd o w y m  czasie je d y n ie  o  t r z y  ¡piąte sekundy  go rszym  od  
re k o rd u  św ia ta  Gaston R e iffa . Czas C hataw aya je s t d ru g im  
z k o le i w  s k a li św ia to w e j i  je s t lepszy o 6,4 sekundy od_ do­
tychczasow ego re k o rd u  A n g li i ,  ustanowionego^ ¡przez G ordona 
P ir ie . M ło d y  te n  A n g l ik  p raw dopodobn ie  os iągną łby jeszcze 
lepszy w y n ik ,  lecz je g o  ryw a le , w ś ró d  k tó ry c h  zn a jd o w a ł s ię  
R oger B a n n is te r, p ie rw szy  c z ło w ie k  na św iec ie , k tó r y  Prze­
b ie g ł dystans je d n e j m i l i  w  czasie pon iże j 4 m in u t, n ie  b y l i  
w  s tan ie  ¡dotrzym ać m u  te rn - 
pa i  C ha taw ay m u s ia ł w y jś ć  na 
czo ło  b ieg u  i  sam em u nada­
wać sob ie tem po .

W  ty m  sam ym  b ie g u  czecho­
s ło w a ck i ¡biegacz J u n g w o rth , 
k tó r y  uw ażany je s t za uczn ia  
Z a topka  i  po p rzedn io  p o kona ł 
F ir ie g o , p rzysze d ł do m e ty  
ja k o  d ru g i,  o  120 y a rd ó w  za 
zw ycięzcą. To też  ła tw o  zrozu­
m ieć, ¡dlaczego angie lska gaze­
ta „D a ily  E xpress“  w  nu m e­
rze  z d n ia  8 ¡czerwca b r . p isa ­
ła :

„C h a ta w a y  z y s k u je  ogrom ne 
szanse na ¡pokonanie Z a topka  
W czasie s ie rp io w ych  m i­
s trzo s tw  E u ro p y “ .

T y le , je ż e li chodz i o k o m e n ­
ta rze  w  a n g ie lsk im  św iec ie  
sp o rto w ym . N a leży  je d n a k  ¡pa­
m ię tać , że s łow a te  p isane 
b y ły  w  okres ie , k ie d y  Z a tope k  
n ie  u s ta n o w ił jeszcze sw o ich  
trzech  no w ych  re k o rd ó w  św ia ta
— na 5.000 m ., 6 m i l  i  10.000 
m  i  p rzed  ¡zapowiedzianą a 
n ieudaną ¡próbą u s ta now ien ia  
przez G ordona P ir ie  now ego ’ 
re k o rd u  św ia ta  ,w b iegu  na 
dystansie  trze ch  m il.

B y ła b y  o czyw iśc ie  rzeczą 
na iw n ą  przypuszczać, że cała 
w a lka  o  t y t u ły  m is trzo w sk ie  
rozegra s ię w y łą czn ie  m ię d zy  
Z a to p k ie m , P ir ie  i  C hataw a- 
yem . N a p rz y k ła d  p ism o 
„W o r ld  S p o rt“  w y m ie n ia  czte­
rech  da lszych  ¡biegaczy, k tó rz y  
u z y s k a li czas 29,5 m in . Są to
— K ovacS  (W ęgry), A n u fr ie w  
(ZSRR), N y s tro m  (Szwecja).

A le  c i, k tó rz y  o g lą d a li M ię ­
dzyn arod ow e Ig rzyska  S po rto ­
w e M ło d z ie ży  Ś w ia ta  w  B u k a ­
reszcie, ¡pam ięta ją jeszcze K uca  
ze Z w ią z k u  R adzieck iego.

A  co m ó w i sam Za topek? W  
ro zm o w ie  na  tem a t ¡ostrej w a l­
k i ,  ¡jaka czekać g o  ¡będzie w  
B e rn ie , o św ia d czy ł:

„M uszę ¡stale ¡pamiętać n ie  
ty lk o  o te m p ie  b iegu, lecz ta k ­
że o je g o  ta k ty c z n y m  roze­
g ra n iu , k tó re  m am  nadz ie ję  
p o zw o li m i  ¡pokonać m o jego  
p rz e c iw n ika , n ie  zaś w  ce lu  
b ic ia  re k o rd ó w .

Je że li p o b iję  re k o rd y , będą 
to  ¡rekordy n ie za m ie rzone !“

¡s ta w ia m y na Z a tooka !

G ordon P
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M ŁO DZIEŻ A KULTURA
Marcel Rubin

ko m p o z y to r a u s tr ia c k i

DL A  każdego spośród nas, k tó rz y  
w  s ie rp n iu  1953 r. b y liś m y  w  

B ukareszcie  św iadka m i p o ry w a ją ­
cego sw ym  p ięknem  i  ba rw nośc ią  
IV  F e s tiw a lu  M łodzieży, w yd a rze ­
n ie  to  pozostan ie n iezapom n ianym  
przeżyciem . B y ły  to  dn i, k ie d y  w  
je d n y m  m ieście zaprezentow any 
zosta ł ca ły do robek k u ltu ra ln y  
m łodz ieży św ia ta . Każdem u, k to  
p ra g n ą ł poznać przebogatą k u ltu rę  
na rod ów  wschodu i  zachodu, w ys ­
ta rc z y ło  w te d y  p rzy jechać  do B u ­
karesztu , b y  oszczędzić sobie po­
d róży dooko ła św iata. T u ta j bo­
w ie m  z je ch a li się p rzedstaw ic ie le  
w szys tk ich  ty c h  k ra jó w , tu ta j p rz y ­
b y ły  na jlepsze ic h  zespoły chóralne, 
zespoły tańca, so liśc i i  o rk ie s try , by 
na estradach i  scenach fe s tiw a lo ­
w y c h  dem onstrow ać —  od ran a  do 
w ieczora  —  w y s o k i poziom  swej 
sz tu k i lu do w e j.

P rog ram y a rtys tyczne  zachw yca­
ły  przede w szys tk im  sw o im  bogac­
tw e m  i  sw o ją  różnorodnością . 
Spośród 14 d n i trw a n ia  F es tiw a lu  
w eźm y d la  p rz y k ła d u  jeden  z 
n ic h  —  p ro g ra m  14 s ie rpn ia . P rzed 
p o łu dn iem  odby ło  się p ięć m iędzy­
na rod ow ych  spotkań p rz y ja ź n i; a r­
ty s tó w  i  spec ja lis tów  z dz iedziny 
li te ra tu ry ,  m u zyk i, sz tuk i, k in e m a ­
to g ra f ii i  tańca. U czestn icy ty c h  
spo tkań w  p rz y ja c ie ls k ie j i  szczerej 
atm osferze d y s k u to w a li nad w aż­
n y m i zagadn ien iam i sz tu k i w sp ó ł­
czesnej. W  ciągu po po łudn ia  i  w ie ­
czoru przedstaw iono  28 p ro g ra m ów  
na rod ow ych  różnych  k ra jó w , z k tó ­
ry c h  każdy  t rw a ł p rze c ię tn ie  t rz y  
godziny (b y ły  to  p ro g ra m y m łodz ie ­
ży Z w ią z k u  Radzieckiego, F ra n c ji, 
C h in , F in la n d ii,  K o re i, D a n ii, N ie ­
m iec, państw a Iz ra e l i  w ie lu  in n y c h  
k ra jó w ). Jednocześnie od b yw a ły  się 
t rz y  p ro g ra m y m iędzynarodow e, _ w  
k tó ry c h  uczestn iczyło  13 k ra jó w , 
dw a p ro g ra m y  rep rezen tacy jne  
(A lb a n ia  i  B e lg ia), trz y  kon ce rty  
o rk ies trow e , t rz y  k o n ce rty  so lis tów - 
la u re a tów , re w ia  s tro jó w  n a ro ­
dow ych.

Jest rzeczą ‘ważną, b y  te  w spom ­
n ie n ia  z F e s tiw a lu  zachow yw ać w  
żyw e j pam ięci, gdyż po zw a la ją  nam  
one na p rzeprow adzan ie  dum nego 
podsum ow ania  dz ia ła lnośc i m łodz ie ­
ży św ia ta  w  dziedzin ie  k u l tu r y  i  
sz tuk i. D z is ia j (jednak sta je  przed 
n a m i inne  p y ta n ie : „J a k ą  drogą 
pow in na  pójść m łodzież celem  w zm o­
żenia swej p ra cy  w  te j dz iedzin ie?“  
P y tan ie  to  pociąga za sobą od razu 
następne —  a m ianow ic ie , ja k ą  ro ­
lę, ja k ie  znaczenie m a d la  m łodz ie ­
ży k u ltu ra .

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  i  w  k ra ­
ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j ź ród ła  k u l­
tu ry  na rodow e j try s k a ją  swobodnie 
i  sp la ta ją  się ze sobą w  jeden po­

tężny n u r t,  zraszając swą ży ­
c ioda jną  treśc ią  w ysch łe  n ie ­
gdyś te reny. D z is ia j w  k ra ­
ja c h  ty c h  przepyszne w  swej 
w o n i i  b a rw ie  k w ia ty  w ys ­
trz e la ją  w  górę tam , gdzie 
n iegdyś le dw ie  w ege tow a ły  
m ize rn ie  ro ś lin k i.  K o losa lne 
ś ro d k i przeznaczane są w  tych  
k ra ja c h  na ro zw ó j k u ltu ry  lu ­
dow e j, a n a jzn a ko m its i a rtyśc i po­
św ięca ją  ca ły  sw ó j en tuz jazm  
tw ó rc z y  spraw ie  re a liz a c ji tego po­
ryw a jącego  zadania.

W  k ra ja c h  ty c h  k u ltu ra  m łodz ie ­
ży wzbogaca się w  coraz to  nowe 
p iękno , w  m ia rę , ja k  coraz p ię k ­
n ie jszym  sta je  się życie całego 
na rod u ; k u ltu ra  pom aga m łodzieży 
w  je j ro z w o ju  i  osiąganiu coraz 
wyższego poziom u w a rto śc i lu ­
dzk ich , w  budow ie  i  u trw a la n iu  
u s tro ju  społecznego, k tó ry  coraz 
ow ocn ie j i  skutecznie j s łuży czło­
w ie ko w i.

W  in n y c h  k ra ja c h  k u ltu ra  m a 
ciągle jeszcze in ne  znaczenie. Tam  
je s t ona kw e s tią  n ie  wzbogacania 
życia , ale zagadnieniem  je j samej 
ju ż  egzystencji. S iły  zagrażające 
n ieza leżności narodów , u s iłu ją  je d ­
nocześnie zd ław ić  k u ltu rę  na rodow ą 
ty c h  k ra jó w . Ten stan rzeczy m a 
sw oje logiczne uzasadnienie. B o­
w ie m  naród, k tó ry  św iadom y je s t 
swej k u ltu ry ,  k tó ry  p ra cu je  nad 
je j wzbogacaniem , ze w szys tk ich  
sw ych s ił i  w  sposób św iadom y i 
zorgan izow any sta je  do w a lk i p rze­
c iw ko  pa no w an iu  obcych sił.

K u ltu ra  narodow a zawsze od g ry ­
w a ła  w ie lk ą  ro lę  w  w o jn a ch  n a ro ­
dow o-w yzw o leńczych . P rz y p o m n ij­
m y  sobie, ja k  po tężnym  źród łem  
en tuz jazm u b y ła  m uzyka  V erd iego 
d la  na rodu  w łosk iego  w  jego w a lce  
o jedność i  w o lność swej o jczyzny

W  k ra ja c h  E uropy  zachodnie j, 
A m e ry k i Ł a c iń s k ie j i  w  k ra ja c h  
k o lo n ia ln y c h  odbyw a się dz is ia j 
in w a z ja  am erykań sk ich  f ilm ó w  
gangsterskich, p ism  i  p rzebo jów . Za 
tą  in w a z ją  k ry je  się pogoń za zys­
k ie m  am e rykańsk ich  fa b ry k a n tó w  
f i lm u , p rasy i  p rze bo jów  m uzycz­
nych. N a ty m  je d n a k  n ie  koniec. 
K ry je  się za ty m  bo w iem  je dn o ­
cześnie groźnie jsze jeszcze dążenie 
do zysków  kosztem  zb ro je ń  ty c h  
k ra jó w , dążenie do obezw ładn ie­
n ia  oporu  ty c h  na rodów , do zd ła ­
w ie n ia  ic h  rod z im e j k u ltu ry .  Po­
nad to  te ganstersk ie  f i lm y  i  te 
przebo je stanow ią  groźbę n ie  ty lk o  
d la  k u ltu r y  in n y c h  na rodów , lecz 
także d la  p iękn e j k u ltu ry  na rodu  
am erykańskiego, k tó re j g roz i zd ła­
w ie n ie  za lew em  rozpasanych w  
sw ej degeneracji f ilm ó w  i  o b łą kań ­
czym  ry tm e m  jazzu.

„R a tu jc ie  au s triacką  k u ltu rę  i  sztukę“  -— 
hasło głoszone przez M arce la  R ub ina  i  in ­
nych  p rze d s ta w ic ie li k u ltu ry  au s tria ck ie j.

W  te j sy tu a c ji pop ie ran ie  ro d z i­
m ej k u ltu r y  lu do w e j i  na rodow e j 
m a d la  m łodzieży k ra jó w  k a p ita lis ­
tycznych  i  ko lo n ia ln y c h  szczególne i  
n ie zw yk łe  w p ro s t znaczenie. K u ltu -  
na  n ie  ty lk o  wzbogaca życie m ło ­
dzieży, lecz pomaga je j budo­
w ać swą przyszłość. M ów iąc  o tym , 
m am  na m y ś li przyszłość m ojego 
na rodu  austriack iego. S przeda jn i 
austriaccy i  obcy p ro w o ka to rzy  
zo rg an izow a li spisek, zm ie rza jący 
do po łączenia A u s tr i i  z N iem cam i 
zachodn im i, b y  w  ten sposób p rz y ­
kuć  A u s tr ię  do b loku , zwanego 
„eu rop e jską  w spó lno tą  ob ronną“ . 
K in a  przechodzą in w a z ję  gangsters­
k ic h  f i lm ó w  am erykańsk ich , k tó re  
m o rd  p rze ds taw ia ją  ja k o  n a tu ra ln ą  
czynność cz łow ieka, rozg łośnie ra ­
d iow e nada ją  p rzebo je  z N iem iec 
zachodu ich, obce ta k  samo na rodo­
w i austriack iem u, ja k  n a rod ow i 
n iem ieck iem u, a m ające za cel w y ­
paczyć u m ys ły  uczc iw ie  m yś lących 
A u s tria kó w . Lecz m łodzież au s triac ­
k a  coraz św iadom ie j i  w  coraz 
ba rdz ie j zo rgan izow any sposób 
zw raca się k u  sztuce lu do w e j, speł­
n ia ją c  w  ten  sposób n ie z w y k le  do­
n ios łe  zadanie. M łodzież ta  o d k ry ­
w a  zarów no dawne, ja k  i  nowe 
ź ród ła  k u ltu r y  na rodow e j. P rzyczy­
n ia  się ona do um ocn ien ia  m iłośc i 
k ra ju  ojczystego, a przez to  do 
wzm ożen ia w a lk i na rod u  p rze c iw ko  
zakusom  na jego niezależność. To 
samo odnosi się w  jednakow e j 
m ie rze ta k  do A u s tr ii ,  ja k  i  do in ­
n ych  k ra jó w  zna jd u ją cych  się w  
podobnej sy tua c ji.

K u ltu ra  na rodow a w in n a  być  za 
ty m  źród łem  p racy  k u ltu ra ln e j 
m łodzieży w szys tk ich  k ra jó w . A le  
m łodzież n ie  po w in na  ograniczać się 
do swej w łasne j k u ltu ry  na rodow e j. 
S iln ie j,  n iż  dotychczas m łodzież 
w in n a  w  sw ym  k ra ju  pogłębiać 
m iędzynarodow ą solidarność i  p rz y ­
ja źń  z in n y m i na rodam i, p o p u la ry ­
zu jąc  p ieśn i, tańce, poezję i  zdoby­
cze k u l tu r y  i  n a u k i in n y c h  k ra jó w . 
Jest to  w spó lne zadanie m łodzieży 
w szys tk ich  k ra jó w , n ieza leżnie od 
u s tro ju  społecznego.

U trw a la ć  n iew zruszoną w ięź  z 
w łasną  z iem ią  o jczystą  i  podawać 
in n y m  na rodom  d łoń  p o k o ju  i  p rz y ­
ja ź n i —  oto szlachetne zadanie 
m łodzieży w szys tk ich  k ra jó w , zada­
n ie , k tó re  i  nam  w ska zu je  drogę 
naszej p racy  k u ltu ra ln e j.
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członek k ie ro w n ic tw a  m ło ­
dzieżowej o rg a n iz a c ji W łos­
k ie j P a r t i i  Chrześciijańsko-De- 
mokratyczin,ej.

„Europejska wspólnota obronna” 
groźbą dla przyszłości młodego

pokolenia
18 i  19 m a ja  od by ła  się w  B e r lin ie  k o n fe re n c ja  m łodz ieży ze wszys­

tk ic h  k ra jó w  E u ro py  p rze c iw ko  „e u ro p e jsk ie j w spólnocie  ob ron ne j“  —
0 po kó j i  p rzy jaźń . N a to  spotkanie, k tó re  rzeczyw iśc ie  reprezento­
w a ło  m ło de  poko len ie  E u ro py  p rz y b y ło  147 p rze d s ta w ic ie li m łodz ieży 
z 23 k ra jó w . M łodzież ta  rep rezen tow a ła  różne ug rup ow a n ia  i  p a rtie  
po lityczne , b y l i  w ś ró d  n ie j chrześcijańscy dem okrac i, lib e ra ło w ie , so­
c ja liśc i, konse rw a tyśc i, kom u n iśc i, p rzeds taw ic ie le  m łodz ieży z jedno­
czonej w  zw. zaw., rob o tn icy , ch łop i, studenci, nauczycie le , spo rtow ­
cy —  w szyscy on i w y ra z il i w  czasie swobodnej d y s k u s ji co m y ś li
1 czuje m łodzież ca łe j E uropy. W ykaza li, że „eu rop e jska  w spó lno ta  
ob ronna“  s tanow i groźbę d la  E uropy , d la  poko ju , d la  przyszłości 
m łodego pokolen ia .

A oto głosy uczestników konferencji

Z d a n i e m  K o m i s j i . . .

...P row adzana obecnie w  n ie k tó ry c h  
k ra ja c h  p o lity k a  je s t p o lity k ą  w o jn y , po­
l i ty k ą  sprzeczną z in te re sa m i na rodów , 
p o lity k ą  u trz y m u ją c ą  rozb ic ie  św ia ta  na 
dw a obozy, k tó ra  s ta ra  się u m ocn ić  p rz y  
po m ocy  tz w . „w s p ó ln o ty  o b ro n n e j“ .

S k u tk ie m  m il i ta ry z a c ji  gospoda rk i w  
k ra ja c h  zachodnich , zaostrza się sy tua c ja  
i  pow iększa ją  się s tra ty  ludnośc i. B ezro ­
bocie i  w z ras ta jący  n ied os ta tek  szczegól­
n ie  odczyw a m łodzież.

W cie len ie  w  życie „e u ro p e js k ie j w sp ó l­
n o ty  o b ro n n e j“  u tru d n ia  gospodarczą i 
soc ja lną  sy tua c ję  na rodó w  oraz wzm aga 
niebezpieczeństw o trz e c ie j w o jn y  św ia­
to w e j.

O brona p o ko ju  po trze b u je  rozszerzenia 
w y m ia n y  we w szys tk ich  dz iedzinach i  ze 
w s zys tk im i k ra ja m i św iata . D latego też 
p o w in n iśm y  u c h y lić  w szystk ie  ogran icze­
n ia  w  stosunkach ekonom icznych . M iędzy 
in n y m i:  spis w ażn ie jszych  to w a ró w  s tra ­
teg icznych , k tó r y  je s t przeszkodą w  ro z ­
szerzaniu  ry n k u .

(Ze spraw ozdania  K o m is ji 
E konom iczne j

...„E u ro p e jska  w spó lno ta  ob ro n n a “  
wzm aga nap ięc ie  m iędzynarodow e w y ­
w o łane przez m ilita ry z a c ję  N iem iec za­
chodn ich . W zmaga ona ro zb ic ie  N iem iec 
i  rozb ic ie  m iędzy dw om a częściam i E u ro ­
p y . „E u ro p e js k a  w spó lno ta  ob ronna“  je s t 
w  zw ią zku  z ty m  w ażnym  k ro k ie m  na 
drodze do n o w e j w o jn y , k tó ra  ro z b iła b y  
w szystk ie  nadz ie je  m łodz ieży na p rz y ­
szłość.

„E u ro p e js k a  w spó lno ta  ob ro n n a “ , w  
k ra ja c h , k tó re  uczestn iczą w  ty m  syste­
m ie , pow o du je  p rzed łużen ie  s łużby  w o j­
skow e j, co d o tk liw ie  przeszkadza m ło ­
dz ieży w  je j  dążeniach, w  zdo byw an iu  
zaw odu, w  je j  ro z w o ju  u m ys ło w ym . M ło ­
dzież w yraża  pogląd, że ro zb ic ie  N iem iec 
je s t n iebezpieczne d la  sp raw y p o ko ju  
i  żąda poko jow ego  u re g u lo w a n ia  p ro b le ­
m u n iem ieck iego .

(Ze spraw ozdan ia  K o m is ji 
do Z agadn ień  M ilita ry z a c ji)

...D a lszy ro z w ó j s tosunków  k u ltu ra l­
n ych  i  spo rto w ych  ...m a szczególnie w aż­
ne znaczenie, ja ko , że ro zw ó j ten  s tw a­
rza m oż liw ośc i do w zajem nego z ro zum ie ­
n ia , do um ocn ien ia  p rz y ja ź n i i jedności 
ca łe j m łodz ieży  eu ro p e jsk ie j.

K o m is ja  w ys tę p u je  za ty m , że zacho­
w an ie  i  dalsze ro z w ija n ie  n a rodo w e j k u l­
tu r y  i  n a rodo w ych  t ra d y c ji  w  k ra ja c h  
E u ro p y , stan ie się po ś redn ik iem  w  dz ia ­
ła ln o śc i m łodz ieży w  dz iedzin ie  w y m ia ­
n y  k u ltu ra ln e j.

W  im ie n iu  m łod z ieży  e u ro p e jsk ie j, w  
im ie n iu  s ta re j k u ltu r y  E u ro p y , w  im ie ­
n iu  życ ia  p ro p o n u je m y , aby zakazano 
p ro d u k c ję  w szelk iego ro d za ju  b ro n i m a­
sow ej zag łady. W yraża m y dążenie do 
w spólnego przeprow adzan ia  ró żnych  spot­
kań  k u ltu ra ln y c h  i  spo rtow ych .

(Ze spraw ozdan ia  K o m is ji 
do S p ra w  W y m ia n y

K u ltu ra ln e j i  S po rtow e j)

Delegacja b ry ty js k a  
głosu je  za przyjęciem , 
u ch w a ł kon fe ren c ji.

D A G  H A L V E R S O N  —  N orw eg

TF7 obecnej s y tu a c ji —  m ó w i 
”  m ło d y  N o rw eg  —  m usim y w y ­

ja ś n ić  na rodom  E uropy , że prócz  
„e u ro p e js k ie j w sp ó ln o ty  o b ron ne j“  
są jeszcze in ne  m ożliw ośc i. Często 
słyszy się ja k  z w y k ły  cz ło w ie k  m ów i, 
że to je s t na jlepsza droga. M y  je d ­
n a k  m us im y  poczynić po zytyw ne  
propozyc je  i  spróbować zb liżyć  je  
do na rodów  eu rope jsk ich .

...Ja n ie  jes tem  a n i kom un is tą , an i 
konserw atystą , ale jes tem  gotów  
w spółp racow ać z obydw om a w  te ] 
dziedzin ie , w  k tó re j nasze pog lądy  
są zbieżne. W  ten  sposób postępowa­
liś m y  w  czasie w o jn y  i  to  się uda­
w a ło . W  om a w ia nym  zagadn ien iu  
m usim y być g o tow i do w spó łp racy  
ze w s z ys tk im i, k tó rz y  są przec iw  
„e u ro p e js k ie j w spó lnocie  o b ron ne j“  i  
w  zakresie naszych w spó lnych  in te - 
resów .

p rz e m a w ia m  w  im ie n iu  ty c h  m ło dych  lu dz i, 
■*- k tó rzy  w  dob re j w ie rze  w a lczą w  szeregach 

różnych  o rg an izac ji eu ropejsk iego ru c h u  fede- 
ra lis tycznego. M us im y  dążyć do tego, aby m ło ­
dzież z rozum ia ła , że n ie  w a lczy  się o p o k ó j i  
jedność E u ro py  przez pog łęb ian ie  podz ia łu  i  róż­
n ic . T rzeba dążyć do tego, aby z n ik ł je dn os tron ­
n y  p u n k t w id ze n ia  na te zagadnien ia , trzeba  dą­
żyć do zjednoczen ia sw ych  dążeń i  zam iarów .

...Aby w y k lu c z y ć  niebezpieczeństwo w o jny... 
trzeba  rozw iną ć  i  budow ać po kó j. T rzeba dać 
m łodzieży ca łe j E u ropy  p o zy tyw ną  a lte rn a tyw ę , 
tzn. bezpieczeństwo zb io row e E uropy. W  te j 
dziedzin ie  B e r lin  s tw o rz y ł w ie lk ą  nadzie ję .



JJR Ó C Z w zg lędów  pa trio tyczn ych  także troska  o do- 
-*■ bro  ka to licyzm u  nakazu je  nam  kategoryczn ie  

p rzec iw s taw ien ie  się koncepc ji EVG.

W kró tce  po K o n fe re n c ji B e r liń s k ie j m ia ły  m ie jsce w  
m o je j O jczyźn ie  dw a znam ienne fa k ty , k tó re  w yraz iśc ie  
c h a ra k te ryzu ją  s tanow isko k a to lik ó w  po lsk ich  w  te j 
spraw ie . O to K o m is ja  D uchow nych  i  Ś w ieck ich  Dzia łaczy  
K a to lic k ic h  F ro n tu  Narodowego  —  społeczna o rg a n i­
zacja k a to lik ó w  po lsk ich  g rupu jąca  w o k ó ł swego p ro ­
g ram u oko ło 5 tys ięcy księży i  w ie le  tys ięcy dzia łaczy  
św ieck ich , organ izacja  w  k tó re j szeregach z n a jd u ją  się 
przedstaw ic ie le  h ie ra rc h ii koście lne j oraz czo łow i rep re ­
zen tanci n a u k i i  l i te ra tu ry  k a to lic k ie j w yd a ła  ośw iad­
czenie s tw ie rdza jące , że sztuczne rozb ic ie  E uropy, 
w  k tó re j k u ltu rę  chrześcijaństw o dało ta k  w ie lk i w k ła d  
s tan ow iłob y  groźny cios d la  ,aposto lsk ie j 5m is ji K oś­
cio ła.

M IK O Ł A J  R O Z T W O R O W S K I 

poeta k a to lic k i

M ik o ła j R o s tw o ro w sk i p rzew odniczy  
obradom  kon fe ren c ji.

•«.« m í *  i w  d i
'  '  ........ -... a im p z m m  wń t

Sala obrad  
k o n fe re n c ji

T )O D Z IE L A M Y  pog lądy naszych p rz y ja c ió ł z różnych  środow isk, k tó rzy  
tw ie rdzą , że E V G  zagraża m łodzieży, w szys tk im  narodom  E uropy  i  ca­

łego św iata.
...Każd.y uczc iw y  cz ło w ie k  n ie  może pogodzić jednośc i i  p rz y ja ź n i m ło ­

dzieży i  na rodów  E uropy  z rozb ic iem  i  dysk rym in a c ją . K ie d y  m ó w i się 
o Europ ie , n ie  m ożna m ów ić  o F ra n c ji i  W łoszech, a przem ilczać P o l­
skę 1 Z w ią zek  Radziecki. B R U N O  B E R N IN I

P rzew odniczący ŚFM D

T l/f Ł O D Z IE Z  rad.ziecka je s t zdania, że „eu rop e jska  w spó lno ta  ob ronna" 
s tan ow i poważne niebezpieczeństwo n ie  ty lk o  d la  przyszłośc i m łodzieży, 

ecz rów n ież  d la  przyszłości ca łe j E uropy. Z  tego w zg lędu  m łodzież radziec­
ka. zdecydow anie p ro te s tu je  p rze c iw ko  u tw o rze n iu  „e u ro p e js k ie j w spó lno ty  
obronne j p rze c iw ko  tw o rze n iu  „ a rm ii e u ro p e jsk ie j“  i  p rze c iw ko  odrodze­
n iu  n iem ieckiego m ilita ry z m u .

...Delegacja radziecka je s t rów n ie ż  tego zdania, że szeroki ro zw ó j w spó ł­
p racy  k u ltu ra ln e j i  sp o rto w e j pom iędzy m łodzieżą k ra jó w  E uropy  w  znacz­
n ym  s topn iu  p rzyczyn i się do um ocn ien ia  jednośc i i  p rz y ja ź n i m łodzieży  
europe jsk ie j. W ażnym  p u n k te m  te j w spó łp racy  je s t szerzenie w śród m ło ­
dzieży p ra w d y , o k tó rą  ro z b iły b y  się k łam stw a , oszczerstwa i  akc je  w ro ­
gów poko ju .

R A P O C H lN
Z w ią zek  R adziecki

E S L I m y, F rancuz i, jesteśm y tu  w śród  Was, to d la ­
tego, że po tęp iam y zjednoczenie E u ro py  pod p rze­

w o d n ic tw e m  tych  N iem iec, k tó ry c h  cno ty  w o jenne  są 
w ięce j n iż  legendarne, o czym  p rze kon a liśm y  się po­
przez o k ru tn e  doświadczenie. „E u ro p e jska  w spó lno ta  
obronna“  zniszczy naszą a rm ię  na rodow ą i  oznacza z l i­
k w id o w a n ie  U n ii F rancu sk ie j. I  w  rzeczyw istośc i czym ­
że je s t ta E uropa, k tó rą  nam  się p roponu je? E V G  prze­
w id u je  połączenie zarów no trzech, sześciu, p ię tna s tu  
lu b  osiem nastu narodów , lecz n ig d y  n ie  dw udziestu  
s iedm iu , ty le  w łaśn ie  ile  lic zy  ko n ty n e n t europe jsk i.

Oczyw iście, że m y  p ra gn iem y z jednoczenia E uropy, 
lecz n ig d y  na bazie m ilita rn e j.

O to dlaczego m y  wszyscy tu  zeb ran i p o w in n iśm y  po 
pow roc ie  do naszych k ra jó w , do naszych m ia s t i  w s i, 
kon tynuo w a ć w a lk ę  p rze c iw ko  „e u ro p e js k ie j w spólnocie  
ob ro n n e j“ .

H E N R I M A R T IN  
F ra n c ja

D E A  p rz y ja ź n i i  w spó łp racy m iędzy na ro d a m i je s t 
głęboko zakorzen iona w  sercach w iększości m ło ­

dzieży. M łodz ież ta, o różnych  poglądach po lityczn ych  
i  w ie rzen iach  re lig ijn y c h , p ra cow a ła  w spó ln ie  w  K o m i­
te tach fes tiw a lo w ych .

F a k t, że ru ch  p rze c iw ko  EVG , p rze c iw ko  p rzym uso­
w em u po bo row i do w o jska  p rz y b ie ra  n ieustann ie  na silę, 
napaw a nas nadzie ją . S ta ram y się pozyskać jeszcze w ię ­
cej m łodz ieży d la  naszej w a lk i,  m łodzieży, k tó ra  sto i 
jeszcze na  uboczu naszego ruchu , gdyż w ie rny , że ty lk o  
w sp ó ln ym  w y s iłk ie m  m ożem y osiągnąć zam ierzony cel.

Z jednoczona w  d z ia ła n iu  k lasa robo tn icza  n ie  ty lk o  
rozw iąże p ro b le m y socja lne i  ekonom iczne, lecz dopro­
w a dz i rów n ież  do z jednoczenia N iem iec.

G U N TE R  G Ó R IN G  
M łodzież Z w . Z aw odow ych  

N iem cy Zachodn ie



GW A T E M A L A , to  k ra j leżący w  A m eryce  Ś rodkow ej.
Od pó łnocy i  zachodu gran iczy z  M eksyk iem , od po- 

łudn iow o-w schodu z S alw adorem  i  Hondurasem , od pó ł- 
nocno-wschodu z Hondurasem  b ry ty js k im . B o łud n ia w o - 
zachodnią gran icę k ra ju  s tanow ią  brzegi Oceanu S po ko j­
nego, odcinek n iew ie lk ieg o  w ybrzeża wschodniego ob le­
w a ją  w ody hond u rask ie j za to k i M orza  K ara ibsk iego . Te­
ry to r iu m  G w a te m a li w yn os i oko ło  110 tys. km . kw ., lu d ­
ność je j licząca 3 m in , 800 tys. osób, sk łada się w  
przew ażającej części z In d ia n  i  m etysów . Pod względem  
u s tro ju  państwowego je s t to  re p u b lik a  bu rżua zy jna ; g ło ­
wą państw a jes t prezydent, w y b ie ra n y  w  w yborach  bez­
pośrednich. Pod wzg lędem  a d m in is tra c y jn y m  k ra j d z ie li 
się na  22 departam en ty . S to licą  jest m ias to  G watem ala.

G w atem ala  jes t k ra je m  ro ln iczym . G łów ne m ie jsce w  
je j gospodarce z a jm u je  p ro d u kc ja  bananów  i  kaw y. 
P rzem ysł p rze tw órczy  jes t słabo rozw in ię ty .

Geografia kra ju

N ad brzegam i Oceanu Spokojnego rozciąga się pas n i­
z in  szerokości 40 do 60 km . D a le j w ys tę p u ją  te reny  gó­
rzyste, k tó re  za jm u ją  w iększą część obszaru G w atem a li 
i wznoszą się na 1000 do 3000 m  nad poziom em  morza. 
N a jw yższym i szczytam i g ó rsk im i są w u lk a n y ; T a jum u lco  
(4211 m  —  na jw yższy  szczyt A m e ry k i Ś rodkow e j) i  T'a- 
cana (4064 m), oba wygasłe, oraz czynne w u lk a n y  — 
Santa M a ria  (3768 m), Fuego <3918 m), A gua (3752 m) 
i inne . M ię dzy  w zn ies ien iam i gó rsk im i rozc iąga ją  się do­
liny , w  k tó ry c h  zam ieszku je przeważająca część ludności 
G w atem a li. N a  pó łnocy i  północo-wschodzie górzysty 
k ra jo b ra z  przechodzi w  w ap ienną  ró w n in ę  Feten, po ło­
żoną na  w ysokości 150 do 250 m . W iększość w ilg o c i p rz y ­
noszą tu  pó łnocno-w schodn ie w ia try -passa ty . N a w ybrzeżu 
Oceanu Spokojnego pa n u je  k lim a t  gorący i  suchy (śred­
n ia  tem pe ra tu ra  m iesięczna w yn os i oko ło  25 do 28 stop­
ni, opadów  300 do 500 m m ); przew aża rzad ka  roś linność 
krzew iasta . N a p łaskow zgórzu pa nu je  k lim a t u m ia rko ­
w any (średnia tem pe ra tu ra  m iesięczna w yn os i od 15 do 
20 stopni, opady 600 do 1500 m m ); p o k ry w ę  roś linn ą  -sta­
now ią  g łów n ie  lasy  dębowe i  sosnowe; w  g łębok ich  do­
linach  panu je  posucha. Na pó łnoco-w schodzie k ra ju , do 
wysokości 600 m  k lim a t je s t gorący i  w ilg o tn y  (średnia 
tem pera tu ra  m iesięczna 23 do 25 stopn i, opadów do 
4000 m m ); roś linność s tanow ią  tu  w ieczn ie  z ie lone lasy 
tro p ik a ln e , o b fitu ją ce  w  na jrozm a itsze  g a tu n k i w ysoko - 
w artośc iow ych  d rzew  (m ahoniowe, kauczukow e, tókowe, 
pa lm y itd .). W  G w a te m a li często zdarza ją  się trzęsien ia  
z iem i; w  ro k u  1773 u leg ła  c a łko w ite m u  zniszczeniu d a w ­
na s to lica  k ra ju  —  A n tig u a ; w  ro k u  1917 od trzęsienia 
z iem i u c ie rp ia ło  s iln ie  m iasto  G watem ala.

Z dziejów Gwatem ali

W  p ie rw sze j po łow ie  16 w ie k u  te ry to r iu m  G w atem a li 
zostało podb ite  przez h iszpańskich ko lon iza to ró w  w a l­
czących pod wodzą A lva rado . W  ro k u  1524, zan im  jeszcze

k ra j został przez n iego w  całości opanowany, p ro k la m o ­
w a ł on  przy łączenie tych  obszarów do H iszpan ii. S tw o ­
rzona przez H iszpan ię  gubern ia  obe jm ow a ła  ca łą  A m e­
ry k ę  Środkow ą. P odbo jow i G w atem a li przez H iszpanię 
tow arzyszyło  m asowe tęp ien ie  ludności tuby lcze j, sk ła ­
da jącej się z Ind ian , naw racan ie  ludnośc i s iłą  na  k a to li­
cyzm  i  w p row adzen ie  n iew o ln ic tw a . T y lk o  na przestrze­
n i 16 w ie k u  doszło do k i lk u  pow stań  In d ia n , z  udzia łem  
Około 30 tys ięcy ludności, k tó ra  staw a ła  do w a lk i z h isz­
pańsk im i ko lon iza toram i., W  G w atem a li, podobn ie ja k  
i w  in nych  hiszpańskich ko lon iach  w  A m eryce, zapro­
wadzono system ko lon izac ji feuda lne j. W  ro k u  1821, w  
w  to k u  w o jn y  w yzw oleńcze j h iszpańskich k o lo n ii w  
Am eryce, p ro k la m o w a no  niepodległość G w ate m a li. W  la ­
tach 1822— 23 G w atem a la  s tan ow iła  część sk ładow ą M e­
ksyku. W  ro k u  1823 na te ry to r iu m  daw ne j gube rn i G w a­
tem a li pow sta ła  federac ja  re p u b lik  A m e ry k i Ś rodkow ej 
ze s to licą  w  m ieście G w atem ala . W  iróku 1839 federac ja  
ta rozpad ła się. W  la tach  1844—65 w  G w a te m a li z n a j­
dow a ł się u  w ła d zy  przyw ódca konse rw a tys tów  C arrera, 
k tó ry  w  in te res ie  obszarniczej a ry s to k ra c ji i  k a to lic k ie ­
go k le ru  zap row adził reż im  re a kcy jn e j d y k ta tu ry . D ruga 
p a rtia  po lityczn a  G w a te m a li —  lib e ra ło w ie  —  b y ła  zw ią ­
zana z rosnącą bu rżuaz ją  kup iecką. P rezyden t B a rrios  
(1873— 85) —  przyw ódca lib e ra łó w  —  p rzep row adz ił kon ­
fiska tę  posiadłości koście lnych i  w y g n a ł z k ra ju  Jezu i­
tów . Już w  19 w ie k u  rozpoczęło się u ja rzm ia n ie  G w ate­
m a li przez obcy k a p ita ł —  ang ie lsk i, n ie m ie ck i i  am ery­
kański. Na -początku 20 w ie k u , w  la tach  reakcy jne j, d y k ­
ta tu ry  kon se rw a tys ty  E. Cabre-ra (1898— 1920) szczególnie 
a k ty w n ą  ro lę  w  u ja rz m ia n iu  G w a te m a li zaczęły odg ry ­
wać m onopole U SA. W  ro k u  1906 am e rykań sk i -monopol 
U n ite d  F ru it  C om pany zakłada w  G w a te m a li p lan tac je  
bananów  i  s topn iow o zaczyna zam ieniać k r a j w  sw oją 
fak tyczną  ¡kolonię. Podbój G w a te m a li przez k a p ita ł ame­
ry k a ń s k i odbyw a ł się w  w a ru n ka ch  zaciętej ry w a liz a c ji 
S tanów  Z jednoczonych z in n y m i k a p ita lis ty c z n y m i łu ­
pieżcam i. W alcząc o ustanow ien ie  sw o je j m onopo lis tycz­
nej w ładzy  w  re jo n ie  za tok i K a ra ib s k ie j, im p e ria liz m  
am erykańsk i w ysu ną ł p lan  stw orzen ia  m arione tkow e j 
fed e rac ji k ra jó w  A m e ry k i Ś rodkow e j pod egidą USA. 
W trąc iw szy  się do toczącej się w  la tach  1906— 1907 w o j­
ny  m iędzy re p u b lik a m i A m e ry k i Ś rodkow e j, S tany Z je d ­
noczone, -które w y s ła ły  do  brzegów  w yb rzeży  A m e ry k i 
Ś rodkow ej sw o je  o k rę ty  w o jenne, zm us iły  te re p u b lik i w  
roku  1907 do p rzy jęc ia  narzuconych przez siebie u k ła ­
dów  (o s tw orze n iu  środkowo-am e-rykańskiego sądu i  b iu ­
ra, do  którego w eszli rów n ież  ¡przedstaw iciele USA). 
U k ła d y  te  b y ły  narzędziem  im p e ria lis tyczn e j p o lity k i 
USA, zm ie rza jące j do  re a liza c ji agresyw nych p lanów  
anek-sji A m e ry k i Ś rodkow ej.

W  ro ku  1912 pod nac isk iem  ang ie lsk ie j f lo ty  w o jen ne j 
G w atem ala  zmuszona została do podp isan ia um ow y o 
spłacie d ług ów  wobec A n g lii.  W  ro k u  1913 im p e ria liśc i 
am erykańscy n a rz u c ili G w a te m a li ta k  zwaną pomoc w  
u re gu low an iu  tego zadłużenia, w yko rzys tu ją c  ją  d la  d a l­
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szego u ja rzm ie n ia  G w atem a li. W  la tach  p ierw sze j w o jn y  
św ia tow e j U S A  jeszcze ba rdz ie j um o cn iły  swoj.e pozycje 
w  G w ate m a li. W  ro k u  1921 pow sta ła  federac ja  k ra jó w  
A m e ry k i Ś rodkow ej, do k tó re j w eszły : G watem ala , H on­
duras i  S a lw ador, lecz ju ż  w  ro k u  1922 federac ja  ta roz­
padła się.

Pod w p ły w e m  W ie lk ie j Socja lis tyczne j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn iko w e j rozpoczął się w  G w a te m a li po tężny p rz y ­
p ły w  an ty im pe ria lis tycznego ruchu  na rodow o-w yzw o leń ­
czego. W  k ra ju  m ia ły  m ie jsce m asowe s tra jk i.  W  ro k u  
1921 s tra jk o w a li .kolejarze, w  ro k u  1922 doszło do szeregu 
re w o lu cy jn ych  w ys tąp ie ń  i  s tra jk ó w  w  przedsięb ior­
stwach, ja k  też do w ys tąp ień  ch łopów . W  ro k u  1924 
s tra jk o w a li rob o tn icy  za tru d n ie n i p rzy  za ładunku  bana­
nó w  d la  U n ite d  F ru it  Com pany, p rz y  czym  do s tra jk u ją ­
cych do łączy li się peon i —  p ra cu jący  na należących do 
tego konce rnu  p lan tac jach . W  la tach  1930— 31 m ia ło  
m ie jsce pow stan ie  ch łop ów -Ind ia n . W  ro k u  1925 pow sta ­
ła kom un is tyczna  p a rtia  G w atem a li. W  la tach  św ia to ­
wego k ryzysu  gospodarczego 1929— 33 położenie ludow ych  
mas G w a te m a li u leg ło  dalszem u pogorszeniu. D la  zd ła ­
w ie n ia  licznych  s tra jk ó w  i  w ys tąp ie ń  ch łopsk ich  użyto  
w o jska . F a k tyczn i w ła d cy  G w a te m a li —  am erykańsk ie  
m onopole —  opanow a ły  w  drodze konces ji znaczną część 
te renów  up raw nych . U n ite d  F r u i t  Company, będąca 
fa k tyczn ie  „pańs tw em  w' państw ie “ , jes t p ra w ie  że w y ­
łącznym  w łaśc ic ie lem  p la n ta c ji bananów, nad to  zaś opa­
now a ła  k o le je  żelazne, żeglugę m orską i  znaczną część 
hand lu  zagranicznego G w atem a li. Rządy am erykańsk ich  
m onopo li w  G w a te m a li do p ro w ad z iły  do  u trzym a n ia  się 
na pó ł feuda lnych  i  na  pó ł n iew o ln iczych  fo rm  w y z y ­
sku, is tn ie ją cych  ta m  obok eksp loa tac ji kap ita lis tyczn e j 
oraz do zaham ow an ia ro z w o ju  s ił w y tw ó rczych  i  do 
przekszta łcenia k ra ju  w  ro ln iczo -su ro w cow y dodatek 
USA.

W  ślad za U S A  w  g ru d n iu  1941 ro k u  G w atem a la  w y ­
pow iedz ia ła  w o jn ę  Japon ii, N iem com  i  W łochom . Dosłu­
ży ło  to  do oddania S tanom  Z jednoczonym  sw ych  baz w o­
je nnych  przez G watem alę. W zrost ru ch u  dem okra tyczne­
go w  rezu ltac ie  w ie lk ic h  zw yc ięs tw  Z w ią z k u  R adzieckie­
go w  d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j dop ro w ad z ił do upadku  
rea kcy jn e  d y k ta tu ry  generała U b ico  (1931— 44) i  zm usił 
w yb ranego w  ro k u  1944 prezydenta A re va lo  do pó jścia 
na pewne ustępstwa wobec s i ł  postępowych. 19 k w ie tn ia  
1945 ro k u  n a  prośbę G w a te m a li zosta ły naw iązane sto­
sun k i dyp lom atyczne m iędzy ty m  k ra je m  a Z w ią źk ie m  
Radziedkim . Rząd A re v a lo  za lega lizow a ł z w ią z k i zawo­
dowe, ze rw a ł s tosunk i dyp lom atyczne z F ranco  i  uznał 
h iszpański rząd  re p u b lika ń sk i. Jednakże p a rtia  k o m u n i­
styczna nada l jes t zakazaną organizacją.

W  ro k u  1950 am erykańscy im p e ria liśc i, dążąc do u trą ­
cenia n iew ygodnego im  rządu  A reva lo , o tw a rc ie  w trą c i l i 
się do w ew nę trznych  sp ra w  k ra ju . U S A  zm ie rza li do 
w prow adzen ia  rządów , k tó re  w  p e łn i odpow iada łyby  in ­
teresom  U n ite d  F r u it  Com pany i  D epa rtam entu  S tanu 
USA. A m basador US A , dz ia ła jąc  w  po rozum ien iu  z ele­
m en tam i re a k c y jn y m i w  G w atem a li, celem  w y w a rc ia  n a ­
c isku  na  przebieg nadchodzących w yb o ró w , zażądał 
w prow adzen ia  w o js k  am erykańskich . F a la  oburzenia, ja ­
ka  ob ję ła  ca łą  G w atem alę wobec tych  zakusów  im p e ria ­
liz m u  am erykańskiego, zm usiła  D epartam ent S tanu U S A  
do chw ilo w e go  odw o łan ia  swego ambasadora.

P rzeprowadzone w  lis topadzie 1950 ro ku  w y b o ry  do­
p ro w a d z iły  do  k lę s k i o tw a rty c h  pop leczn ików  am erykań ­
sk ich  m onopoli, zaciekłego re a kc jo n is ty  generała Fuen- 
teza i  byłego am basadora w  U S A  —  G ranadosa.. P rezy­
dentem  óbrony został kan dyd a t rządow e j —  „p a r t i i  a k c ji 
re w o lu c y jn e j“  Jacobo A rbenz, k tó ry  ośw iadczy ł: „Rząd 
nasz s taw ia  sobie za zadanie ¡skierować G w atem alę na 
drogę ro z w o ju  gospodarczego, m ając na w zg lędzie  nastę­
pu jące cele: przekszta łc ić  nasz k ra j z k ra ju  zależnego
0 ipó łko lon ia lne j gospodarce w  k ra j gospodarczo nieza leż­
ny, przekszta łc ić  G w atem alę z k ra ju  zacofanego z dom i­
n u ją cym i w  n im  stosunkam i fe u d a ln ym i w  k ra j nowo­
czesny i  k a p ita lis ty c z n y “ .

Rząd A rbenza, pochodzącego z rod z in y  bu rżuazy jnc  
obszam iczej, sk ła da ł się z p rze ds taw ic ie li na rodow e j bur< 
żuaz ji p rzem ysłow e j, w ła śc ic ie li z iem skich, in te lig e n c ji
1 o fice ró w  zawodowych.

W  ten sposób, za rów no sk ła d  rządu, ja k  i  jego p ro g ra m  
św iadczyły o  tym , że do w ła d zy  w  G w a te m a li doszli przed­
s taw ic ie le  fourżuazji na rodow e j, s taw ia ją cy  sobie za cel 
przeprowadzenie w  k ra ju  re fo rm  bu rżuazy jno -dem okra- 
tycznych. Rząd ten  zyska ł poparcie szerokich w a rs tw  n a ­
rodu, ¡które od daw na w a lc z y ły  p rze c iw ko  przeżytkom  
feu da lizm u  oraz p rzec iw ko  uc iskow i ze s tro n y  panoszą­
cych się w  k ra ju  m onopo li am erykańskich .

W  czerw cu 1952 ro ku  uchw a lona została ustaw a o  re ­
fo rm ie  ro ln e j, w  m yś l k tó re j n ie  up raw iane  z iem ie w ie l­
k ich  w ła ś c ic ie li z iem skich  podlega ją bądź rozparce low a­
n iu  m iędzy bezro lnych  ch łopów , bądź też przechodzą na 
własność państw a i  są oddawane w  dzierżawę. W łaści­
ciele ziem scy o trz y m u ją  w  m yś l us taw y odpow iedn ie  od­
szkodowanie za odebrane ziem ie. W  w y n ik u  re fo rm y  ro l­
nej spółce „U n ite d  F r u i t “  odebrano oko ło  160 tys. hek ta ­
ró w  ziem i. D z ie s ią tk i tys ięcy bezro lnych ch łopów  o trzy ­
m ało ziem ię.

Rząd G w atem a li u tw o rz y ł N a rod ow y  B a n k  R olny, 
udz ie la jący ch łopom  k re d y tó w  na  nabycie  inw en ta rza , 
nasion itp . P ow zię ta  zastała rów n ie ż  u ch w a ła  w  spraw ie  
budow y państw ow ego p o rtu  w  Santo-Thom as, b u d u je  się 
państw ow ą e le k tro w n ię  w odną w  J u ru n ie  oraz szosę do 
Oceanu A tlan tyck iego .

W  w y n ik u  w y b o ró w  do Zgrom adzenia Narodowego 
G w a te m a li w  ro k u  1953 b lo k  p a r t i i  postępowych uzyska ł 
51 m anda tów  na 58. D o popierającego rząd F ro n tu  De­
m okra tycznego w ch o d z iły  p a r tie  bu rżuazy jne  —pa rtia  
a k c ji re w o lu c y jn e j, p a rtia  re w o lu c ji gw atem a lsk ie j, p a r­
t ia  odrodzenia narodowego oraz p a rtia  lu d u  p racu jące­
go —  G w atem a lska P a rtia  Pracy.

Do n iedaw na w ażną ro lę  w  życ iu  p o lityczn ym  k ra ju  od­
g ry w a ły  Z jednoczona K on fede rac ja  P racy, Narodowa 
K on fede rac ja  Chłopów , postępowe organ izacje  m łodzieży 
i  kob ie t.

S tanąwszy do w a lk i p rze c iw ko  zb ro jn e j agresji, in s p i­
row ane j przez U SA, na ród  gw a tem a lsk i b ro n i sw e j n ie ­
podległości, sw ych  zdobyczy.

Ca ły św ia t p a trzy  dziś z podz iw em  i  z oburzeniem  na 
w ydarzen ia  w  G w atem a li. Z  podziw em  —  d la  w a lk i tego 
małego, dzielnego na rodu  p rze c iw ko  im p e ria lis to m . Z  obu 
rżeniem , na ko lon ia lne  m etody tych , k tó rz y  odda ją  G w a­
tem alę w  pacht „U n ite d  F r u it “ .

19



BITWA O  WIEŚ 
UCINADA

i s iostry. A  te raz znów  
chce się p ro w a dz ić ' now ą 

w o jnę . N ie, ch łop i n ie  chcą 
w o jny . M a ją  dosyć os ta tn ie j w o jn y .

W ówczas d yg n ita rze  zapropono­
w a li ch łopom  w yd z ie rża w ien ie  z iem i 
na okres trzech  m iesięcy. W a ru n k i

MA  brzegu M orza Japońskiego 
zna jd u je  się m a ła  w ioska, k tó ra  
n iczym  n ie  ró żn i się od innych  

nadm orsk ich  w iosek  japońskich . W io ­
ska ta  nazyw a się Ucinada.

Od ponad 300 la t  m ieszkańcy te j 
w io s k i p ra cu ją  od ś w itu  do nocy 
zraszając sw ym  po tem  m ałe  s k ra w k i 
pó l. W  czasie 300 la t  n ieustanne j 
w a lk i z p rzyrodą  u ja rz m ili p iask i, 
zm us ili z iem ię do rodzen ia p lonów .

N ie  c ieszy li się on i je dn ak  owoca­
m i sw e j pracy. F euda ln i panow ie  za­
b ie ra li im  w iększą część zb iorów , po­
za ty m  rząd i  obszarn icy zm uszali 
ch łopów  do sprzedawania zb io rów  
po  bardzo ¡niskich cenach. C h łop i 
p rzyzw ycza ili się do tego rodza ju  m e­
tod, przez w ie le  la t  sy tuac ja  b y ła  ta 
sama, wszyscy w y z y s k iw a li ch łopów  
—  obszarn icy, urzędn icy, sędziowie... 
za dużo b y ło  w yzysk iw aczy.

Po oddan iu  w szys tk ich  sw ych zb io­
ró w  ch łop i w y p ły w a li na  m a łych  ło ­
dziach na morze, zarzuca li sieci i  b y l i 
szczęśliw i, gdy uda ł się po łów . Często 
może ra tow a ło  to  ch łopów  od śm ierc i 
g łodowej.

Przez 300 la t swego is tn ien ia  w  U c i­
nada n ie  b y ło  żadnych zamieszek. 
C h łop i p ra co w a li na  ro li,  zb ie ra li p lo­
n y  i  z c iężk im  sercem oddaw a li owo­
ce swej pracy, p ły w a li na  po łów  ryb  
i  m a rz y li o  czasach, gdy n ie  będzie 
zdzierców  u rzędn ików , gdy będą m o­
g li rozporządzać sw ym i p lonam i w e ­
d ług  w łasne j w o li...

Życ ie  p łynę ło  spokojn ie , zakłócane 
ty lk o  od czasu do czasu ¡przybyciem  
u rzędn ika  zbierającego po d a tk i lu b  
ryż.
Pewnego d n ia  do w s i p rzy ­
b y li n ie  u rzędn icy  zb ie ra ją ­
cy poda tk i, lecz wysocy

dygnita rze, k tó rzy  kaza li zw o ływ ać 
na  zebranie w szystk ich  m ieszkańców 
wsi. Od daw na ju ż  U cinada n ie  go­
ściła  ta k  w ie lk ic h  dygn ita rzy .

D ygn ita rze  m ó w ili d ługo  i  zaw ile , 
Starając się udow odnić, że z iem ia jest 
zła, p lon y  są znikom e. C h łop i zga­
dza li się z n im i. Jak  m ożna n ie  zgo­
dzić się z p raw dą? D yg n ita rze  uda- 
w a d n ia li nadal, że tru d n o  je s t coko l­
w ie k  zrob ić  z taką  ziem ią, że zb io ry  
n ie  będą n ig d y  lepsze. N ie k tó rzy  
ch łop i i  z ty m  się zgadzali.

Czując pew ne poparcie  dygn ita rze  
zap roponow a li nag le  ch łopom  sprze­
danie ich  z iem i am erykańsko -japoń­
sk iem u to w a rzys tw u  po cenie sto­
sunkow o w yso k ie j.

Sprzedać ziem ię? Dlaczego -—• p y ­
ta li się zdum ien i chłop i. A  gdzie żyć? 
J a k  m ożna żyć bez w łasne j ziem i, 
k tó ra  jes t w p raw d z ie  n ienajlepsza, 
a le  sw o ja  w łasna. K u p ić  z iem ię w  
in n n y m  m ie jscu  je s t rzeczą w p ros t 
n iem ożliw ą . Ich  o jcow ie  i  dz iadow ie 
o s ie d lili się w łaśn ie  tu , gdyż n ie  m o­
g li znaleźć z iem i w  in n y m  m ie j­
scu. K rą ż y ły  pogłoski, że w  in ­
nych m ie jscach z iem ia n ie  
w yd a je  lepszych p lonów .

N ie ! nie m ożem y opuścić ziem i. K to  
¡tutaj będzie gospodarzył? Co stan ie 
się z naszą rodzinną ziem ią?

D yg n ita rze  w y ja ś n ili wówczas, że 
w e w s i zostanie zbudow any po ligon 
ćw iczebny, na  k tó ry m  uczyć się będą 
żołnierze am erykańscy, k tó rz y  zn a j­
d u ją  się w  Japon ii po  to, by  b ron ić  
je j przed C h ińczykam i i. R osjanam i, 
k tó rz y  chcą zaatakow ać nasz k ra j.  
Ćw iczyć się będą rów n ież  japońscy 
ch łopcy z ko rpusu  rezerwowego. To 
jest konieczne dlatego, że będzie no­
w a  w o jna .

N ow a w o jna?  Po co? Po osta t­
n ie j w o jn ie  duża część m łodzie - ■ ■ -
ży n ie  p o w ró c iła  do dom u. He , 
to  łez w y la ły  ich m a tk i

---- .
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b y ły  bardzo korzystne  d la  chłopów. 
E y l i  je dn ak  tacy, k tó rz y  n ie  m ie li zau­
fan ia , gdyż n ie je d n o kro tn ie  ju ż  urzęd­
n ic y  oszuka li ich . W ó jt rów n ie ż  
n a m a w ia ł do  w yd z ie rża w ien ia  z iem i, 
a w ó jt  jes t p iśm iennym  w ięc  zna się 
na rzeczy...

Postanow iono w ięc, że ch ło p i w y ­
dz ie rżaw ią  to w a rzys tw u  ziem ię na 
okres 3 miesięcy...

M in ę ły  trz y  m iesiące, i  ch ło­
p i poszli na  sw o je  pola. 
P rz y w ita ły  ich p rze k le ń ­
stw a żo łn ierzy.

W a lka  ogarnęła ca łą  p ro w in c ję . 
W  m iastach od b yw a ły  się w iece p ro ­
testacyjne p rze c iw ko  posun ięciu 
w ładz. Wszędzie przeprowadzano 
z b ió rk i solidarnościow e. W zrastająca 
solidarność ro b o tn ikó w  i  ch łopów  
zyskała sym pa tię  o p in ii pub liczne j. 
M in is te r H a iach ia , k tó ry  b y ł odpo­
w ie d z ia ln y  za zagarn ięcie z iem i ch ło ­
pom  n ie  zosta ł p o w tó rn ie  w y b ra n y  w  
os ta tn ich  w yborach  pa rlam enta rnych .

W  czasie w iecu  ch łopów  w  jedne j 
ze wisi, z rod z iło  się hasło, k tó re  stało 
się popu larne:

„P ien iądze na  jeden rok, ziem ia na 
zawsze“ .

H asło to  stało się popu larne 
w  ca łym  k ra ju . W yraża ona pro test 
ch łopów  p rze c iw ko  po lityce  zm ierza­
jące j do pozbaw ien ia  ch łopów  ziem i, 
p rze c iw ko  budow ie  baz w o jskow ych , 
p rze c iw ko  w o jn ie .

W a lka  o Uciinada, -która s ta ła  się 
sym bolem  w a lk i na rodu  japońskiego 
trw a...

ośm ielą się strzelać do 
ludz i. W iadom ość o tym , 

co dzia ło1 się w  U cinada zata­
czała coraz szersze k ręg i, do ta r­

ła  do m iast. R obo tn icy  pośpieszyli z 
pom ocą chłopom . W  m iastach zaczęły 
odbyw ać się m an ifestac je  so lida rno­
ściowe z ch łopam i z Ucinada, w  cza­
sie k tó ry c h  żądano w yco fa n ia  ze w s i 
w o js k  i  zaprzestan ia bu dow y bazy 
w o jskow e j. Z b ió rk a  p ien iędzy i  żyw ­
ności spo tka ła  się z gorącym  popar­
cie o p in ii pub liczne j.
,1 M a jąc  ta k ie  poparcie  Chłopi posta­
n o w il i w y jś ć  na  swe pola. Z os ta li 
je d n a k  pob ic i przez żo łn ie rzy. W ów ­
czas ro b o tn icy  i  m łodzież w y s ła li 
sw o je  g ru p y  b y  udzie lić  pom ocy 
sw ym  b rac iom  ze wsi.

W a lka  o  p ia s k i U cinada prze­
ksz ta łc iła  się w  szeroki ruch  so lid a r­
nośc iow y ro b o tn ikó w , s tudentów , ze 
sw ym i oszukanym i, n ieszczęśliw ym i 
b raćm i. Osiemset s tuden tów  z p ro ­
w in c ji Kainsai i  A itc h i pom im o, że 
n ie  b y ł to okres w a k a c ji udało się do 
U cinada w ioząc ze sobą zebrane 
w śród  ko legów  p ro d u k ty  d la  ch ło­
pów. P rzy je cha ły  ró w n ie ż  g rupy  m ło ­
dych  robo tn ików .

R uch p rz y b ra ł ta k  potężne rozm ia ­
ry , że w ładze  zmuszone b y ły  wezwać 
na pomoc po lic ję . W śród m ie jsco­
w ych  oddz ia łów  p o lic j i doszło jednak  
do zamieszek i  w ładze m u s ia ły  w e ­
zwać p o lic ję  z in n ych  okręgów .

Jednej rzeczy n ie  p rz e w id z ia ły  je d ­
n a k  w ładze, a m ia n o w ic ie  so lida rno ­
ściowego s tra jk u  ro b o tn ik ó w  i  ko le­

ja rz y  p ryw a tne go  przed­
s ięb io rs tw a  ko le jow ego „H o - 

cou riceu“  i  bazy ko le jo w e j 
„M a ts to o “ . S tra jk  ten zosta ł popar­

ty  przez nauczycie li. Z w ią zek  zawodo­
w y  zebra ł na  fundusz solidarnościo­
w y  ponad 20 tys ięcy jen.

)W ty m  czasie, a m e rykań sk i perso­
ne l bazy czyn i p rzyg o tow an ia  do ć w i­
czebnego strze lan ia . W okó ł w s i i  p rzy ­
lega jących do n ie j p ó l rozciągnię to 
doda tkow e zasiek i z d ru tu  kolczaste­
go. G rupa b o jo w a  m łodzieży ro b o tn i­
czej w y s ta w iła  wówczas c z u jk i obser­
w a cy jn e  w o k ó ł w s i. R obo tn icy  fa ­
b ry k i b ro n i p racu jące j d la  A m e ry ­
kanów  zas tra jko w a li. Tym czasem  
p o lic ja  w ezw ana do rozb ic ia  ru ch u  
n ie  m og ła  p rzybyć  na  m ie jsce ze 
w zg lędu na  un ie ruchom ien ie  ko le i 
przez s tra jk u ją c y c h  ko le ja rzy . 'Poli­
c ja  po s tanow iła  użyć au tobusów  lecz 
i  w  ty m  w yp a d k u  szoferzy zas tra jko ­
w a li.

C h łop i po kazyw a li um o- 
n ,  f w ę  —  trz y  m iesiące ju ż  m inęło .

Ż o łn ie rze  p o w in n i w ięc opuścić 
pola. Nadszedł czas zb ie ran ia  p lonów , 
a  ja k  w iadom o, zb io ró w  trzeba doko­
nyw ać w  odpow iedn im  czasie.

N a n ic  się je dn ak  zda ły  um ow a i 
w y jaśn ien ia . U rzę dn icy  ośw iadczyli, 
że ch ło p i muszą sprzedać z iem ię bez 
żadnej dysku s ji, gdyż b u d u je  się fo r-  
fika c je , k tó ry c h  n ie  m ożna przenieść 
w  in ne  m iejsce. Jeśli ch ło p i n ie  zgo­
dzą się, zostaną s iłą  w ys ied len i.

S praw a ta  s ta ła  się w k ró tc e  głośna 
w  ca łym  departam encie. W szyscy so­
lid a ry z o w a li się z m ieszkańcam i U c i­
nada. C h łop i te j w s i n ie  w ie d z ie li co 
zrob ić  w  ob liczu ta k ie j sy tua c ji. Jak  
wa lczyć p rze c iw ko  u rzędn ikom , za 
k tó ry m i sto i siła .

Lecz ziem ia, rodz inna  z iem ia  w z y ­
w a ła  ich . N ik t  n ie  m óg ł pozostać g łu ­
chy  n a  te  w ezw an ia . P os ta n o w ili 
w y jść  na swe po la i  n ie  pozw o lić  żo ł­
n ie rzom  budować i  strzelać. N ie
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(Dokończenie ze str. 3)

im u , i i  e* *1 f h e e ia s <̂ł i i  e i  n t k a e n e i
NA T E M A T  HONKŁIUSŁ/i „ Ż Y C I E  M Ł & O Z I E Ż Y

NA MSB” .
W  o s ta tn im  okres ie  do naszej re d a k c ji nadeszło w ie le  lis tó w  z prośbą o .p rz e ­

d łużen ie  te rm in u  n a dsy łan ia  m a te r ia łó w  na  k o n k u rs  p t. :  „Z y c ie  m łodz ieży 
na w s i“ .

B io rą c  pod uw agę te  p rośby  i  p ragnąc u ła tw ić  m łod z ieży  jeszcze szerszy 
ud z ia ł w  ko n ku rs ie , k tó r y  w y w o ła ł ta k  żyw e  za in te resow an ie , re d a k c ja  posta­
n o w iła  p rze d łu żyć  te rm in  nadsy łan ia  m a te ria łó w :

te rm in  nadsy łan ia  dz ie ł lite ra c k ic h  i  m u zycznych  p rzed łużo no  do 15.X. 54 r.
te rm in  n a d sy łan ia  d z ie ł sz tu k i lu d o w e j p rzed łużono do I .X I .  54 r .

K O M U N IK A T  R E D A K C J I W Y D A N IA  P O LS K IE G O  
„M Ł O D Z IE Ż Y  Ś W IA T A “

Prace na ko n k u rs  „Z y c ie  m ło d z ieży  na w s i“  na leży  p rzesy łać  na  adres 
naszej re d a k c ji na 3 tyg o d n ie  w cześn ie j p rzed  u s ta lonym  te rm in e m  d la  ka ż ­
dego dz ia łu  k o n ku rsu .

P rzyp o m in a m y , że szczegóły k o n k u rs u  o p ub likow an e  zos ta ły  w  naszym  a 
m ies ięczn iku  w  num erze  z lu tego  b r . f

cho dn ie j i  w  in n y c h  częściach św ia ­
ta  za ję ły  osta tn io  ha rdz ie j r e a li­
styczne i  rozsądne s tanow isko w  
spraw ach A z ji.  T ym  n iem n ie j... 
zw łaszcza ko ła  rządzące w  Stanach  
Z jednoczonych rozm yś ln ie  zam yka­
ją  oczy na is tn ie ją cą  rzeczyw istość. 
M o im  zdaniem  p ro b lem  A z ji je s t ta ­
k i sam, ja k  p ro b lem  E uropy. Bez­
pieczeństwo zb io row e E u ro py  je s t 
k luczem  do p o k o ju  w  Europie... 
T ak  samo spraw a w yg ląd a  z A z ją ..t 
trzeba dążyć do zapew nien ia  w  A z ji 
system u bezpieczeństwa zbiorowego, 
k tó ry  ob e jm ow a łby  w szys tk ie  k ra ­
je. Jedynie w  ten sposób m ożn a 'za ­
p e w n ić  w  A z ji p o k ó j i  niezależność 
narodową... a zasadniczym  tego w a­
ru n k ie m  je s t p rzekreś len ie  in te r ­
w e n c ji k o lo n ia lis tó w “ .

M IK O Ł A J  T IC H O N O W , Z w iązek  
R adziecki

.¡Przed oko ło trzydz ie s tu  la ty  rzą ­
dy 19 państw , a w  ty m  Z w ią zku  
Radzieckiego, podp isa ły  p ro to k ó ł 
genew ski w  spraw ie  zakazu stoso­

w a n ia  b ro n i chem icznej i  b a k te r io ­
logicznej... Jest rzeczą n a jzu p e łn ie j 
oczyw istą, że p ro to k ó ł ten  p rzyczy ­
n i ł  się do zapobieżenia użyc iu  tych  
b ro n i w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia ­
towej... N ie  w o łno  nam  rów n ie ż  nie  
doceniać fa k tu , że państw a k o a li­
c j i  a n ty fa szys to w sk ie j obw ieśc iły  
zdecydowanie, że je ż e li n ie p rz y ja ­
c ie l zastosuje b ro ń  chem iczną, cze­

ka go na tychm ia s to w a  kara... T ak  
samo będzie z zakazem  bom by a to ­
m ow e j i  w odo row e j. Jeże li ta k ie  po ­
rozum ien ie  zostanie zaw arte  i  jeże­
l i  k ra je  —  sygnatariusze tego po ro ­
zum ien ia  zad oku m en tu ją  sw o ją  w o ­
lę, m oźrja będzie oca lić ludzkość  
przed ba rba rzyńską  zagładą, a św ia ­
tow ą  c y w iliz a c ję  przed n ie u ch ro n ­
n ym  zniszczeniem “ .
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usuwać K a r ib a  z jego gospo­
da rs tw a “ .

„P rz y jd ź  dz is ia j w ieczorem  do 
naszej o rg an izac ji „B a ris a n  T an i 
Indones ia “ , n a rad z im y  się nad tym , 
co ro b ić  w  te j sp ra w ie “ .

S ug ito  zosta ł p ie rw szy  raz zapro­
szony na zebran ie o rg an izac ji m ło ­
dzieży, ale n ie  n a m yś la ł się d ługo 
i po  c h w ili odpa rł spoko jnym , zde­
cydow anym  głosem: „D obrze,
p rz y jd ę “

P R Z E G N A N IE  O B S Z A R N IK A  
I  P O L IC J I

T ra k to ry  z w o ln iły , po czym  za­
trz y m a ły  się. T ra k to rz y ś c i z n iechę­
cią  spog ląda li ną  p o lic ja n tó w  i  ho -

Łekarz ludu
(Dokończenie ze str. 4)

lenderskiego obszarn ika  oczekując 
ic h  poleceń. P rzed n im  sta ła  w ię k ­
szość ludnośc i W ates, tw orząc  żyw y  
m u r, b ron iący  dostępu do ziem i 
K a riba .
„  Jazda“ ! ry k n ą ł nadzorca o  o l­
b rzym ie j, spoconej tw a rzy . T ra k to ­
ry  posłusznie ru s z y ły  w  stronę 
m ieszkańców  w iosk i, a przed n im i 
szła po lic ja , w ym a chu jąc  pa łka m i. 
Przez m om ent S ug ito  m ia ł uczucie, 
ja k  gdyby  serce zna lazło  się w  k r ta ­
n i;  p a trz y ł, ja k  in n i s ięga li po k a ­
m ienie . N ienaw iść do sługusów  ho ­

lendersk iego obszarn ika  w ezbra ła  w  
n im  ta k  s iln ie , że ze rw a ł się i  rz u ­
c ił się za in n y m i na po lic ja n tó w , 
k tó rzy , teraz u tk n ę li w  m ie jscu, 
zasypyw an i g radem  kam ien i.

W a lka  b y ła  k ró tk a  i  w k ró tc e  po­
lic ja  zm yka ła  drogą, a za n im i 
b ie g li dw a j tra k to rz y ś c i; ho lende r­
sk i nadzorca uc ieka ł sw o im  samo­
chodem, p rz e k lin a ją c  głośno za ró w ­
no sw ych n ie p rzy ja c ió ł, ja k  i  so­
juszn ików .

W A L C Z Ą C Y  D O K T O R
„ A  za ty m  okazało się, że z na ­

szego d o k to ra  je s t p ie rw szo rzędny 
b o jo w n ik “  —  rz e k ł A m in  do Sugito, 
gdy ten  w ys iada ł z samochodu, k tó ­
r y  p rz y w ió z ł go z K ed e ri, gdzie b y ł 
w ięz iony  przez dw a m iesiące za 
ud z ia ł w  ob ron ie  z ie m i K a rib a .

„T rochę  m n ie  p o tu rb o w a li, ale to 
g łup s tw o “  —  rz e k ł Sugito. „J a k  
w yg ląd a  u  nas sy tua c ja “ ?

„N ie n a jg o rz e j“  —  o d pa rł z u -  
śm iechem  A m in “ . W czora j odby ła  
się u  nas dem onstrac ja  przed u rzę ­
dem okręgow ym  w  K ed e ri, b ra ło  
nas w  n ie j ud z ia ł siedem tys ięcy 
ludz i. P ow iedz ie liśm y nacze ln ikow i, 
że czas już , żeby H o len d rzy  uspo­
k o i l i  się, albo ic h  w y rz u c im y  z In ­
donezji. A  w  S um b erlum bu  3.500 
lu d z i odebra ło  30 h e k ta ró w  z iem i z 
p la n ta c ji ho lende rsk ich  i  zasadzili 
na n ic h  ku ku ryd zę  i  banany. T ak  
sobie ra d z iliśm y , gdy ciebie tu  n ie  
b y ło “ .

A m in  w z ią ł go pod rękę  i  pop ro ­
w a d z ił drogą k u  leczn icy ; k ie d y  
z b liż y li się do n ie j, S ug ito  u jrz a ł, że 
wszyscy m ieszkańcy w io s k i s ta li 
t łu m n ie  zeb ran i przez n ie w ie lk im  
bu dyn k iem , nad k tó ry m  w znos ił się 
transparen t, k tó rego  słowa s ta ły  
się d lań  n a jw iększym  przeżyciem , 
ja k ieg o  k ie d y k o lw ie k  doznał:

„W IT A M Y  N A S ZE G O  
W A LC Z Ą C E G O  D O K T O R A !“



P la k a t Ig rz y s k

W  dn iach od 20 do 22 m a ja  b r. od­
by ła  się w  pomieszczeniach S ta­

d ionu  Ludow ego w  Budapeszcie d ru ­
ga sesja M iędzynarodow ego K o m ite tu  
O rgan izacy jnego X I I  Ś w ia tow ych  
L e tn ic h  A kad em ick ich  Ig rzysk  Spor­
tow ych.

W śród cz łonków  K o m ite tu  i  obser­
w a to ró w  zn a jd o w a li się: P rzew odn i­
czący In d y js k ie j F ede rac ji K o la r ­
sk ie j i-S e k re ta rz  H o no row y  In d y j-

r

Mistrzyni olimpijska 
przygotowuje się do 
Światowych Letnich 

Akademickich Igrzysk 
Sportowych
Rozmowa 

z Judytą Temes
C H O D ZĄ C  do je j poko ju , m o- 

’  '  żerny od razu  przekonać się, że 
Jud y ta  jes t sportsm enką i  to  jedną 
z na jlepszych, jedną  z tych , k tó re  są 
ch lubą w ęg ie rsk iego spo rtu  p ły w a c ­
kiego. M ó w ią  na m  o ty m  zwłaszcza u- 
p o m in k i i  m edale —  stanowięce n a j­
p iękn ie jszą  ozdobę poko ju , zdobyte 
przez Judytę  na  różnych zawodach 
k ra jo w y c h , m iędzynarodow ych  i 
św ia tow ych . W śród  tych  pam ią tek, 
będących św iadectw em  w span ia łych  
i  po ryw a jących  ro zg ryw e k  sporto­
w ych, spo tykam y się z Judytą , s tu ­
de n tką  m edycyny  u n iw e rs y te tu  bu ­
dapeszteńskiego, k tó ra  s ta rtow ać bę-

PRZED XII ŚWIATOWYMI 
LETNIMI AKADEMICKIMI 

IGRZYSKAMI SPORTOWYMI
skiego S towarzyszen ia O lim p ijsk iego , 
Bhoot, p rzedstaw ic ie l S tudenck ie j 
F ede rac ji S po rtow e j L iba nu , Sekre­
ta rz  L ibańsk iego  K o m ite tu  O lim p ij­
skiego i  b y ły  w iceprzew odniczący 
o rg an izac ji F IS U , A lf re d  Debs, 
p rzeds taw ic ie l ZSRR, Fopow , Prze­
w odn iczący Z w ią z k u  Le kkoa tle tycz ­
nego U n iw e rs y te tu  w  G lasgow, przed 
s taw ic ie l Z w ią zku  S tudentów  Szko­
c ji,  G oldberg, p rzeds taw ic ie l C hin, 
H sieh P ang-ting , p rzeds taw ic ie l 
Z w ią zku  S tuden tów  G w atem a li, F e r­
nando A ria s , oraz przeds taw ic ie l 
S tudenck ie j F ede rac ji S po rtow e j In ­
donezji, Busono, Sesję o tw o rz y ł prze­
w odn iczący K o m ite tu  O rgan iza cy j­
nego, G yu la  Hegyi.

W okó ł re fe ra tu  zasadniczego, w y ­
głoszonego w  czasie trw a n ia  sesji, 
rozw inę ła  się dyskusja , w  ram ach 
k tó re j ca ły szereg k ie row n iczych  
dzia łaczy m iędzynarodow ych federa­
c j i  spo rtow ych  zapow iedzia ło  udz ia ł 
sw ych o rgan izac ji w  Ig rzyskach  A k a ­
dem ickich .

N a ca łym  św iecie pod ję to  ju ż  p rzy ­
go tow ania do Ig rzysk. S portow cy 
Czechosłow acji s ta rtow ać będą w e 
w szys tk ich  konku renc jach . 90 spor­
tow ców  reprezentow ać będzie b a rw y  
C h in  Ludow ych . P rzybędą do B uda­
pesztu ta k ie  gw iazdy spo rtu  n iem iec­
kiego, jalk N itschke , m is trz  E u ropy  w  
boksie, oraz Spengler, s ły n n y  re k o r­
dzista w  p ły w a n iu  na 400 m etrów . 
Z  In d ii p rzy ja d ą  kolarze. S tudenci 
austriaccy wezm ą praw dopodobn ie 
udz ia ł w e  w szys tk ich  kon ku re nc ja ch  
(za w y ją tk ie m  sze rm ie rk i, ten isa  sto­
łowego i  g im nastyk i). Szkocję rep re ­
zentować będą p iłka rze  i  bokserzy.

Nadchodzące Ś w ia tow e  Le tn ie  
A kad em ick ie  Ig rzyska  Sportow e sta­
now ić  będą n ie w ą tp liw ie  pow ażny 
k ro k  naprzód w  k ie ru n k u  ro zw o ju  
spo rtu  akadem ick iego i  p rzy ja źn i 
m iędzy studen tam i. Toteż jesteśm y 
przekonani, że obok doskonałych o - 
siągnięć spo rtow ych  Ig rzyska  p rzy ­
służą się sp ra w ie  p o ko jow e j w sp ó ł­
p racy m łodzieży ma ca łym  świecie.

Jud y ta  Temes (p ierw sza od p ra w e j) w  otoczeniu zw yc ię sk ie j d ru ży -  
żyny w ę g ie rsk ie j na F e s tiw a lu  w  Bukareszcie

dzie w  A kad em ick ich  Ig rzyskach 
Le tn ich , o rgan izow anych w  ty m  ro­
k u  w  Budapeszcie.

—  M oże zechcecie opow iedzieć 
nam, w  ja k i sposób s ta liśc ie  się ta k  
gorącą en tuz jastką  spo rtu  p ły w a c ­
kiego? —  zw racam y się do Judy ty .

—  Już od dz iec iństw a kocha łam  
ż y w io ł wodny, w  'bardzo k ró tk im  
czasie nauczyłam  się p ływ a ć  i  często 
chodziłam  na p ły w a ln ię . Przed d w u ­

nastu  la ty  zw rócono n a  m n ie  uwagę 
w  czasie m asowych zaw odów p ły ­
w a ck ich  d la  m łodzieży. W  zawodach 
tych  za ję łam  pierw sze m iejsce, po­
m im o  w ie lk ie j lic zb y  uczestniczących 
zaw odników . P óźn ie j s ta rtow a ła m  z 
powodzeniem  w  zawodach szko lnych . 
Od tego czasu up ra w ia m  ju ż  reg u la r­
n ie  ten m ó j u lu b io n y  sport.

(Dokończenie na str. 36)
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PODROŻ 
NA MARSA

Opowiadnie fantastyczne 
napisał J. SM ITH

-— Sześć m iesięcy n ie  w ys ta rczy  nam  na  zakończenie 
przygo tow ań do podróży! Przez ten  czas n ie  zdążym y do­
prow adzić do końca doświadczeń nad m a te ria łe m  do 

ub rań  ochronnych •— ośw iadczył Bob C o llins k u  ogrom ­
nem u rozczarow aniu otaczających go m łodych n a uko w ­
ców. Pod w p ły w e m  tych  s łów  w  n ie w ie lk im  po ko ju  
roz leg ły  się przyciszone szepty. D la  każdego b y ło  jasne, 
że w y m k n ie  się im  na jlepsza okazja . W łaśn ie  bow iem  
za sześć m iesięcy M ars zna jdz ie  się n a jb liż e j Z iem i 
i  odległość m iędzy obu p lan e tam i w ynosić będzie w ó w ­
czas za ledw ie  55 m ilio n ó w  k ilo m e tró w . N a  taką , sto­
sunkow o n ie w ie lk ą  odległość M ars zb liża  się je dyn ie  
raz na pię tnaście  la t. U tra ta  ta k  doskonałe j o k a z ji 
oznaczałaby w iększe koszty i  poważnie jsze trudnośc i w  
re a liza c ji całej w yp ra w y .

—  Sześć m iesięcy, to  n ie  d ługo —  rze k ł podnieco­
nym  głosem Pablo. A  ja  pom im o to  tw ie rdzę , że w  ciągu 
sześciu m iesięcy jesteśm y w  s tan ie  zakończyć prace 
przygotowawcze. T rzeba zjednoczyć w szystk ie  s iły ! Po­
może nam  P ie rre !

„Z jednoczyć w szys tk ie  s iły !“  Jakże prosto  b rz m ia ły  
te  słowa. B y ły  one je d yn ie  k luczem  do re a liza c ji całego 
zam ierzenia. Przez k ilk a  m in u t m łodz i naukow cy za- 
s tan aw a li się nad is tn ie ją c y m i m ożliw ościam i.

—  P ab lo  m a rac ję  —  odezwał się Bob, gdy g w a r p ro ­
wadzonych rozm ó w  nieco się uciszył. W  gorączce p rzy ­
gotow ań zapom nie liśm y o naszych p rzy jac io łach . A  za­
le d w ie  k ilka se t k ilo m e tró w  od nas P ie rre  w ra z  ze sw y­
m i p rz y ja c ió łm i ła m ie  sobie g łow ę nad ta k im i sam ym i 
p rob lem am i. Jest rzeczą pewną, że m ożem y sobie w za­
je m n ie  pomóc. M ożem y w spó ln ie  z Pablo zobaczyć się 
z n im i jeszcze dz is ia j. Zgoda?

D yskus ja  znów  rozgorza ła w  najlepsze —  ze w szyst­
k ic h  s tron  pada ły  propozycje. W  n ie w ie lk im  po ko ju  szu­
m ia ło , n iczym  w  u lu .

M in ę ło  za ledw ie  k ilk a  m in u t i  p ropozycja  b y ła  ju ż  
przez w szys tk ich  zaakceptowana. Z ebran ie  zostało za­
kończone. B ob i  Pab lo w y m ie n ili uśc isk i d ło n i ze sw y­
m i tow arzyszam i, w y s z li na  ba lkon  i  usa do w ili się w  he­
likop te rze  Boba. Za naciśn ięciem  guz ika  skrzyd ła  za­
częły poruszać się d po k i lk u  c h w ila ch  maszyna z n ik ła  
na horyzoncie, szybu jąc w  k ie ru n k u  po łudnia.

*

Po k i lk u  m in u tach  podróży zna leź li się u  swego p rzy ­
jac ie la . Po w za jem n ym  p o w ita n iu  odpoczęli po trudach  
„d łu g ie j“  podróży w  gabinecie P ie rre  Courton, k tó ry  b y ł 
sekre tarzem  N aukow ego T ow a rzys tw a  M łodzieży. W  
m iędzyczasie P ie rre  nacisnął d w a  ko lo ro w e  g u z ik i na 
ta b lic y  rozdzie lcze j, zna jdu jące j się po p ra w e j s tron ie  
gabinetu, po czym , nachyla jąc się do m ik ro fo n u , um ie ­
szczonego na zgrabnej półeczce, zaczął m ów ić :

—  T u m ó w i P ie rre ! H a llo  Hans, H a llo  K o la ! P rzy ­
byw a jc ie  do m nie, m am y gości!... Tak, ta k ! M am y u  nas 
Boba i  Pablo!

M in ę ły  za ledw ie  t rz y  m in u ty , k ie d y  Hans i  K o la  — 
w yruszyw szy  z dw óch różnych s tron  m iasta —  z ja w il i 
się. P rzyw ita w szy  się serdecznie ze sw ym i s ta ry m i p rzy ­
ja c ió łm i, zaczęli rozm aw iać o n u rtu ją c y m  ich, w spó lnym  
problem ie .

P ie rre  w y ja ś n ił im , że p rzy  pomocy A k a d e m ii N auk 
zdo ła ł przeprow adzić badania dośw iadczalne nad ko m ­
pozycją  m a te ria łu  do  ub rań  ochronnych. Dużą pomoc w  
re a liza c ji pom ysłu  u d z ie liło  m u  państwo. P ie rre  pod­
szedł do w budow ane j w  ścianę szafy i  w y ją w szy  z n ie j 
dośw iadcza lny m ode l ub io ru , w ło ż y ł go na siebie.

S tró j ten w yg lądem  sw ym  p rzyp om in a ł skafander 
nu rka . Sporządzony jes t z trw a łeg o  i  elastycznego m a­
te r ia łu  o po dw ó jn e j ściance. Pom iędzy obu w a rs tw a m i 
w tłoczona je s t specja lna substancja, k tó ra  chron ić  bę ­
dzie badaczy przed sżko d liw ym i p ro m ien ia m i, unoszą­
cym i się w  przestrzeni, zabezpieczając ic h  jednocześnie 
przed różn icam i c iśn ien ia . N a jc iekaw sza jes t maska, k tó ­
ra  m a ochran iać g łowę. Jest ona w yko na na  z ¡przezro­
czystej i  w ie lo w a rs tw o w e j substanc ji; w  je j do lne j czę­
ści zn a jd u je  się um ieszczony na plecach z b io rn ik  tlenu. 
D ruga  bu tla , zawieszona u pasa badacza, to  z b io rn ik  
substanc ji odżywczych, doprow adzanych do m ask i p rzy  
pom ocy osobnego przewodu. Z a rów no  w  stratosferze, 
ja k  i  na sam ym  M ars ie  badacze mogą korzystać jedyn ie  
z pożyw ien ia  p łynnego, gdyż na sku te k  n isk iego  c iśn ie­
n ia  atm osferycznego an i na  c h w ilę  n ie  w o lno  im  bę­
dzie zdjąć m aski. Ś rodk i odżywcze doprowadzane są do 
ust p rzy  pom ocy n ie w ie lk ie j pom py przetłacza jące j, 
k tó ra  zn a jd u je  się w  przewodzie.

—  M ożem y w i^ c  od razu  w yruszać na  M arsa! —  
w y k rz y k n ą ł uszczęśliw iony Bob, przekonawszy się, że 
P ie rre  i  jego ko ledzy m a ją  ju ż  za sobą tą  część ta k  t ru d ­
nych p rzygotow ań do podróży.

—  Tak. Teraz w spó ln ie  m ożem y ju ż  zrea lizow ać nasz 
plan, Z nam y w y n ik i waszej p racy, w id z ie liśm y  waszą 
rak ie tę . N ie  m a ju ż  żadnych przeszkód, b y  podjąć w y ­
praw ę —  doda ł P ie rre  i  p ięc iu  m łodych  naukow ców  
serdecznie uścisnęło sobie ręce.

W  ty m  m om encie d rz w i o tw a r ły  się i  ukazała się 
g łow a w ilczu ra .

—  H e k to r! Chodź tu ! —  zaw o ła ł P ie rre . Pies m ach­
n ą ł ogonem i  pob ieg ł do  swego pana. „O n  bardzo szybko 
p rzyw ią zu je  się do lu d z i“  —  pow iedz ia ł P ie rre . P ięc iu  
m łodych lu d z i n ie  pode jrzew a ło  naw et, ja k a  n ie zw yk ła  
czeka ich  przygoda z ty m  zw ierzęciem .

*

U p ły w a ły  m iesiące. W  rezu ltac ie  w y trw a łe j p racy  obu 
to w a rzys tw  naukow ych  i  dz ię k i w skazów kom  i  pomocy, 
n a p ływ a jące j ze w szys tk ich  s tron  św ia ta , zdo łano w y ­
rzucić  w  przestrzeń sztuczną planetę, zaopatrzoną w  za­
pasy żyw ności i  p a liw a . T a  ko losa lnych  rozm ia rów  
sztuczna p laneta, w yg lądem  sw ym  przypom ina jąca  n a ­
jeżone szprycham i ¡koło, p o tra f i k rążyć doko ła  Z ie m i 
z szybkością n iem a l 8 k ilo m e tró w  ina m inu tę . M a jąc  taką  
szybkość krążenia, n ie  może ona n ig d y  spaść na Z iem ię, 
gdyż pow sta jąca s iła  odśrodkow a ca łkow ic ie  rów now aży 
siłę p rzyc iąga ła  Z iem i. N a  te j w ysokości c iśn ien ie  a tm o­
sferyczne p ra k ty c z n ie  b io rą c  n ie  is tn ie je , w s k u te k  czego 
atm osfera n ie  może ham ow ać biegu p lanety , k tó ra  dz ięk i 
tem u porusza się n ieustann ie  po sw ej o rb ic ie  w o k ó ł 
Z iem i. , ,
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Ukończono rów n ie ż  ko n ­
s tru kc ję  ra k ie ty . P rzypo m i­
na  ona g igantyczny pocisk.
Je j aerodynam iczny korpus 
m a za ledw ie 10 m e tró w  
w ysokości, na jw iększe  w y ­
m ia ry  . średn icy wynoszą 
ty lk o  4 m e try . B y ła  to  je ­
dyna  dotąd ra k ie ta , w  k tó ­
re j zagadnienie regu low a­
n ia  szybkości lo tu  postano­
w iono  rozw iązać przez za- 
' s tosbwanie specja lne j apa­

ra tu ry . S ta rtu ją c  ra k ie ta  m o­
gła  lecieć z szybkością, n iew ie le  
w iększą od sam olo tu  odrzutowego.
N astępnie szybkość m og ła być stopnio­
w o  zw iększana do n iew ia ryg odn ych  w p ros t 
granic.

L o t p ierw szą ra k ie tą  n a  M arsa, to  zaszczyt.
■Dlatego też oba ■ m łodzieżowe tow a rzys tw a  naukow e 
zdecydowały, że cz łonkam i te j p ie rw sze j ekspedycji bę­
dą ci, k tó rz y  n a ja k ty w n ie j uczestn iczy li w  p rzygo tow a­
n iach  i  re a liz a c ji w yp ra w y . W yb ó r p a d ł na  Boba, Pablo, 
P ie rre , Hansa i  Kolę. P od ję to  w y s i łk i celem  przyśpiesze­
n ia  k o n s tru k c ji d ru g ie j ra k ie ty  na w yp ad ek,'g dyb y  p ie rw ­
sza odn ios ła  de fek t i  n ie  b y ła  gotow a na czas.

*
—  D z is ia j s ta rtu je m y  —  pow iedz ia ł P ie rre  rano w

d n iu  od lo tu . _
—  C hcia łbym  zw róc ić  się do was z jeszcze jedną 

prośbą. Weźmy, ze sobą H e k to ra ! Może on nam  się przydać!
Jego tow arzysze p rz y ję li tą  szczególną prośbę ze zdzi­

w ien iem .
—  A le ż  on  n ie  w y trz y m a  podróży, udusi się —  pow ie­

dz ia ł Hans, u s iłu ją c  odw ieść p rzy ja c ie la  od tego za­
m ia ru . ■

—  B y n a jm n ie j! —  O dparł z uśm iechem  P ie rre . —  K a ­
załem  sporządzić u b ió r och ronny  rów n ież  d la  H ekto ra .

—  A  za ty m  będzie nas sześciu! —  s tw ie rd z ił Hans. 
C hylę g łow ę przed tw o ją  zapobieg liwością.

Reszta rów n ie ż  w ybuchnę ła  śm iechem. B o i  n ie  w ia ­
dom o w ła śc iw ie  na co się zda zabierać jeszcze ze sobą 
psa. P óźn ie j —  w łaśn ie  Hans —  m ia ł ze szczególną 
wdzięcznością w spom inać prośbę, przedstaw ioną przez 
P ie rre .

*

N a o lb rz y m i p lac p rz y b y w a li k o le jn o  cz łonkow ie  rz ą - ' 
-du, uczeni, delegaci —  przedstaw ic ie le  o rg an izac ji m ło ­
dzieży ze w szys tk ich  s tron  k u l i  z iem skie j. P ośrodku p la ­
cu  w zn os ił się, po łysku jąc  w  blaskach słońca, gotow y 
do s ta rtu  ko rpus  ra k ie ty  m iędzyp lane ta rne j. Tym cza­
sem p ięc iu  m łodych  naukow ców  spóźnia ło się.

P oszu k iw a li H ek to ra . P rze trząsn ę li’ c a ły  dom , bez­
skutecznie .' K ie d y  m ie li zakładać u b io ry  ochronne, pies 
u c ie k ł i  gdzieś się u k ry ł.  W idoczn ie  podróż Ina in n ą  p la ­
netę n ie  pociągała go i  uw aża ł, że na Z ie m i jes t m u  
zupe łn ie  dobrze...

—  Czekają na nas! M u s im y  odjeżdżać! Bardzo m i 
p rzyk ro , a le  m us im y  zostaw ić H e k to ra , —  uzna ł Pablo.

Cóż innego w yp ad a ło  im  czynić? W s ied li do  n a jn o w ­
szego ty p u  po jazdu, poruszanego napędem atom ow ym . 
G dy  b y l i ju ż  w  drodze, Bob*poczu ł, że nog i jego do ty ­
k a ją  czegoś m ię kk ieg o  pod siedzeniem. B y ł to  H e k to r! 
S chow a ł się ta m  —  na sw ą w łasną  zgubę!

Na s tarc ie  zgotowano p ięc iu  m łó dym  naukow com  po­
w ita n ie  ró w n ie  uroczyste, ja k  serdeczne i  entuzjastyczne. 
M ic h e l A la in  pożegnał cz łonków  w y p ra w y  _ w  im ie n iu  
m łodz ieży p rzyb y łe j ze w szys tk ich  zaką tków  św iata. Z a ­
koń czy ł s łow am i:

—  S ta rt p ie rw sze j ra k ie ty  n a  M arsa jes t w ie lk im  
św ię tem  m łodzieży. Zastosowanie ene rg ii a tom ow e j d la  
ro z w o ju  n a u k i zosta ło osiągnię te p rz y  a k ty w n y m  udzia le  
m ło dych  naukow ców  całego św iata. T a  niezłom na 
p rzy jaźń , łącząca m łodzież p ięc iu  k o n tyn e n tó w  —  jest

n iew ycze rpanym  źród łem  s iły . Ona w łaśn ie  u m o ż liw iła  
skons truow an ie  ra k ie ty  w yrusza jące j na  M arsa, ona też 
k ry je  w  isobie w ie le  n ieprzeczuw anych dziś jeszcze moż­
liw o śc i pokojow ego w yko rzys ta n ia  ene rg ii a tom ow ej. 
Życzym y w am , drodzy nasi p rzy jac ie le  szczęśliwej po­
d róży i  w ie lu  sukcesów!

Podróżn icy w esz li w ra z  z H e k to rem  do w n ę trza  ra ­
k ie ty . W  k ilk a  sekund późn ie j za naciśn ięciem  dźw ign i 
ra k ie ta  z og łuszającym  św is tem  oderw ała  się ód Z iem i, 
pozostaw iając za sobą ś w ie tlis tą  smugę. Z  t łu m ó w  p u ­
b liczności zaczęły w y la ty w a ć  w  górę kapelusze i  w e 
w szystk ich  językach św ia ta  roz leg ły  się niekończące się 
w iw a ty , k tó ry m i serdecznie żegnano od la tu jących  ra k ie ­
tą, k tó ra  te raz le d w ie  ju ż  by ła  w idoczna.

Pasażerow ie ra k ie ty  u sa do w ili się w  w ygodnych fo te ­
lach. P rzez d ług ie  m in u ty  spoczyli tak , czekając aż 

, m in ie , p ie rw sze uczucie bezw ładu i  organ izm y p rzyzw y­
czają się do te j ogrom nej szybkości, z ja ką  pędz ił ich  
pocisk m iędzyp lane ta rny. P ie rre , trzym a ją c  rękę na  ta ­
b lic y  na w ig a cy jn e j, p rzesunął dźw ign ię  na c y frę  8. K o r­
pus ra k ie ty  w y s trz e lił,  jeszcze gw a łto w n ie j, osiągając 
p ionow ą szybkość 8 k ilo m e tró w  na sekundę. Szybkość 
w zrosła  i  w  k ilk a  m in u t późnie j ra k ie ta  z m ło d y m i ludź­
m i u w o ln iła  się od s iły  p rzyc iągan ia  Z iem i. Przez okna 
ra k ie ty  w d z ie ra ły  się do w n ę trza  k a b in y  ja sk raw e  p ro ­
m ie n ie  słoneczne. A le  b liskość słońca n ie  szkodziła po­
dróżnym , gdyż zna jdu jące  się pom iędzy szybam i z k w a r- 

' cu ’ f i l t r y  św ie tlne  i  w a rs tw a  ozonu, p o ch ła n ia ły  p ro ­
m ie n ie  u ltra fio le to w e .

—  Tam , spó jrzc ie  ta m ! Sztuczna p lane ta ! —  w y k rz y k ­
n ą ł nagle K o la . W szystk ie  g ło w y  o b ró c iły  się w e w ska ­
zanym  k ie ru n k u . W  n ied a le k ie j od ległości od n ich  uno­
s ił się ko rpus w ys łane j tu  przez lu d z i sztucznej planety...

K rą ż y ła  ona z ogrom ną szybkością i  trzeba b y ło  
zw iększyć szybkość ich  w łasne j ra k ie ty , b y  móc się do 
n ie j zb liżyć.

Lądow an ie  b y ło  n ie zw yk le  trudne . P ierw sza próba nie 
pow iod ła  się. • D ruga  rów n ież. Zasoby p a liw a  b y ły  na 
w yczepan iu ,' szybkość zaczęła zm niejszać się. Zapasowe 
p a liw o  zna jdow a ło  się osobnym  zb io rn iku . K lu cz  do n ie ­
go b y ł w  kieszeni Hansa, ale ten  na próżno s ta ra ł się 
go odnaleźć. Czyżby w y ją ł go z kieszeni? N ic  podobnego 
sobie n ie  "przypom ina ! K lucza  n igdz ie  n ie  m a! Szybkość 
jeszcze ba rdz ie j m ale je , p laneta coraz ba rdz ie j oddala 
się od n ich ! T y lk o  k lu c z  może ich  ocalić!

(ciąg dalszy nastąpi)
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M łodzi robotnicy z Zakładom  „Richard  
G in o ri” przcim ko redukcjom

N apisa ł —  Eduardo Lastrici (W łochy)

Represje d y re k c ji s taw a ły  się coraz 
ostrzejsze.

W  w a lka ch  w ie lu  m łodych  ro b o tn i­
k ó w  zahartow a ło  się ta k , że rob o tn icy  
p o w ie rz y li im  k ie ro w n ic tw o  o rg an i­
zac ji zw iązkow ych. W  m arcu  1953 ro -
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Gazeta fab ryczn a  „N o w y  p iec“

UP Ł Y N Ę Ł O  10 la t  od c h w ili,  gdy 
m ło d y  ro b o tn ik  D e lio  G uasti 

p a d ł pod k u la m i faszystów . Podobnie 
ja k  w ie lu  m łodych  lu d z i z naszej 
fa b ry k i .poszedł on  w  góry i  do łączył 
się do legendarnych pa rtyza n tów , 
k tó rz y  chociaż n ie lic z n i i  słabo u- 
zb ro jen i s ta w ia li opór w ro g o w i i 
zadaw a li m u  porażki, zm yw a jąc 
hańbę z W łoch, k tó rą  faszyzm  na 
n ie  ściągnął.

C i m ło d z i bo ha te row ie  w a lc z y li, 
aby u ra tow ać W łochy, nasze do­
m y, nasze fa b ry k i przed zniszcze­
n iem  ze s trony  h itle ro w có w . M ło ­
dzi rob o tn icy  z zak ładów  „R icha rd  
G in o r i“  w  Doccia, d o ko n yw a li n ie ­
zliczonych boha te rsk ich  akc ji. 
W a lczy li o n i ta k  dz ie ln ie  ró w n ie ż  
na te ren ie  zakładów , że un ie m o ż li­
w i l i  w yw iez ien ie  przez h it le ro w ­
ców  m aszyn i  surow ców , (za co po 
w o jn ie  d y re k c ja  zak ładów  „R i­
chard G in o r i“  w ystosow a ła  do 
w szys tk ich  ro b o tn ik ó w  lis t  z po­
dziękowaniem ).

Po w y z w o le n iu  m łodz i rob o tn icy  
s tanę li na  czele odbudow y fa b ry k  
i  dz ię k i ich  zapa łow i uda ło  się 
podnieść p ro du kc ję  do poprzed­
niego poziom u, a na w e t ją  prze­
wyższyć.

M ło d z i ludzie , k tó rz y  zosta li 
p rzy jęc i do  pracy, szybko osiąg­
n ę li na jw yższe k w a lif ik a c je  (w  
dziedzin ie ceram ik i), ta k  że porce­
lana w y tw a rza n a  w  zakładach 
„R ic h a rd  G in o r i“  d z ię k i sw e j sub­
te lności i  różnorodności swych 
w zorów  p rzyn io s ła  'W łochom  uza­
sadnioną renom ę na ryn ka ch  św ia to ­
wych.

Lecz w k ró tc e  te dobre za le ty  robo t­
n ik ó w  uznano za n ie is to tne , s ta ło  się 
to w ted y , gdy w łaśc ic ie le  zakładów  
„R ic h a rd  G in o r i“  idąc na ka rte low e  
kom b inac je  w  pogon i za m aksym a l­
n y m i zyskam i o g ran iczy li p rodukc ję . 
O g ran iczy li on i rów n ież  
w  zakładach w yw a lczo ­
ne p rz y w ile je  ro b o tn i­
ków , aby ty m  ła tw ie j 
w zm óc ic h  w yzysk..

W  ro k u  1950 d y re kc ja  
zak ładów  „R ic h a rd  G i­
n o r i“  z w o ln iła  z pracy 
338 rob o tn ików . I  znow u 
m łodzież stanęła na cze­
le  c iężk ie j w a lk i,  k tó ra  
p rze ja w ia ła  się w  n a j­
różn ie jszych fo rm ach , od 
m a łych  m a n ife s ta c ji aż 
do s tra jk u  o ku pa cy j­
nego.

W a lką  tą  k ie ro w a ły  
organ izacje  robotnicze.

W idok fa b ry k i

ku  d y re kc ja  zak ładów  „R ich a rd  G ino­
r i “  z w o ln iła  m łodego rob o tn ika  G io r­
g io  F issi. W ina  jego polegała na  tym , 
że sta ł on na czele ru c h u  robotn icze­
go i  na p isa ł a r ty k u ł do gazetk i fa ­
bryczne j, w  k tó ry m  p o tę p ił s tan ow i­
sko d y re k c ji.

9 stycznia 1954 zak łady  „R ich a rd

G in o r i“  ogłoszono za z likw id o w a n e . 
Z a n im  to  uczyn iono w łaśc ic ie le  po­
z w o lil i sobie na z ło ś liw y  ż a rt —  za­
p ro po now a li kup no  zak ładów  ro b o t­
n ikom . R obo tn icy  o d rz u c ili tą  propo­
zycję i  w y k a z a li o p in ii pu b liczne j 

je j niedorzeczność. W a lka  o ch leb 
i s ta ła  się ta k  ciężka ja k  n igd y , 
j M ło d z i rob o tn icy  na zm ianę o k u ­

p o w a li zak łady  dzień i  noc, aby 
n ie  dopuścić do ostatecznego zam ­
k n ię c ia  fa b ry k i.

80 ro b o tn ikó w , k tó ry c h  w ię k ­
szość s ta n o w iła  m łodzież prze je ­
cha ło n a  row erach przeszło 400 km. 
z F lo re n c ji do  M ed io lanu , aby za­
poznać op in ię  pub liczną  z  ich  
w span ia łą  w a lk ą  i  w ręczyć d y re k ­
c j i  p ro tes t 937 ro b o tn ikó w , k tó rz y  
zna leź li w  fab ryce  pracę, k tó ra  
pom im o n is k ic h  zarobków  daw a ła  
im  ja k ą  ta ką  m ożliw ość życia.

W a lka  t rw a ła  108 d n i i  p rzyn io ­
sła zw ycięstw o robo tn ikom .

M ło d z i rob o tn icy  z zak ładów  
„R ic h a rd  G in o r i“  z n a jd u ją  s ię  
rów n ież w śród  tych, k tó rz y  p ro te ­
s tu ją  p rze c iw ko  degradac ji nasze­
go k ra ju  do ro l i  k o lo n ii am ery­
kańsk ie j. N ie k tó ry c h  z n ic h  skaza­
no na  k a ry  w ięz ie n ia  za ich  pa­
tr io tyczn ą  dzia ła lność.

R obo tn icy  i  m łodzież zak ład ów  
„R ich a rd  G in o r i“  w y ra ż a ją  przez 
tą  w a lk ę  sw ą w olę, aby przestrze­

li gano i  stosowano kon s ty tu c ję  w  
naszym  k ra ju  i  aby ograniczono 
w ładzę w ie lk ic h  m onopoli, sk ie ro ­
w a ną  p rze c iw ko  swobodom  p o li­
tycznym  i  zw iązkow ym  ro b o tn i­

ków , m onopoli, k tó re  w  pogoni za zy­
skam i doprow adza ją  gospodarkę k ra ­
ju  do ru in y .

R obo tn icy  św iadom i sw ej s iły  zde­
cydow an i są w a lczyć nada l aby w  
naszych W łoszech przyszłe  poko len ia  
m ia ły  zapew nioną pracę, w a ru n k i 
kszta łcen ia  się, u p ra w ia n ia  spo rtu , 
założenia ogniska rodzinnego.
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MŁODE BOJOW NICZKI
T E Ś L I ktoś, przyjeżdża do F ra n c ji,

^  może spotkać w  m iastach i  na 
wsiach, spacerujące w  p rom ien iach  le t­
niego słońca wesołe, uśm iechnię te grupy 
dziewcząt, noszące na szyjach i na g ło ­
wach chusty o ko lorach 14 lipca  (naro­
dowych). Śpiew ane przez nie piosenki 
odzw ie rc ied la ją  radość życia, ich p rag­
n ien ie  i w ia rę  w  lepszą przyszłość.

Ten św ieży k w ia t  m łodzieży, to  człon­
k in ie  Z w ią z k u  Dziew cząt F rancuskich .
P o s ta w łiy  one sobie za cel zjednoczyć w szystk ie  dz iew ­
częta, popierać je, b ron ić  —  tak, ja k  uczyła D an ie lle  Ca- 
sanowa, w ie lk a  boha te rka  francuska, za łożycie lka  ich  
zw iązku .

B y  w  p e łn i w p row adz ić  w  życie te wskazan ia, organ izo­
w ane są g ru py  dziew cząt w  zakładach pracy, w  d z ie ln i­
cach, szkołach, k tó re  stosując różne fo rm y , n ie  zapom i­
na jąc o tańcach i  śpiew ie, b ro n ią  sw ych p ra w  i  żądań 
w szystk ich  dziewcząt.

W  po łu dn iow e j F ra n c ji, w  M o n tp e llie r w ładze zapro­
ponow a ły  bezrobotnym  dziewczętom  w y jazd  do oddalo­
nego od ich  m iasta  o 200 km . okręgu  Vaucluse, w  w y ­
padku  odm ow y zagrożono im  pozbaw ieniem  skrom nych 
zas iłków  d la  bezrobotnych, ja k ie  dotychczas o trz y m y ­
w a ły . Dziewczęta zapro testow ały. Z w ią zek  D ziewcząt 
F rancusk ich  z a ją ł się ich  losem. Puszczony został w  obieg 
l is t  p ro testacy jny. D o w ładz  m ie jscow ych udała się pięcio 
osobowa delegacja dziewcząt. W  w y n ik u  te j a k c ji odn ie­
siono p ie rw szy  sukces: je dyn ie  ocho tn icy  opuszczą m ia ­
sto, pozostałe dziewczęta nada l będą o trz y m y w a ły  zas iłk i.

W  L iceum  w  Tarbes, grupa te a tra ln a  p rzyg o tow yw a ła  
sztukę pt. „L a  P a ix  d ’A ris top ha ne “ . Z in ic ja ty w y  k ie ­
ro w n ic z k i g ru py  dziewczęta po s tano w iły  dysku tow ać po 
próbach nad zagadnieniem  t.zw . „eu ro p e jsk ie j w spó lno ty  
ob ron ne j“  i  n iebezpieczeństwa ja k ie  s tanow i ona d la  po­
ko ju .

n e j“  (EVG). M ożna tu  przytoczyć p rzy ­
k ła d  dziew cząt z W yższej S zko ły  w  Pa­
ryżu , k tó re  zeb ra ły  HO podp isów  (na 
140 uczennic) pod lis te m  p ro te s tacy jn ym  
oraz za łoży ły  w  szkole gazetkę ilu s tro ­
waną, w y jaśn ia jącą , czym  jes t „e u ro ­
pe jska w spó lno ta  obronna“ . M a  to  na 
celu przekonanie pozostałych 30 uczen­
n ic  co do is to ty  EVG.

W  os ta tn ich  dn iach  m a ja  obchodzono 
„D z ień  boha te rek“ , w  czasie k tórego 

dziewczęta uczc iły  pam ięć w szystk ich  kob ie t, k tó re  po­
św ięc iły  sw oje życie w  ob ron ie  niezależności F ra n c ji. 
W  m anifestac jach, k tó re  od by ły  się z te j o ka z ji b ra ły  
udz ia ł dziewczęta różnych  przekonań po litycznych  i  re l i­
g ijnych . W  m ie jscow ości Beziers, w  departam encie H e- 
ra u lt  w  w ieczo rku  a rtys tycznym  w zię ło  udz ia ł 350 osób. 
Na w ieczo rku  5 dziew cząt w s tąp iło  do Z w ią zku  Dziew cząt 
F rancuskich , w yb ra n o  10 delegatek na fes tiw a l. W  Pa­
ryżu, cz ło nk in ie  g ru py  te a tra ln e j i  k u rsu  szycia ze św ie ­
t l ic y  I I  dz ie ln icy , z ło ży ły  po p rób ie  i  nauce w iązan k i 
k w ia tó w  przed p ły tą  pam ią tko w ą  poświęconą pam ięci 
jedne j z bohaterek.

Obchody tego dn ia  s tw o rzy ły  okazję do pod jęc ia  w spa­
n ia łe j in ic ja ty w y : w yd a n ia  „w s tę g i po ko ju  i  p rz y ja ź n i“ . 
Dziewczęta sk łada ją  sw o je  podp isy na wstążce, da jąc 
ty m  w y ra z  w o li życia w  po ko ju  i  p rzy ja źn i z m łodzieżą 
całego św iata. W stęg i te  zostaną wręczone przez dz iew ­
częta w yró żn ia ją ce  się w  zb ie ra n iu  podpisów, delegatom,, 
k tó rz y  przybędą z in n ych  k ra jó w  n a  w ieczorze pośw ię­
conym  w  ram ach fe s tiw a lu  —  Ś w ia tow e j F ede rac ji M ło ­
dzieży D em okra tyczne j.

W  przygo tow an iach  do fe s tiw a lu  w szys tk ie  ko la  
Z w ią zku  D ziew cząt F rancusk ich  z entuzjazm em  w sp ó ł­
zawodniczą ze sobą. P odejm ow ane są coraz to  n o w e  
akc je  i  przedsięwzięcia. P ow sta ją  g ru py  taneczne, tea­
tra ln e , chóry , p rzygo tow u jąc  się do w z ięc ia  udzia łu  
w  w ystępach i  na  w ieczorkach. Sportow cy, w  oczeki­
w a n iu  na p rzy jac ie lsk ie  spo tkania po lepszają sw o ją, 
form ę.

W  m iesiącu lip cu , gdy P aryż sta ł się m ie jscem  spotka­
n ia  m łodzieży z ca łe j F ra n c ji, że w szystk ich  zaką tków  
F ra n c ji podążają do s to licy  tysiące dziewcząt, w ioząc i  
niosąc „ l is ty  nadz ie i“ , k tó re  p o w ie rzy ły  im  ic h  to w a ­
rzyszk i p racy i  nauk i, w yb ie ra ją c  je  na swe p rzedstaw i­
c ie lk i.

Wszędzie gdzie ży ją  i  p ra cu ją  dziewczęta, cz łonk in ie  
Z w ią z k u  D ziew cząt F rancusk ich  rozpow szechn ia ły i lu ­
s trow ane a n k ie ty  „V o e u x “  (życzenie), w  k tó ry m  każda 
z dziew cząt w p isyw a ła  swe na jgorętsze pragn ien ia . Np. 
w  ośrodku szkolen ia zawodowego „P o ito u “  w  Paryżu, 
po zeb ran iu  ank ie t, w śród  dziewcząt w yw iąza ła  się d y ­
skusja  na tem at tego, ja k  zrea lizow ać swe m arzenia. Po 
dysku s ji 13 dziew cząt w s tą p iło  w  szeregi Z w ią z k u  D z iew ­
cząt F rancusk ich  i  jednocześnie założono św ietlicę . 
Dziewczęta w y b ra ły  rów n ie ż  delegację na k ra jo w y  fe ­
s tiw a l, by  zapoznała in n ą  m łodzież z ich  p ragn ien iam i 
i  m arzen iam i. To, czego na jb a rdz ie j pragną dziewczęta, 
co jes t naczelną ich  troską, to  spraw a poko ju . Suzy na­
p isa ła  np. w  ank iec ie : „N ie  chcę strac ić  m ojego narze­
czonego, m ojego b ra ta , n ie  chcę b y  szli na rzeź“ . A  inna : 
„W o jn a  przynos i po tw orn ą  nędzę, c ie rp ien ia , czyni s ie­
ro ta m i dz iec i“ .

„W szyscy so lida rn ie  b ro n ić  będziem y p o ko ju “ .
Dziewczęta w yra ża ją c  u m iłow an ie  po ko ju  zda ją sobie 

coraz le p ie j sprawę, że należy go bron ić , d la tego też, po­
przez swą dzia ła lność w łącza ją  się d o  w ie lk ieg o , k ra jo ­
wego ruchu  p rzec iw ko  „eu rop e jsk ie j wspólnocie obron­

W ie lk im  powodzeniem  cieszy się „K o n k u rs  poczucia 
gustu i  zręczności kob iece j“ , gdyż pozw ala dziewczętom  
w ykazać ich  zdolności,, zo rgan izow any przez dziewczęta 
z M a rs y lii.  Z w ią zek  Dziew cząt F rancusk ich  z w ró c ił się 
do dziewcząt z  zak ład ów  pracy, szkół zaw odowych, 
z urzędów  i  szkół, b y  p rzygo tow a ły  w ed ług  w łasnego 
w yb o ru  prace, k tó re  zostaną umieszczone na w ystaw ie . 
Najlepsze prace zostaną nagrodzone. W  okręgu A lpes 
M a ritim e s  m łode kraw cow e, k tó ry c h  tam  jes t dużo, roz­
poczęły w spó łzaw odn ictw o.

W  in n ych  okręgach, np. w  Correze, m łode ch łop k i 
w y k o n a ły  ju ż  p ra w d z iw e  dzie ła  sz tuk i lu do w e j, k tó re  
świadczą o  ich  n ieprzecię tnych zdolnościach a rtys tycz­
nych.

,  W szystk ie  te  dziewczęta, k tó re  przez swą pracę i  od­
wagę p rzyczyn ia ją  się do u trzym an ia  w ie lko śc i F ra n c ji, 
pragną b y  ich  k ra j,  gdzie rozlega się śp iew  pracy i  na­
dzie i —  b y ł w ie lk im  k ra je m  w o ln y m  i  poko jow ym .

D la tego też tysiące dziewcząt, k tó re  będą m ia ły  
szczęście b rać udz ia ł w  zorgan izow anym  13 lipca  w  
„D n iu  D z iew czą t“ , o rgan izow anym  w  ram ach fes tiw a lu , 
w ykażą swą n iez łom ną w o lę  re a liza c ji sw ych m arzeń 
o szczęśliwym  życiu.

Dzień ten, k tó ry  o tw o rzy  no w y  etap w a lk i i  now ych 
zw ycięstw , będzie n iezb itym  dowodem  pa trio tyzm u  i  tego 
czego żąda ją  dziewczęta francu sk ie  —  k w ia t  m łodości i 
ra d o śc i.F ra n c ji, k tó ry  może się ro zw ija ć  ty lk o  w  w a ru n ­
kach pokoju.
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F E S T IW A L  
W SZEGED

Przew odniczący S FM D  B runo  B e rn in i, pozdraw ia  uczestn ików  F es tiw a lu

W  m a ju  w  je d n ym  z n a jp ię k n ie j­
szych m ia s t w ę g ie rsk ich  tysiącz­

ne  rzesze ch łopców  i  dziewcząt zgro­
m a d z iły  się na  m łodzieżow ym  fe s ti­
w a lu . Podobnie ja k  w ie le  in n ych  po­
m y s łó w  i  przedsięwzięć, rów n ie ż  i  
m y ś l z w o ła n ia  tego fe s tiw a lu  p rz y ­
ja ź n i z rodz iła  się w  Bukareszcie; 
w łaśn ie  b o w ie m  uczestnicy F es tiw a ­
lu  M łodzieży Ś w ia ta  w  Bukareszcie, 
po  pow roc ie  do sw ych ¡kra jów  posta­
n a w ia li organizow ać u siebie fe s ti­
w a le  po ko ju  i  p rzy jaźn i.

N a fe s tiw a l w  Szeged p rzyb y ła  
m łodzież z całego k ra ju , ja k  rów n ież  
zag ran iczn i goście.

W  po ran nych  b laskach  słońca t y ­
siączne rzesze uczestn ików  w z ię ły  u - 
dz ia ł. w  u roczystym  o tw a rc iu  fe s ti­
w a lu , k tó re  m ia ło  m ie jsce  w  ogrom ­
n y m  p a rk u  m ie js k im . U czestn ików  
fe s tiw a lu  p o w ita ł B ru n o  B e m in i 
p rzew odniczący Ś w ia tow e j F ede rac ji 
M łodz ieży D em okra tyczne j. W śród 
gości zn a jd o w a li się p rzedstaw ic ie le  
m łodzieży ang ie lsk ie j, francu sk ie j, 
c h iń sk ie j i  a fryka ń sk ie j.

Następn ie od b y ł się k o n ce rt dosko­
na łych  am ato rsk ich  zespołów m ło ­
dzieżowych, następnie zaś uczestnicy 
fe s tiw a lu  sp o tka li się z gośćmi zagra­
n icznym i, dzie ląc się w  serdecznej

rozm ow ie  sw ym i poglądam i na  spra­
w y, k tó ry m i in te resu je  się cała m ło ­
dzież.

Pb obiedzie rozpoczęły się zawody 
sportowe, obe jm ujące g im nastykę, 
le kkoa tle tykę , spo rt m otocyk low y, 
s ia tkó w kę  i  p iłk ę  nożną.

Na scenie na jw iększego tam tejsze­
go te a tru  na  w o ln y m  p o w ie trzu  ze 
w sp an ia łym  program em  w y s tą p ili 
a rtyśc i z Budapesztu i  Szeged.

W ie lk im  za in teresow aniem  cieszy­
ła  się w ys taw a o  dz ia ła lności Ś w ia to ­
w e j F ede rac ji M łodz ieży D em okra­
tyczne j.

W ieczorem  odbyła  się m asowa za­
baw a m łodzieży, a gdy zapadła noc, 
zapłonęło potężne ognisko p o ko ju  i  
p rzy ja źn i, k tórego odblask w idoczny 
b y ł na  w ie le  k ilo m e tró w  w o k ó ł m ia ­
sta Szeged.

Zespół tańca z fa b ry k i w  Szeged

Jak  w idać, w idzow ie  b y li zachw ycen i p rogram em
Gość z Sudanu o trz y m a ł w  po d a ru n ku  a rtys tyczn ie  

w yko na ną  w ęgie rską wazę ludow ą



Międzynarodowy Konkurs 
Śpiewaczy o nagrodę Emy 

Destinowej i Karela Buriana
A/T IĘ D Z Y N A R O D O W E  Festiw a le  M uzyczne „W iosna 

w  Pradze“  są n ieroz łączn ie zw iązane z szerokim  
udzia łem  w  tych  m iędzynarodow ych konkursach
m łodych a rtys tów . Dotychczas od b yw a ły  się ju ż  ta k ie  
konkursy, ja k  konku rs  p ia n is tó w  o  nagrodę im . B edricha 
Sm etany, konku rs  w io lo ncze lis tów  o  nagrodę im . Hanusa 
W ihana, konku rs  k w a rte tó w  sm yczkow ych, a w  ub ie­
g łym  ro k u  konkurs  so lis tów  na  in s trum en tach  dętych 
o nagrodę im . A n to n in a  Rejcha.

K ażdy  kon ku rs  sta je  się p ię kn ym  sukcesem, a sukce­
sem ty m  są osiągane na n im  zw ycięstw a. K ażdy a rtys ta , 
k tó ry  s ta je  do konkursu , p ragn ie  u s iln ie  sukcesu, a le  

.fa k t ten  naw e t w  części n ie  odzw ie rc ied la  całego tego 
znaczenia, ja k ie  m a ją  d la  nas konku rsy , organizowane 
w  ram ach F es tiw a lu  Muzycznego „W iosna w  Pradze“ . 
K o n ku rsy  te  są ce n tra ln y m i p u n k ta m i w y m ia n y  poglą­
dów, w iadom ości i  dośw iadczeń w  ram ach szlachetnego 
w spó łzaw odn ic tw a artystycznego w  ska li m iędzynarodo­
w e j. Są one d la  każdego a rty s ty  egzam inem  jego 
sztuk i, ukazu jąc nam , co w  sztuce współczesnej jes t m ło ­
de i p iękne. Dostarcza ją one każdem u artyśc ie  okazję  do 
m iędzynarodow ej w y m ia n y  doświadczeń, przyczyn ia jąc  
się bądź do po tw ie rdzen ia  słuszności jego d rog i, bądź też 
do w ykazan ia  słabości i  sposobów ich  przezwyciężenia, 
do w skazan ia  dróg, w iodących do dalszego ro zw o ju  a r ty ­
stycznego.

M a jąc  na uwadze, zorgan izow aliśm y m iędzynarodow y 
kon ku rs  śpiewaczy, noszący im iona  dw óch w y b itn y c h  
p rzeds taw ic ie li czeskie j sz tuk i śpiewaczej —  E m y D e s ti- 
novej i  K a re la  B uriana .

D o kon ku rsu  zgłoszonych zostało 87 śp iew aków  z B u ł­
g a rii, F ra n c ji, Ch ile , W ęgier, N iem iec, P o lsk i, W łoch, 
R u m u n ii i  Czechosłowacji. J a k k o lw ie k  konku rs  p rz e w i­
d y w a ł udz ia ł sopranów, mezzosopranów, a ltó w , tenorów , 
ba ry to nó w  i  basów —  b lisko  po łow a zgłoszeń, bo 40, obej­
m ow ała  soprany. W iększość a rtys tów , uczestniczących 
w  kon ku rs ie , to  śpiewacy, w ys tępu jący  ju ż  w  n a jro z ­
m aitszych tea trach. S łysze liśm y w span ia łe  głosy.

B y ło  w śród n ich  w ie lu  tak ich , k tó rz y  bez w ą tp ie n ia  
m og lib y  dziś w ystępow ać na na jw iększych  scenach ope­
row ych  św iata.

Ś w ia tow a Federacja  M łodzieży D em okra tyczne j w y k a ­
zała w ie lk ie  za in teresow anie konkursem , ustanaw ia jąc 
dla uczczenia w ie lk ie j św ia tow e j roczn icy u rodzin  
A . D vorzaka —  specja lną nagrodę d la  najlepszego w y ­
konaw cy p ieśn i D vo rzaka  „G d y  m o ja  stara  m a tk a “ . N a­
grodę tę zdobył czechosłowacki śp iew ak V ac lav  H a lir .

T rzeba p rzy  ty m  zaznaczyć, że w  kon ku rs ie  ty m  po raz 
p ie rw szy zastosowano now e m etody pracy. Cała końcowa 
część kon ku rsu  została nagrana na taśm ie dźw iękow e j. 
N agran ia  te b y ły  do dyspozycji sądu konkursow ego na 
w ypadek ew entualnego sporu. Ic h  na jw iększe  jednak

U w e rtu ra  „W iosn a  w  P radze“

znaczenie polega na tym , że taśm y te stanow ić będą bo­
ga ty m a te ria ł s tu d ió w  zarów no d la  pedagogów, ja k  i  m ło ­
dych śpiewaków .

Z a in te resow an ie  publiczności czechosłowackie j k o n k u r­
sem b y ło  ogrom ne; zanotow ano b lisko  12.000 w id zó w  — 
słuchaczy tego kon ku rsu ! W szyscy w ra c a li z konku rsu  
wzbogaceni o przeżycia doskonałe j sztuk i, zapoznawszy 
się z rozleg łą gamą i  p ięknem  głosów różnych w y k o n a w ­
ców.

W y n ik i kon ku rsu  b y ły  d la  w ie lu  bodźcem, d la  n ie k tó ­
rych oznaczały pew ne rozczarowanie, ale w szys tk im  
konkurs  ten dostarczy ł m a te ria łu  do re f le k s ji,  wzboga­
ca jących  o now e dośw iadczenia do dalszej pracy. K o n ­
kurs  przebiega ł w  atm osferze napraw dę g łębok ie j p rz y ­
jaźn i, u p ra w n ia ją c  ,nas do s tw ie rdzen ia , że wszyscy śpie­
wacy, opuszczając Pragę, u d a w a li się do sw ej codziennej 
p racy bogatsi o  artystyczne doznania, o now ych p rz y ja ­
ció ł, o p rzy jaźń , k tó ra  n ie  zna gran ic . M iędzynarodow y 
K on ku rs  Śpiewaczy o nagrodę im . E m y D estinove j i  K a ­
re la  B u ria n a  s tan ow ił pe łne odzw ie rc ied len ie  hasła, pod 
ja k im  zorgan izow ano M iędzynarodow y F es tiw a l M u ­
zyczny „W iosna w  Pradze“  1954 r . —  „P rzez m uzykę do 
poko jow e j w spó łp racy m iędzy n a ro d a m i!“ .

D r V lad im ir Sefl

Publiczność zgo tow a ła uczestn ikom  F e s tiw a lu  gorące ow acje



Jadwiga Dąbrowska

Z DZIENNICZKA PRZYJAŹNI
K A Ż D Y  z Was w ie le  razy  w id z ia ł 

w ś ró d  ko łyszących  ¡się zbóż 
chabry , skrom ne n ieb iesk ie  k w ia tk i,  
k tó ry m i p rze tyka ne  są ła n y  pszeni­
cy, ży ta  czy jęczm ien ia , ale n ie  k a ż ­
d y  z Was w id z ia ł ogrom ne m iasto 
w yg ląda jące  ja k  po le  zasiane sa­
m ym  chabrem . T a k  w y g lą d a ł B e r lin  
w  dn iach  I I  Z lo tu  M łodz ieży  N ie ­
m ie ck ie j, pod hasłem  w a lk i o po kó j, 
w olność, niezależność. B e r l in  zapeł­
n io n y  w  ty c h  dn ia ch  po b rzeg i b łę - 
k itn o b lu z ą  m łodzieżą z F D J  b y ł 
m iastem  m łodości, m iastem  w a lk i o 
w o lne , zjednoczone N iem cy.

B e r l in  b y ł  m iastem , w  k tó ry m , m y  
zespół taneczny „D z ie c i W arszaw y“  
z  M łodzieżow ego D om u K u ltu r y  
czu liśm y  się ja k  u  siebie w  dom u. 
G ru p a  nasza p rz y je c h a ła  n a  Z lo t 
M ło d z ie ży  N ie m ie ck ie j, aby zacieś­
n ić  p rz y ja ź ń  .między dziećmi) Ł m ło ­
dzieżą. po lską  i, n iem iecką , a b y  za­
do kum en tow ać, że w . w a lce  oi w o l­
ne, zjednoczone N iem cy  jesteśm y 
razem  z m ło d y m i N iem cam i, że m o­
g ą  n a  nas liczyć , ja ik lic z y  się na 
n a jb liższych  p rz y ja c ió ł.

W róćm y na c h w ilę  do n iezapom ­
n ian ych  d n i czerw cow ych  w  N ie ­
m ie ck ie j R epub lice  D em okra tycz­
n e j,  chodźcie razem  z zespołem 
„D z ie c i W arszaw y na u lic e  i  place, 
do R e p u b lik  P io n ie rsk ich , chodźm y 
razem , aby pow iedzieć ¡naszym p rz y ­
ja c io ło m  n ie m ie c k im  — -Freundschaft.

5 czerwca —  p iękny, u p a ln y  dzień. 
Jesteśm y w  sercu B e r lin a  na ogro­
m n ym  p lacu  M arksa -E nge lsa . J u tro  
na ty m  p la cu  odbędzie się w sp an ia ­
ła  m an ifes tac ja  700 tys ięcy  M ło dych  
N iem ców , m ów iąca o osiągnięciach 
m łodz ieży N ie m ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j o je j n iez łom ne j 
w a lce  o z jednoczenie N iem iec, o 
szczęśliwe dz iec iństw o, m łodość, o 
p rzy ja źń  z m łodzieżą w szys tk ich  
k ra jó w .

Na je dn e j z estrad us ta w io nych  
ma p la cu  d a je m y  p ie rw szy  w ystęp. 
K ażd y  z nas m a w ie lk ą  trem ę. P rze­
cież ty m  w ystępem  chcem y podzię­
kow ać za p rz y ja c ie ls k ie  p rzy jęc ie  
w e  F ra n k fu rc ie  n /O d rą  i  w  sam ym  
B e r lin ie  —  ty m  tys iącom  p io n ie ró w  
i  F D J-ow ców , k tó rz y  w i ta l i  zespół 
na dw orcu , k tó rz y  o b d a ro w a li k w ia ­
ta m i, se rdecznym i zapew n ien iam i o 
p rzy ja źn i, za w szys tk ie  uśm iechy, za 
w szys tk ie  łz y  radości.

K o ro w ó d  ba jeczn ie  k o lo ro w y  — 
to  m y  w  „T a ń cu  P rz y ja ź n i“ . T ow a­
rzyszą m u  b u rz liw e  b raw a . N ie  s ły ­
chać o rk ie s try , zespół tańczy w  ry tm  
ok laskó w  b ity c h  przez tys iące rą k .

Podczas s u ity  tań ców  i  zabaw  o - 
k rę g u  w arszaw skiego, k tó ra  szcze­
gó ln ie  a kce n tu je  p rz y ja ź ń  po lsko - 
n iem iecką, k ie d y  tancerze unoszą do 
g ó ry  m a łą  Zosię trzym a ją cą  w  d ło ­

n iach  flag ę  po lską  i  n iem iecką  —  
ok rzyko m  „P rz y ja ź ń  —  F re u n d ­
scha ft“  —  n ie  m a końca.

W racam y do k w a te r  zmęczeni, ale 
ja kże  szczęśliw i. Z anu rzam y płonące 
tw arze  w  nałęczach k w ia tó w  o fia ­
ro w a n ych  przez m a łych  i  dużych 
p rz y ja c ió ł. Sznur autobusów  sunie 
w o lno , bo tru d n o  przecisnąć się przez 
b łę k itn e  u licę . W y c h y le n i z ok ien  
ca łu je m y  opalone buz ie  p io n ie ró w  z 
b łę k itn y m i chustam i, c h w y ta m y  
w yc iągn ię te  ręce —  dosta jem y 
c h ry p k i.

6 czerwca w  naszej kw aterze. W  
'B ie s d o rfie  p rzyg o to w u je m y  się do 
w ys tępu  w  Operze M ie js k ie j.  W  ty m  
sam ym  czasie w  B e r lin ie  na p lacu  
k tó ry  ju ż  znacie rozpoczęła się m a ­
n ifes tac ja . W róćm y je d n a k  do Ope­
ry . P ię kna  o lb rzym ia  sala tea tra lna . 
W id z ie liśm y  ją  je d n a k  pustą, przed 
w ystępem  z ionęła m ro k ie m  i  ch ło ­
dem. Jakże in n a  b y ła  w  godzinę 
późn ie j, w iro w a ła  razem  z n a m i z 
naszym  obertasem , m azurem , h u ­
czała od b ra w , od o k rz y k ó w . J a k  to  
dobrze, że m ożem y naszym  tańcem  
i  śpiewem  przekazać ty m  d z ie ln ym  
chłopcom  i  dziew czętom  b ra te rsk ie  
pozd row ien ia  od m ilio n ó w  dziec i i  
m łodz ieży p o lsk ie j, że m ożem y pod­
trzym ać  ic h  w a lkę . K o led zy  z FD J 
—  w a lczc ie  o szczęśliwe dz iec iń ­
stw o d la  W aszych dzieci, Waszego 
p ięknego k ra ju .

7 czerwca. M am y dz is ia j tru d n y  
dzień, w ys tę p u je m y  w  s ta rym  p a r­

k u  w  T re p to w  i  w  R epub lice  P io ­
n ie rs k ie j im ie n ie m  E rnesta T h a l- 
m anna. N iebo  zasnu ły  chm ury . S ie­
dz im y  ju ż  w  autobusach, gdy spada­
ją  p ierw sze duże k ro p le  deszczu. 
A s fa lto w e  u lic e  lśn ią  m o k rą  na ­
w ie rzchn ią . Jak  zawsze, spo tykam y 
uśm iechn ię te  tw arze , m ija m y  szpa­
le ry  pozd ra w ia jących  nas rą k . Pod 
o g rom n ym i z ie lo n y m i pa raso lam i 
d rzew  oczekują na nas w  p a rk u  
T re p to w  w idzow ie . Cóż znaczy 
deszcz d la  rozra do w an ych  ludzi?  
W ym ie n ia m y  adresy, rozm a w ia m y 
ja k  k to  p o tra f i:  uśm iechem , ry s u n ­
k iem , ruch em  rą k , g łow ą i  ju ż  
w szystko  w ie m y : ko ledzy  n iem iec­
cy opow iada ją  nam  o S ta lina llee , o 
now e j u l ic y  bardzo podobnej do n a ­
szej w a rszaw sk ie j M D M .

P opatrzc ie  o to zetem pow iec p o ka ­
zu je  swem u n iem ie ck ie m u  p rz y ja ­
c ie lo w i szkic pa łacu  K u ltu r y  i_N au - 
k i.  C y fra  32 oznacza ilość  p ię te r, 
postać złożona z k ó łk a  i  k i lk u  k re ­
sek to  spo rtow iec —  jasne w szys t­
ko : ta  część pa ła cu  m ieścić będzie 
sale gim nastyczne, p ły w a ln ie  itd . 
Jak  w id z ic ie  na w e t w te d y  gdy nie  
znam y ję zyka  doskonale się rozu ­
m iem y.

W praw dz ie  deszcz p rzesta ł ju ż  pa­
dać, ale estrada zm ie n iła  ¡się w  je ­
zioro. Jednak ty lk o  przez c h w ilę  
m ogła oglądać się w  n im  m alow ana 
pa ra  taneczna stanow iąca dekorac ję  
te j estrady, bo poszły  w  ru ch  gaze­
ty , gąbk i, śc ie rk i, pom óg ł nam

B e rlin . P io n ie rzy  n iem ieccy w ita ją  „Z espó ł D z iec i W arszaw y“ .
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w ia t r  —  i  po u p ły w ie  p ó ł godziny —  
ju ż  p ie rw sze  p a ry  sunę ły  w  cho­
dzonym , w iro w a ły  w  oberku . Szum i 
s ta ry  p a rk , cieszy się razem  z k i l ­
k u  tys ią ca m i w idzów , że dz iec i p o l­
sk ie  p rz y n io s ły  zza rz e k i p o k o ju  —  
zza', O d ry  i  N ysy  b ra te rs k i uścisk, 
zapew nien ie  o g łęb ok ie j p rzy ja źn i.

A  popo łudn iu ... pa m ię ta c ie  na 
pew no obóz h a rce rsk i i  życ ie  w  na ­
m io tach , a może pam ię tac ie  Z lo t 
M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  —  B ud ow ­
n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j w  W arsza­
w ie  m iasteczko n a m io tó w  w  A g r i-  
k o l i ,  na Rakow ou, M oko tow ie?  T a k  
w łaśn ie  w yg ląd a  R e p u b lika  P io ­
n ie rs k a  im . T ha lm an na  dokąd  p rz y ­
je c h a liś m y  na spo tkan ie  z p io n ie ra ­
m i NRD.

Ja k  dużo d rzew , ja k  p ię k n ie  u -  
trzym a n e  k lo m b y  k w ia tó w , ileż  
p lansz, p o rtre tó w , ja k  p ię k n ie  w y ­
konane ozdoby p rz y  nam io tach , p lac  
apelow y, stad ion spo rtow y, te a tr  na 
św ieżym  p o w ie trzu , .poczta, k io s k i 
i  wszędzie gdzie ok iem  rzucisz jasne 
p łó tn o  n a m io tó w . D om  15 tys ięcy  
p ion ie rów . P opatrzc ie  —  na  p ra w o  
od alei: g łów n e j m ieszka ją  K o re a ń ­
c z y c y —  czarne e z u p ry n k i doskonale 
w idać  na t le  na m io tó w . Sześcio­
le tn i R ysio  z naszego zespołu n ie  
może usiedzieć na  m ie jscu  •— m y  
w szyscy ch c ie libyśm y wm ieszać -się 
,w  ro zb a w io n y  tłu m . N a jp ie rw  je d ­
n a k  -występ —  podarek, -k tóry sk ła ­
dam y obyw a te lom  R e p u b lik i na­
zw ane j im ien iem , w ie lk ie g o  -boha­
te ra , re w o lu c jo n is ty  —  E rnesta 
T ha lm an na .

Z aczynam y w stęp  w  o lb rzym im , 
m ieszczącym  30 tys ięcy  w id z ó w  
w y k u ty m  w  skale am fitea trze . Od 
:sceny d z ie li go zie lona tra w a  zam ­
k n ię ta  p ó łko le m  p ie rw szych  rzę­
d ó w  try b u n . D a le j scena i  b ia łe  t ło  
ściany, zza k tó re j będą w ychodz ić  
tancerze. A n i jednego w o lnego 
m ie jsca, na  w id o w n i... rozlega się 
p ieśń p o w ita ln a  z „T ańca  p rz y ja ź ­
n i “  tań czym y tan iec ro s y js k i, c h iń ­
ski, ko reańsk i, czeski, n iem ie ck i, 
b u łg a rsk i, w ę g ie rsk i, ru m u ń s k i, a l­
bańsk i, p o ls k i —  m am y też parę  
w łoską  i  francuską . W  tańcu  p o ka ­
zu jem y to, co każd y  z nas czu je —  
p rz y ja ź ń  do w szys tk ich  na rodów  
m iłu ją c y c h  po kó j, naszą w dzięcz­
ność w ie lk ie m u  K ra jo w i Rad za 
naszą, wo lność, za pracę, za szczęś­
l iw ą  m łodość.

Czy d z iw ic ie  się, że m ie liś m y  łzy  
w zruszen ia w  oczach, gdy m a li 
p ra w d z iw i K oreańczycy  p rz y b ie g li 
do nas z p y ta n ia m i skąd są dz iec i 
ko reańsk ie , k tó re  p rzed  chw ilą , ta ń ­
czy ły ; ca łow a li, śc iska li po lsk ie  
„m a lu c h y “ , k tó re  ta k  dobrze za tań­
c zy ły  ic h  lu d o w y  tan iec  opow iada­
ją c y  o zb iorze baw e łny , że z ro b iły  
w ra że n ie  -praw dziw ych K oreańczy­
ków .

D ź w ię k i obertasa zg u b iły  się w  
szumie b ra w . - N ieb iesk ie  chu s ty  
p ion ie rsk ie  z a m ie n iły  te a tr  w  b u rz ­
liw e  b łę k itn e  m orze, p rzez łączkę 
w  k ie ru n k u  estrady b iegną dz iec i

ko reańsk ie  i  o fia ro w u ją  nam  w  do­
w ód p rz y ja ź n i —  dz ięku jąc  za ta ­
n iec —  sw ó j sztandar.

Rozum iecie? S w ó j, -przyw ieziony 
z K o re i sztandar.

Z m iesza li się K o reańczycy z p io ­
n ie ra m i n ie m ie c k im i. Na scenie 
k ilk a s e t osób złączonych m ocnym  
uśc isk iem  —  i  k w ia ty , k w ia ty , dużo 
k w ia tó w  —  w szyscy s tan ow im y  je ­
den w ie lk i k o lo ro w y  bu k ie t. O k rz y ­
kom  „n ie c h  ży je  p rz y ja ź ń  m iędzy 
m łodzieżą po lską  i  n iem iecką, 
n iech ży je  B o les ław  B ie ru t“ , „N ie ch  
ż y je  W ilh e lm  Piec-k“ , „n iech  ży je  
po kó j —  F rieden , p rzy ja źń  —  F re - 
undgebaft“ , nile mai-końca. Serca b iją  
je d n y m  zgodnym  ry tm e m  —  m oc­
no dźw ięczy h ym n  Ś w ia tow e j Fe­
d e ra c ji M ło d z ie ż y  D em okra tyczne j... 
„n ie  zam ilkn ie , n ie  uc ichn ie  w o ln y  
śp iew “ . N ie. P anow ie  z Bonn. N i­
gdy ni,e uda się w a m  zdusić p rz y ­
ja ź n i dw óch  na rodów , n ig d y  m ło ­
dz i P o lacy i  N iem cy n ie  staną na 
p o lu  w a lk i ja k o  w rogow ie .

8 czerwca —  Treptow ... cm entarz 
po le g łych  bo ha te rów  radzieckich... 
M a jesta tyczną  ciszę zakłóca ty lk o  
szum  drzew . O garn ia  nas w zrusze­
n ie , p o ch y la m y g ło w y  przed pom ­
n ik ie m  m a tk i bo h a te rk i.

P o w o li p rzechodz im y obok- p łas ­
korzeźb pośw ięconych pa m ięc i w a ­
lecznych lo tn ik ó w , m a ryn a rzy , a r ty -  
lerzystów ...

W chodz im y do w n ę trza  m auzo­
leum-. Czerwone ś w ia tło  pada jące z 
p ięc io ram ienn e j ru b in o w e j gw iaz­
dy , zn icz pa lący  się p rzed  u rn ą  
z p ro ch a m i po leg łych  w  w a lce  z 
faszyzm em . Z  m o z a jk i spogląda na 
nas c ie rp iąca tw a rz  m a tk i,  k tó ra  
s tra c iła  sy-na.

N ad ca łym  T re p to w  gó ru je  po m ­
n ik  żo łn ie rza  radzieck iego trz y m a ­
jącego na rę k u  m ałe dziecko u fn ie  
p rz y tu lo n e  do swego op iekuna, u  je ­
go s tóp leży strzaskana sw astyka.

Jed nom inu tow ą  ciszą sa lu tu je m y  
pam ięć w szys tk ich  po leg łych . O d­
chodz im y z T re p to w  skup ien i, p rze­
jęc i.

i *
Jedziem y do C entra lnego Dom u 

P io n ie ra  w  B e r lin ie  w  gościnę do 
p ion ie ró w , obejrzeć jeszcze jedno  
m ie jsce ic h  w ypoczynku , dom  w  
k tó ry m  m ogą m a js te rkow ać, uczyć 
się, budować, śpiewać i  tańczyć.

Chcecie —  o b e jrzym y  n ie k tó re  
z d z ia łó w ; nai I  p ię trze  m ogą zaspo­
ko ić  sw o ją  ciekawość m iło ś n ic y  
p rz y ro d y  i  podróży. W  duże j sa li 
ro z b ity  nam io t, w  n im  śp iw o ry , ra ­
d io  na ba terie , ap teczka i  w ie le  in ­
nych  po trzebnych  sprzę tów : k a ja k , 
s ia tka  na m o ty le , apa ra t . fo to g ra ­
fic z n y  —  p rze d m io ty  te  razem  
zgrupow ane p rzyp o m in a ją  każde­
m u co na leży zabrać ze sobą na 
w ycieczkę, a obok ś liczne a k w a ria  
z ry b a m i, p ły w a  sobie -praw dziw y 
szczupak,• w  in n y m -k a rp ie , a jesz- 

. cze w  in n y m  p łoc ie . D a le j te r ra r ia  
z  jaszczu rkam i, w ężam i, można

p rz y  n ic h  stać bardzo d ługo, ale 
pokazu ją  nam  tow arzysze dz ia ł 
te ch n ik i, bu do w n ic tw a , m ode la rs tw a 
szybowcowego i  w ie le  in n ych . Tu 
p ro d u k u je  ¡się m a le ń k ie  cegły, z 
k tó ry c h  b u d u je  się p ra w d z iw e  —  
choć m a łe  do m k i, p rzem yślne, 
śm ig łow e w ó zk i, przewożą „m a te ­
r ia ł  b u d o w la n y “  z jednego końca 
p o k o ju  na d ru g i. A  w  d ru g im  poko­
ju  wszędzie na sto łach, szafach, w i­
szą u s u fitu  m ałe, w iększe i  n a j­
w iększe m odele szybowców.

Oglądani-u tow a rzyszy  w ym iana  
doświadczeń, m ó w im y  o  walrszaw- 
sfcim M ło dz ieżow ym  D om u K u l tu ­
ry , o -jego p ra cow n ia ch  i  dzia łach.

Na pożegnanie w ręczam y lis t  o- 
raz  drobne  po da runk i, są to  w łas ­
ne prace uczestn ików  M łodzieżow e­
go D om u K u ltu r y  w  W arszaw ie.

! *
W ieczorem  na d  p ię k n y m  je z io ­

rem  M ugelsee w ys tęp  d la  p o lic j i 
lu d o w e j. B łę k itn a  ta f la  je z io ra  lśn i 
w  gasnących p ro m ien ia ch  -słońca. 
D ooko ła  b ia ło  od w io tk ic h  p n i i  
k o n a ró w  brzóz, z ie leń  t ra w y  z a k ry ­
ta  siedzącym i postac iam i w  m u n ­
durach. Jesteśm y trochę  onieśm ie­
le n i serdecznością p o w ita n ia . M a r­
tw im y  się ja k  w yp a d n ie  w ys tęp  po 
d n iu  pe łn ym  w rażeń.

Znane d la  nas d ź w ię k i obertasa 
p rzyp om in a ją , że zb liża  się f in a ł —  
i  dziś ja k  zawsze na gościnnej z ie­
m i N R D  z ry w a  się burza ok lasków . 
Scena zm ienia sw ój w yg ląd . N ie  
m a f ig u r  tanecznych, je s t ogrom na 
grupa lu d z i sp lec ionych  w  ser­
decznym  uścisku, w szys tk ie  „m a lu ­
chy “  naszego- zespołu siedzą na rę ­
kach  u tow a rzyszy  z p o lic j i lu d o ­
w e j, reszta w is i na  szyjach opalo­
nych, uśm iechn ię tych  mężczyzn. 
B raw a , o k rz y k i m ów iące o p rz y ­
ja ź n i z  naszej s tro n y , gorąęe życze­
n ia . zw yc ięs tw a  w  w a lce  o w o lne  
N iem cy. Śm iech, łz y  radości, k w ia ­
ty  opuszczamy estradę p rzy
dźw iękach marsza.

*
Jeszcze przez t rz y  d n i w ita ły  nas 

uśm iechy, -bra terskie  pozdrow ien ia , 
d ź w ię k i fa n fa r  i  k w ia ty . I  nadszedł 
l i  czerwca, dz ień  od jazdu.

W y je ż d ż a m y . od Was, d rodzy  
p rzy ja c ie le  . n iem ieccy z w ia rą , że 
przez p o b y t zespołu „D z iec i W a r­
szaw y“  u m o c n iliś m y  w ię zy  m iędzy 
naszym i na rodam i, w y jeżdżam y 
p e łn i n iezapom n ianych  w rażeń. B ę­
dą to  radosne, słoneczne d n i d la  
każdego z nas.

D z ię ku je m y  W am  w szys tk im , k tó ­
rzy  ta k  tro s k liw ie  op iekow a liśc ie  się 
nam i, k tó rz y  okaza liśc i ty le  serca 
—  d z ię k u je m y  za ho jne  up o m in k i, 
za adresy, za w szystko.

N ie  zapom n im y o Was, n ie  zapo­
m n im y  o dn iach  p rzeży tych  na W a­
szym  w sp a n ia łym  I I  Z loc ie  M ło ­
dzieży N iem ie ck ie j.
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W T 7E S N Y  ra nek . W schodzi słońce. Jego p ie rw sze p ro m ie n ie  
m u ska ją  po w ie rzch n ią  w o d y , w  po w o dz i ic h  b lasków  sta je 
cała z iem ia .

Sceny zm ie n ia ją  się jedn a  P» d ru g ie j. ^  ^ r a n i ;  z ja ^ a  ^  w ,d o k  
no w ych  C h in  u » c® p ien iądze na  kosz ty

^ Z T ^ T n ^ u a o ^ l  w a rs z a w y  “ p ra g i, P rzyg o to w u je  p o ­
d a rk i na Fe s tiw a l.

i  ’ “ - » « i i  * ■ " « -
sk ie j i  A n g lii.

,„.d " C S ” «“ ™  S Ł S r a S e S

te ró w  k o re a ń sk ie j A r m i i  L u d o w o-W yzw o le ncze j...
TToi/ix» l i to  w id z i te n  f i lm  o F e s tiw a lu , m u s i do jść do w n io sku , że

“  S f wPS “  i,aPw ^ r ^ liT s S e r m ią d ^ n ir f

l ^ ^ r a y j r ż ^ ‘ r Żh ^ CdobftoąW d r i^ n s t r a c ljąPlm snące ja łje d im śc i ’ ’b o jo w n i-  

kó w  o p o k ó j.
o e la d a ia c  f i lm ,  ka żd y  w id z  s ta je  się św ia d k ie m  ogrom nego, p rze - 

oogatego d o ro b ku  sz tu k i w szys tk ich  na rodo w . S tro je  na rodow e t o r -  
w ne  t ra n s p a re n ty  i  f la g i k rasą  sw ych  b a rw  n ie  u s tę p u ją  w  n iczym  
bogate j gam ie k o lo ró w  n ieba  i  z iem i.

flr ip w rz e ta  c h iń sk ie  w  p e łn y m  w d z ię ku  ko ro w o d z ie  tańca 
K w la t^ L o to s u “  m ig a ją  na  t le  s re b rzys te j t a f l i  je z io ra . Ic h  p o w ie w ­

ne s tlo  je  unoszą się le k k o  w  p o w ie trz u  n iczym  k ie l ic h y  egzotycz­
n ych  k w ia tó w  pod n a jlż e js z y m i p o dm uch am i z e firu .

Pd ś ro d ku  u l ic y  A rg e n ty ń c z y c y , A n g lic y . R osjan ie  i  F rancuz 
tańczą ru m u ń ską  peren icę .

K ażdegd fe s tiw a lo w e g o  dn ia  35 do 40 k o n c e r tó w  o d b y w a ło  s ię 
w  te a tra ch , salach ko n ce rto w ych , p a rkach , na  stad ionach , u lica ch  
i  m a ra ch  B u ka re sz tu . O d b yw a ły  się zaw ody i  sp o tkan ia  spo rtow e.
F iF m T d zw ^d c ie d T a  w ie m ie  w s z y s tk ^  te  m a n ife s ta c je  p rz y ja ź n i m ło ­
dego p o ko len ia , rep rezen tu jącego  rożne k ra je  i  n a rody .

F ilm  W  w a lce  o p o k ó j i  p rz y ja ź ń “  je s t ow ocem  w sp ó ln e j p ra cy  
2S op e ra to ró w  i  9 re żyse rów  fi lm o w y c h . W yko n a n y  zesta l p rz e r 
C entra lne  S tud io  F ilm ó w  D o ku m e n ta rn ych  w  M oskw ie  i  StudiJ! 
F ilm ó w  D o ku m e n ta rn ych  A Ie x a n d ru  Sahia w  B ukareszc ie . p ™ y |e g o  
re a liz a c ji w sp ó łp ra co w a li także  op e ra to rzy  f i lm o w i z F ra n c ji,  
S zw ec ji, S z w a jc a rii i  in n y c h  k ra jó w .

za d a n ie  reżyse rów  i  o p e ra to ró w  f i lm o w y c h  b y ło  ba rdzo  tru d n e . 
C hodziło  o to f  b y  spośród m nóstw a  w yda rzeń  w yszukać te , k tó re  
b y ły  na jw ażn ie jsze , a następn ie  idobrać z ty s ię c y  m e tró w  na k rę co ­
ne j taśm y m o m e n ty  n a jb a rd z ie j typ o w e  i  re p reze n ta tyw n e .

„W yo b ra źc ie  sobie, że m acie  p rzed  sobą 
k a m ie n i z k tó ry c h  w o ln o  w a m  w yb ra ć  je d y n ie  ga rs tkę , n ie w ie lk ą , 
a przecież zaw ie ra jącą  w szys tko  to , co o d zw ie rc ia d la ło b y  całe 
gactw o tego og rom nego stosu“  -  ta k  w y m o w n ie  op isa ł tę  pracę 
ra d z ie ck i o p e ra to r f i lm o w y , W . K o to w .

O bok skom p likow ane go  zadan ia  doboru  m a te r ia łu , d rugą  t r u d ­
ność s ta n o w iła  kon ieczność obecności 28 o p e ra to ró w  fi lm o w y c h  m e- 
m a i wszędzie, b y  w  te n  sposób m óc u trw a lić  w szys tk ie  ważne,, a na* 
stepu lace  po sobie w  b ły ska w iczn ym  te m p ie  m o m en ty  F e s tiw a lu  
i  to  często w  w a ru n ka ch , b y n a jm n ie j n ie  sp rz y ja ją c y c h  P /acy 
m o w e j. K ażdy m u s ia ł n ieu s tann ie  pam ię tać  o ty m , ze dosłow nie 
każda sekunda m ia ła  sw o ją  bezcenną w agę ; je ż e li .jakiegoś w y d a ­
rze n ia  n ie  uchw ycono , znaczy ło  to , że w id zo w ie  k in o w i n ig d y  go 
ju ż  n ie  u jrzą .

O pe ra to rzy  f i lm o w i w y w ią z a li się ze awego ra d a n ia  i  po tra D h  
nrzenieść na  e k ra n  a tm osferę  naszego F e s tiw a lu . I  d la tego, guy 
siedząc w  k in ie  og lądać będziecie te n  f i lm ,  spostrzeżecie, ze nagi 
ogarną ł w as p o ry w a ją c y  n u r t  tego w ie lk ie g o  św ię ta  p o k o ju  > P” yr 
i  ¿¿ni sp raw ia jąc , iż  p o  k i lk u  ch w ila ch  będziecie ju ż  n ie  w idzem  
k in o w y m , ale je d n y m  z ucze s tn ików  F e s tiw a lu  M łod z ieży  Ś w ia ta .



Od Rio de

tiago, Buenos A ires, Q uito , M on te­
video, L a  Paz.

N ic  np. n ie  w zruszy ło  m nie  ba rdz ie j 
od poznania niezależnego te a tru  w  
Buenos A ires. Są to  na ogół m ałe  
tea try , pozbaw ione ś rodków  m ate­
ria ln ych , lecz k tó ry c h  tem atyka  i po ­
ziom  g ry  przewyższa n ie je dn okro tn ie  
in ne  w ie lk ie  tea try . A r ty ś c i p racu ją  
i  w y k o n u ją  swe ro le  z m iłością . Prze­
po jen i są o n i troską : u trzym ać n ie ­
zależność ich  sz tuk i, pozostać w ie r ­
n y m i lu d o w i j  ojczyźnie. D latego też 
s tud iu ją , dysku tu ją , poszuku ją no­
w ych  dz ie ł i a rtys tów .

Spędziłem  całą noc na dysku s ji 
z a rtys ta m i jednego z tych  tea trów  
na tem at F es tiw a lu  w  Chile , w  k tó ­
ry m  wezm ą udzia ł. Czas u p ływ a  m i­
le i  szybko. Na dw orze ludność ol-

brzym iego m iasta p rzep ływ a ła  m e­
tre m  i  u lic a m i C orrientes, Suipacha, 
F lo rida , Tucum an. K in a  i  restauracje , 
n ieustann ie w ype łn ione  ludźm i, s tw a­
rza ją  w rażen ie  ro z k w itu  m iasta i  bo­
gactwa. Wszędzie w idać p o rtre ty  
Perona i napisy: „P e ron  cum p le “  
(Peron do trzym u je  ob ie tn ic). Jeśli 
d rog i czy te ln iku  jesteś tu rys tą , k tó ry  
zadawala się zew nę trznym  w y g lą ­
dem  rzeczy i życia, je ś li chcesz w i­
dzieć ty lk o  p rzy jem ne  rzeczy, zostań 
w  cen trum  Buenos A ires , na  u licach 
Corrien tes lu b  F lo rida . N ie  chodź do 
da le j położonych dzie ln ic, szczególnie 
na ulice, k tó re  prow adzą do rzeki. 
T u ta j m n ie j do trzym u je  się słowa, 
dom y są ponure, bez św ia tła . Spot­
kać tam  m ożna m łodzież, k tó re j je ­
dyną ro z ryw ką  są spotkania na ro ­
gach u lic  i  opow iadan ia  „ch is tes“ 
(kaw ałów ), k tó re  są ta k  samo gorzkie

Janeiro do
(Dokończenie ze sir. 8)

ia k  ich  życie. A le  tu ta j możesz zo- 
aaczyć w  całej swej czystości duszę 
cz łow ieka argentyńskiego — ob iekt 
w ie lu  trosk  naszych p rzy ja c ió ł z n ie ­
zależnych tea trów .

Są tu  z w y k li robo tn icy , d ro bn i 
urzędnicy, b ied n i studenci. M ia łem  
okazję rozm aw iać z n ie k tó ry m i m ło ­
dym i A rgen tyńczykam i. Św iadom a 
swych p ra w  m łodzież ta , o szczerym 
sercu, rozciąga swą działa lność poza 
g ran ice  p ro w in c ji, pomaga sw ym  
brac iom  chłopom  organizować się 
w  w a lce  o szczęśliwsze życie. K o m i­
s ja  O brony P ra w  M łodzieży k o o rd y ­
nu je  ich  w y s iłk i i o rgan izu je  w ie le  
im prez sportow ych i  k u ltu ra ln y c h  
celem w ys łan ia  do Santiago delega­
c ji a rgen tyńsk ie j m łodzieży ro b o tn i­
czej i  chłopskie j.

Santiago de Chile . Jest to  n ie ­
w ą tp liw ie  ¡nazwa m iasta  najczęściej 
pow tarzana przez m łodzież k ra jó w , 
k tó re  zw iedziłem , pragnącą wziąć 
udz ia ł w  F es tiw a lu , k tó ry  się tu  od ­
będzie. Będą p rz y ję c i przez jeden 
z na jb a rdz ie j gościnnych na św iecie 
narodów, gdyż Santiago zawsze chę t­
n ie  w ita  gości. P rzy je m n ie  je s t spa­
cerować w ciąż za lud n io nym i u lica ­
m i m iasta, gdzie ko le jne  w yd an ia  ga­
zet —  obraz n ie z w y k łe j żyw otności — 
dostarczają tem atów  do dyskus ji, 
przeważnie z zagadnień po litycznych. 
Na ogół, przecię tny m ieszkaniec C h i­
le  posiada n iezw yk le  ostre w yczucie 
po lityczne. N ie  spotka łem  an i 'je d ­
nego m łodego chłopca, k tó ry  by  nie 
m ia ł poglądów  po litycznych  —  bez 
w zględu, czy jes t to  student, ro b o t­
n ik , a rtys ta  czy sportow iec. M ożliw e , 
że to  w łaśn ie  po zw o liło  zjednoczyć 
m łodzież C h ile  w o kó ł sp raw y F es ti­
w a lu . W  przygo tow an iach  do F es ti­
w a lu  b io rą  udz ia ł ra d yka ło w ie  i  so­
c ja liśc i, kpnserw atyśc i i  kom un iśc i, 
k a to lic y  i  p ro testanc i —  m łodzież 
różnych poglądów. C iekaw ym  jest 
z ja w isko  w zajem nego poszanowania 
poglądów.

W  K om ite c ie  F e s tiw a lo w ym  odsu­
n ię to  na bok w sze lk ie  sprzeczności 
poglądów  i  m łodzież, na  p la tfo rm ie  
w ie lk ie g o  w ydarzen ia , k tó re  zgrppu- 
je  m łodzież po łu dn iow o -am e rykań ­
ską, doszła do porozum ienia.

Uzyskana dotychczas je dn om yś l­
ność czyn i duże wrażenie. Wszyscy

S a n t i a g o

zdają sobie sprawę z zadania, ja k ie  
postaw iła  sobie m łodzież C h ile : u ła t­
w ić  reszcie m łodzieży amei’y k a ń -

sk ie j lepsze poznanie się i  zrozum ie­
nie, wzm ocnić w  ten  sposób só lida r- 
ność w  w a lce  o pokó j i  p rzy jaźń  m ię ­
dzy narodam i, o życie godne cz łow ie­
ka, o wolność i ro z k w it swych k ra ­
jów .

Po tym , co w idz ia łem , opuszczałem 
kon tynen t po łu dn iow o -am e rykańsk i 
z g łębok im  prześw iadczeniem , że 
m łodzież sw o im  entuzjazm em , swym  
zdecydowaniem , z ja k im  w a lczy o 
urzeczyw is tn ien ie  swych m arzeń i 
p lanów , jes t zdolna zrea lizować m a­
rzenia i  nadzie je lu d u  —  ja k  to  p ię k ­
nie  o ty m  m ów ią  słowa apelu fe s ti­
walow ego m łodzieży po łudn iow o­
am erykańsk ie j.

„P on iew aż jesteś m łodym , a m ło ­
dzież jes t nadzie ją  ludności, oczeku­
je m y  cię na F es tiw a lu  M łodzieży Po­
łu d n io w o -A m e ry k a ń s k ie j“ .

Demontenes Lobo
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Kolarski Wyścig Pokoju 
Warszawa-Berlin-Praga

P la k a ty  W yścigu

1 /  O L A R S K I W yśc ig  P oko ju , orga- 
n izow any każdego ro k u  przez 

d z ie n n ik i „T ry b u n a  L u d u “ , „Neues 
D eutsch land“  i  „R ude P ravo “  s ta ł się 
p iękną  tra d yc ją . K o la rze  E uropy 
spo tyka ją  się na drodze W arszaw a — 
B e r lin  —  Praga m ierząc swe s iły  i  
techn ikę  jazdy, w yka zu ją c  zdecydo­
w a n ie  i  n ieustęp liw ość w  te j sporto­
w e j walce.

P ie rw szy w yścig  zorgan izow any 
został w  1948 r . n a  tras ie  W arszaw a—■ 
Praga. W  ty m  okresie  w yśc ig  b y ł je ­
szcze m ało  znany. Z każdym  ro k ie m  
s taw a ł się je dn ak  coraz p o p u la rn ie j­
szy. W  ro k u  1952 trasa w yśc igu  prze-, 
b iegała ju ż  z  W arszaw y przez B e r lin  
do P rag i. D rużynow e zw yc ięs tw o w  
ty m  w yśc igu  odnieś li A ng licy . P ie rw ­
sze m ie jsce w  k la s y fik a c ji in d y w id u ­
a lne j za ją ł rów n ież  A n g lik  —  S til. W  
ro k u  następnym  n ieb ieską koszulkę 
zwycięzcy zdoby li ko la rze  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j. Ł a t­
w o  je s t w ięc  zrozum ieć, ja k  w ie lk im  
za in teresow aniem  w śród  am atorów  
k o la rs tw a  c ieszył się ¡ostatni W yścig 
P oko ju  W arszaw a —  B e r lin  —  P ra ­
ga. Z a in te resow an ie  by ło  ty m  b a r­
dz ie j zrozum iałe, że udz ia ł w  n im  
b ra li n a jle ps i ko la rze  z 19 ¡kra jów : 
A u s tr ii,  A lb a n ii,  A n g lii,  B e lg ii, B u ł­
g a rii, W ęgier, N iem iec, D a n ii, F ra n ­
c ji,  F in la n d ii,  H o lan d ii, In d ii,  N o rw e ­
gii, R u m un ii. ZSRR, T ries tu , Szwecji, 
P o lsk i, Czechosłowacji.

W yścig P oko ju  został zamieszczony 
w  o fic ja ln y m  ka lendarzu  M iędzyna­
rodow e j F ede rac ji K o la rs k ie j.

Od pierwszego d n ia  w yścigu, na 
przestrzen i 2.000 k m  rozg ryw a ła  się 
n ieu s tę p liw a  w a lka . W  czołówce w y ­
ścigu zna la z ły  się d ru ż y n y  P o lsk i, 
Czechosłowacji, B e lg ii i  D an ii.

S ta rt hono row y w  S ta linogrodzie

K o la rze  s p o tyka li na  sw ej drodze 
tysiączne rzesze w idzów . W  n ie k tó ­
rych  m ie jscach ko larze prze jeżdża li 
m iędzy ¡prawdziwym , żyw ym  m urem  
setek tys ięcy ludz i.

Przez p ierw sze pięć etapów  na 
p ie rw szym  m ie jscu  zna jd o w a li się 
Folacy, a następnie na czoło w ysunę­
ła  się Czechosłowacja i  do końca  w y ­
ścigu u trzym a ła  p ierw sze m iejsce.

K ie d y  rob iono  to  zdjęcie, ten ko la rz  h in d u s k i je ch a ł na końcu W yścigu, lecz 
m im o to n ie  rezygnow a ł z w a lk i

Ucieczka



N a g ran icy  n iem iecko -po lsk ie j ko larze  spo tka li setk i 
m łodzieży po lsk ie j i  n iem ieck ie j, k tó ra  zorgan izow ała na 
cześć w yśc igu  spotkanie p o ko ju  i  p rzy jaźn i. W  po łow ie 
trasy  w yśc igu  k i lk u  ko la rzy  m ia ło  w yp a d k i. N a 114 ko ­
la rz y  k tó rz y  rozpoczęli w yśc ig  w yco fa ło  się ju ż  w  B e r­
lin ie  30 ko larzy. Do rozegrania ostatniego etapu stanęło 
ju ż  ty lk o  78 ko larzy.

W  d n iu  17 m a ja  p rzyb y li; do  P rag i, gdzie k o ń c z y ł się 
os ta tn i etap w yścigu. Czechosłowacki ko la rz  
Rużiezka p rz y b y ł p ie rw szy  na metę, d ru g i ¿ ś tk

”  K ońcow y z ry w  przed m etą może 
|  zadecydować o w y n ik a c h

N iech ż y ją  ko larze W yścigu P oko ju ! 
M łodzież ubiega się o au tog ra fy .

N a tras ie  etapu

Czechosłowak R użiezka  —  zwycięzca  
jednego z etapów  W yścigu

Francuz P icct, trze c i P o lak  K ró l ik .  D ru żyn o ­
w o w yśc ig  w y g ra li Czechosłowacy, in d y w i­
d u a ln ym  zwycięzcą zosta ł św ie tn y  ko la rz  
D a lga rd .

A  teraz k ilk a  dainych o n ie k tó ry c h  ko la ­
rzach. Trasę W arszaw a —  B e r lin  —  Praga 
D uńczyk  D a lga rd  p rze jecha ł w  czasie 53 godz. 
59 m in . 11 sek., d ru g i R użiezka (Czechosło­

w ac ja ) w  czasie 54 godz. 02 m in . 0,9 ¡sek., trzec i 
V an  M enen (Belg ia) w  czasie 54 godz. 06 m in . 
54 sek.

D z ies ią ty  w  k la s y fik a c ji ko la rz  Roussman 
(H o land ia) uzyska ł czas 54 godz. 24 m in . 51 
sek. Ś w ia tow a  F ederacja  M łodz ieży D em okra ­
tyczne j u fu ndo w a ła  nagrodę d la  na jm łodsze­
go uczestn ika  w yścigu, k tó ry  uzyska n a jle p ­
szy w y n ik . Nagrodę zdoby ł Czechosłowak 
K u b r, k tó ry  osiągnął czas 54 godz. 18 m in . 46 
sek., c z y li o 19 m in . 35 sek. gorszy od zw y ­
cięzcy.

W yścig W arszaw a —  B e r l in  —  Praga, k tó ry  
w yka za ł w span ia łe  p rzygo tow an ie  spo rtow ­
ców  poszczególnych ¡kra jów , b y ł jednocześnie 
w yrazem  p rzy ja źn i sportow ców , k tó ra  poprzez 
podobne im p re zy  m iędzynarodow e w zm acnia  
się i  pog łęb ia  z każdym  dniem .

N a zd jęc iu  zw ycięzca W yścigu w  k la s y fik a c ji 
in d y w id u a ln e j, D u ńczyk  D a lga rd , w śród  

cz łonków  d ru żyn y  czechosłow ackie j
(W szystk ie  zd jęc ia  C A F)

?
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Wojna w Wietnamie 
stanowi groźbą dla 

młodzieży wielu krajów
A T IE L U D Z K A  w o jn a  w  W ie tnam ie , rozpętana przez k o - 
^  lc n iz a to ró w  ira n c u s k ic h  i  podsycana przez im p e ria ­
lis tó w  am erykańsk ich , s tanow i obecnie poważne niebez­
pieczeństwo d la  w ie lu  tys ięcy  m łodzieży. Ci, k tó rzy  
sądzą, że w o jn a  ta  do tyczy ty lk o  m łodzieży francu s­
k ie j i  in do ch iń sk ie j n ie  p o w in n i n ie  doceniać fak tów , 
op ub liko w a nych  osta tn io  przez S ocja lis tyczną  P artię  
N iem iec zachodnich.

F a k ty  te świadczą, że do c h w ili obecnej w  w o jn ie  
in d o ch iń sk ie j —  iziginęło w ie le  tys ięcy m łodzieży n ie ­
m ie ck ie j —  m łodzieży, k tó ra  zw erbow ana została (n ie­
je dn okro tn ie  w  podstępny sposób) do le g ii cudzoziem ­
skie j francusk iego  ko rpusu  ekspedycyjnego,

B roszura  op ub liko w a na  przez p a rtię  socja listyczną 
w ykazu je , że od c h w ili rozpoczęcia w o jn y  zwerbowano 
do „L e g ii“  ponad 232.000 m ło dych  N iem ców . Z  liczby 
te j ju ż  46.000 padło w  w o jn ie  prow adzone j p rzec iw ko  
m iłu ją cem u  w olność na rodow i, 33.000 w pad ło  doi n ie ­
w o li lu b  zdezerterowało.

Jak  podaw ał k o m u n ik a t Naczelnego Dow ództw a 
W ie tnam sk ie j A rm ii L u d o w e j po upadku  D ien B ie ń  Fu, 
je dn e j z na jpo tężn ie jszych  fo rte c  ko lon iza to ró w , do 
n ie w o li dos ta li się żo łn ie rze  21 narodowości.

Oznacza to, że ju ż  ohecnie m łodzież w ie lu  k ra jó w  
zmuszona je s t um ie rać na po lach b ite w  w  W ietnam ie  
w  im ię  obcych in teresów .

P róby  im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  rozszerzenia 
w o jn y  w  Indoch inach  mogą spowodować ud z ia ł w  te j 
aw an tu rze  jeszcze w iększe j ilośc i m łodzieży z różnych 
k ra jó w .

M łodzież, k tó ra  przepo jona je s t uczuciem  p rzy ja źn i 
i  poszanowania p ra w  i  in te resów  sw ych  s iós tr i  b rac i 
w szystk ich  k ra jó w , energ icznie p ro te s tu je  p rzec iw ko  
te j po lityce , p rzec iw ko  n ie sp ra w ie d liw e j w o jn ie  
w  W ietnam ie .

Mistrzyni olimpijska przygotowuje się do Światowych Letnich 
Akademickich igrzysk Sportowych

(Dokończenie ze str. 23)

§ t W / M O W M E  F A K r W
W IE L K A  B R Y T A N IA

— In s ty tu t  tech n iczny  w  P add in g to n  ko rzys ta  z nie 
na da jących  się do niczego lo k a li po s ta re j k a p lic y  i 
daw nym  p rz y tu łk u .

— P o lite ch n ika  w  B o ro ugh , m im o że pow iększy ła  się 
1 U'?,ba je j  s łuchaczy, m ieśc i się w  b u d y n k u  szko ły  pod­
s taw ow e j, w yb u d o w a n ym  w - X I X  w ie k u ; t rz y  p ię tra  
tegoż b u d y n k u  uanano za zagrożone.

— W  G lasgow część lo k a li szko ły  tech n iczne j m ieści 
się w  s ta re j rzeźn i.

— W ie lu  m ło d ych  uczn iów , w  w ie k u  16 la t,  zarab ia  
na tyd z ie ń  za ledw ie 45 szy lingó w  i ż y je  w  gorszych 
w a ru n ka ch  a n iże li w te d y , k ie d y  b y  za jm o w a li się d ro b ­
n y m i d o ryw czym i p racam i, ja k  nip. roznoszen iem  i 
sprzedażą gazet.

FR A N C JA
¡Spośród jednego ro czn ika  300.000 uczn iów , k tó rz y  

u k o ń c z y li szkoię podstaw ow ą ty lk o  70.000 (35"/») może 
uczyć się d a le j, ty lk o  40.000 (15"/») m a możność zdobyć 
jakąś d robną spec ja lizac ję , a 120.000 (40°/o) pozostaje bez 
żadnej specja lności.

W  ro k u  1945 is tn ia ło  118 szkó ł zaw odow ych k o le jo ­
w ych , ohecnie je s t ich  ty lk o  88.

L iczba  uczn ió w  w  ty c h  szko łach w  ro k u  1946 w y n o ­
siła  11.080, a ohecnie zaledw ie 5.000.

D A N IA
17"/« m łodz ieży n ie  m a możności ko n tyn u o w a n ia  n a u ­

k i  po uko ńczen iu  szko ły  podstaw ow e j.

W ŁO C H Y
Liczba  uczn iów  ma ku rsach  zaw odow ych w yn o s iła  w  

1939 ro k u  272.000, ohecnie 103.240.
W śród 850.000 m ło d ych  be zrobo tnych  zaledw ie 2,8"/« 

może uczęszczać na k u rs y  zawodowe.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE
W N iem czech zachodnich w  Obecnej c h w il i  zn a jd u je  

się 700.000 m ło d ych  ch łopców  i  dz iew czą t n ie  m ogących 
znaleźć d la  siebie m ie jsca  w  żadnym  ośrodku szko len ia  
zawodowego i  ty m  sam ym  n ie  m ogących znaleźć p ra ­
cy.

Rząd tłu m a czy  tę  sy tua c ję  b ra k ie m  funduszy na 
zakładanie  oś rodków  szko len ia  technicznego i zaw o­
dowego. A le  to  n ie  przeszkadza m u  w cale w  w y ­
da w an iu  w ie lu  m ilia rd ó w  na p rzyg o to w yw a n ie  now e j 
w o jn y  i  re m ilita ry z a e ji k ra ju .

•— A  k ie d y  w z ię liśc ie  po raz p ie rw - 
czy udz ia ł w  zawodach m iędzynaro­
dowych?

—  Po raz p ie rw szy  reprezentow a­
ła m  b a rw y  w ęgie rsk ie  w  Polsce, w  
ro ku  1947. N ie  uzyska łam  w te d y  
szczególnych w y n ik ó w . W  następ­
n ym  ro ku , na  Ig rzyskach  O lim p ij­
sk ich  w  Londyn ie , zdobyłam  m ó j 
p ie rw szy  re k o rd  W ęg ie r w  zawodach 
na 100 m e trów , uzysku jąc czas 1.08.3. 
—  W  ro k u  1949, na A kad em ick ich  
Ig rzyskach  L e tn ic h  w  Budapeszcie, 
osiągnęłam  w  te j k o n k u re n c ji czas 
1.06.2 i w te d y  też uzyska łam  dobre 
w y n ik i w  p ły w a n iu  na w znak. W  ro ­
k u  1951 odniosłam  rów n ie ż  w ie le  su­
kcesów. N a Ś w ia to w ych  Igrzyskach 
A kad em ick ich  w  B e r lin ie  zdobyłam  
sześciokrotn ie zw ycięstw o. W  następ­
nym  ro ku , na  Ig rzyskach  O lim p ij­
sk ich  w  H e ls inkach  p rzep łynę łam  w  
p ó łfin a le  dystans 100 m  w  czasie 
1.05.5. B y ł to  re k o rd  W ęgier, a jedno­

cześnie reko rd  o lim p ijs k i,  n ies te ty  
je dn ak  w  f in a le  n ie  udało m i się po­
w tó rzyć  ¡tego w y n ik u  i  z czasem 
1.07.1 up lasow a łam  się na trzec im  
m ie jscu. S ta rtow a łam  w  sztafecie 
kob ie t 4X190 m , k tó ra  ustanow iła  
re ko rd  św ia ta  w  czasie 4.24.4, zdo­
byw a jąc  ty tu ł m is trza  św iata. W  cza­
sie zaw odów sportow ych ma F es ti­
w a lu  w  Bukareszcie w  ro k u  1953 
n ie  uzyska łam  żadnego godnego u- 
w a g i w y n ik u , ponieważ w  zw iązku  
z m o im i s tu d ia m i i z ły m  stanem 
zdrow ia  inie m ogłam  przygotow ać się 
odpow iedn io do zawodów.

—  A  ja k  ¡przygotowujecie się do 
obecnych zawodów?

—  Jestem s tuden tką  piątego roku  
m edycyny i  w  osta tn ich  tygodn iach 
m am  ¡szczególnie poważne obow iąz­
k i. M uszę p rzygo tow yw ać się do 
egzam inów, a jednocześnie up raw iać 
system atyczny tre n in g . T ru d n o  jes t

pogodzić ze sobą jednocześnie obie te 
rzeczy. Jedynie n ie zw yk le  s k ru p u la t­
ne przestrzeganie m ojego p lanu  zajęć 
pozwala m i w yw ią zyw a ć  się z m oich 
obow iązków . T renu ję  reg u la rn ie  dw a 
razy dziennie. T ren ing  ten obe jm u je  
ćw iczenia przygotow aw cze —  „d la  
rozg rzew k i“  —  i  p ły w a n ie  na dystan­
sie 4.000 m etrów .

-— A  ja k  p rzedstaw ia  się sprawa 
waszych stud iów ?

—  P rzygo tow u ję  się do zawodu le ­
karza. In te re su ją  m nie  żyw o zagad­
n ie n ia  naukow e i  chętn ie  poświęcam  
czas ¡studiom badawczym . Od dw óch 
la t p ra cu ję  w  je d n ym  z in s ty tu tó w  
un iw e rsy teck ich  nad pracam i ba­
daw czym i. Ja k  dotąd, zdaw ałam  
egzam iny z w y n ik a m i bardzo d o b ry ­
m i i  rów n ież  w  bieżącym  ro k u  chc ia­
ła bym  uzyskać dobre oceny. M am  
nadzie ję , że w  m edycyn ie  p o tra fię  u - 
zysk iw ać w y n ik i podobne do tych, 
ja k ie  m am  w  sporcie.
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zm arł Jean Jacques Rousseau, 
f ilo z o f i  p isarz francu sk i, au to r lic z ­
nych dzieł, ja k  „U m o w a  społeczna“ , 
„E m il“  itd . P reku rso r R e w o luc ji 
F rancusk ie j. O pracow ał w ie le  dzie l 
z p o lity k i i pedagogiki.

2 lipca 1949

zm arł G eorg ij D y m itro w , p rzy ­
wódca lu d u  bu łgarsk iego , n ie u s tra ­
szony b o jo w n ik  w a lk i z faszyzmem.

W  czasie w ie lk ie ­
go procesu w  
zw iązku  z podpa­
len iem  Reichstagu 
w  ro ku  1933, z 
oskarżonego sta ł się 
oskarżycie lem  fa ­
szystowskiego te r­
ro ru . Po I I  w o jn ie  
św ia tow e j b y ł n a j­
w y b itn ie js z y m  bu ­

dow n iczym  u s tro ju  de m okra c ji lu ­
dowej w  B u łg a rii.

4 lipca 1776

dzień us tanow ien ia  niezależności 
S tanów  Z jednoczonych. W  d n iu  
tym , w  ro ku  1776 trzynaście  k o lo n ii 
am erykańsk ich  og łosiło sw o ją  nieza­
leżność od A n g lii.  W  ten sposób po­
w s ta ły  S tany Z jednoczone, k tó rych  
A n g lia  n ie  chcia ła  uznać —  aż do 
c h w ili,  gdy S tany Zjednoczone do­
p ro w a d z iły  do w c ie len ia  sw ej de­
k la ra c ji w  życie przez zwycięstwo, 
odniesione nad s iła m i ko lon iza to rów  
w  to ku  w o jn y  w yzw oleńcze j, k ie ro ­
w ane j przez Jerzego W aszyngtona. 
D z is ia j naród am erykańsk i, w  swej 
walce p rzec iw ko  ty ra n ii,  k tó re j uo­
sobieniem  je s t p o lity k a  m a kka rtyz - 
m u, k o n ty n u je  te o k ry te  chw ałą 
tradyc je . K rocząc ś ladam i swych 
przodków , sta je  on w  szeregach m a­
sowego ruchu  w a lk i na rodów  św ia ­
ta o pokó j i dem okrację.

4 lipca 1934

zm arła  M a ria  C urie -S kłodow ska , 
w y b itn a  uczona po lska w  dz iedzin ie  

f iz y k i i  chem ii. 
O siągnęła zna­
kom ite  w y n ik i w  
dziedzin ie  badań 

radem , prow a - 
w spó ln ie  z 

mężem, P io- 
B y ła  dw u- 

?■ k ro tn ie  la u re a tką  
nagrody Nobla.

zm a rł S he lley (Percy Bysshe), poeta ro m a n ty k  i  rew o luc jon is ta , jeden 
z p ierw szych ang ie lsk ich  poetów  lirycznych . W  poem atach sw ych w ystępo­
w a ł p rzec iw ko  rządom  ty ra n ii.  C a ły szereg jego u tw o ró w  ja k  np. „W ra ż li­
w a “ , „S ko w ro n e k “  itd . cieszy się św ia tow ą  sławą.

14 lipca
w ie lk ie  św ięto narodu 

francuskiego, rocznica 
pierwszego zwycięstwa 
R e w o lu c ji F rancusk ie j 
—  zdobycia B a s ty lii 
przez lu d  P aryża w 
d n iu  14 lipca  1789 ro ­
ku. B asty lia , tw ierdza, 
wzn iesiona w  samym 
sercu Paryża, b y ła  sym ­
bolem kró lew sk iego  ab­
so lu tyzm u, k tó ry  od 400 
la t w trą c a ł do n ie j 
sw ych w ięźn iów , zależ­
nie od kap rysu  w ładcy. 
W  m u fach  B a s ty lii w ię ­
z ien i b y li tacy znako­
m ic i ludzie  ja k  W olte r, 
u k ró la .

B as ty lia , w e d łu g  współczesnej iry c in y  P n c u ra  

k tó rz y  m ie li nieszczęście popaść w  nieł\_>ii:ę

Po zw yc ięstw ie  R e w o lu c ji i  zn ies ien iu  m onarch ii, losy F ra n c ji u ję  a w  
swe ręce bu rżuaz ja  francuska , k tó ra  je d n a k  ju ż  w te d y  m usia ła  liczyc się 
z w yzw o le ńczym i dążen iam i ludu .

N arody całego św ia ta  z nadz ie ją  spoglądały ku  F ra n c ji, k ra jo w i, w  k tó ­
ry m  de k la rac ja  P ra w  C złow ieka  oznaczała początek now e j ery  na drodze 
do w o lności i  postępu. F ranc ja  uznała dzień 14 lip ca  dn iem  swego św ięta 
narodowego obchodzonego pod ha s łam i W olności, R ów ności i  B ra te rs tw a , 
k tó re  ta k  bardzo drogie są sercu narodu francuskiego.

D ata  ta  p rzypom ina  nam  rów n ie ż  o tym , że p a trio ty z m  nierozłączn ie spla­
ta się z u m iłow an iem  spraw y postępu.

17 lipca 1945
otw a rc ie  kon fe ­

re n c ji poczdam ­
skie j. P rzedstaw i­
ciele w ie lk ic h  m o­
carstw  —  ZSRR, 
USA i  A n g li i — 
p o d ję li je d n o m yś l­
n ie  u ch w a ły  
spraw ie u regu lo ­
w an ia  g łów nych 
problem ów, zw ią ­
zanych z zakoń­
czeniem w o jn y : za-

K ie ro w n ic y  rządów  A n g lii,  Z w ią z k u  Radzieckiego  
i  S tanów  Z jednoczonych w  Poczdam ie

gadn ien ia N iem iec, P o lsk i i  in nych  kw e s tii. N ieste ty  te jednom yśln ie  po­
w zię te  uch w a ły  w  bardzo w ie lu  punk tach  nie  zosta ły przez w ładze am ery­
kańskie  i  angie lsk ie  w prow adzone w  życie.

19 lipca 1893
u ro dz ił się W łodz im ie rz  M a ja ko w sk i, na jw iększy  poeta radzieck i, tw órca  

poezji radz ieck ie j. Do je g o . na jw ażn ie jszych  u tw o ró w  należą m. in . poem aty 
„W łod z im ie rz  I l j ic z  L e n in “  i  „500 m ilio n ó w “ . Z m a rł w  ro k u  1930.

25 lipca 1947
otw a rc ie  I  Ś w iatow ego F e s tiw a lu  M łodz ieży w  Pradze, zorganizow anego 

przez Ś FM D  i  M ZS. Poczynając od tego ro k u  to  w ie lk ie  św ięto m łodzieży 
św ia ta  sta ło  się t ra d y c y jn y m  w ydarzen iem , k tó re  je s t d ro g ie  i  b lis k ie  m ło ­
dzieży. F es tiw a le  m o b iliz u ją  coraz ba rdz ie j szerokie m asy m łodego poko le ­
n ia  do zacieśniania- w ięzów  p rz y ja ź n i pom iędzy m łodzieżą w szys tk ich  k ra ­
jó w  św iata.
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OLIMPIADA
W MELBOURNE

W  m a ju  for. w  s ta rod aw nym  tea­
trze  a te ń sk im  „H erodos A t t i -  

cus“  n a s tąp iło  uroczyste  o tw a rc ie  
49-tego K ongresu  M iędzynarodow e­
go K o m ite tu  O lim p ijsk iego '.

N a p ie rw szym  posiedzeniu lo rd  
B u rg h ley  z W ie lk ie j B ry ta n ii za­
proponow ał, b y  w  zw iązku  z obo­
w ią zu ją cym i w  A u s tra li i ry g o ry s ty - 
s tycznym i przep isam i o k w a ra n ta n ­
n ie  d la  k o n i, p rzeprow adzono zm ia­
nę w  postanow ieniach regu lam inu  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h , p rz e w id u ją ­
cych, że ro z g ry w k i w e w szystk ich  
kon ku re nc ja ch  muszą odbyw ać się 
w  ty m  sam ym  m ieście. N ad zagad­
n ien iem  ty m  rozw inę ła  się dysku ­
sja, w  to ku  k tó re j w ie lu  delegatów, 
a w śród n ich  w iceprzew odniczący 
M iędzynarodow ego K o m ite tu , P. A r ­
m and M assard (F rancja), stanowczo 
s p rze c iw ili się te j propozycji.

W  końcu, po trzygodz inne j dys­
k u s ji,  p rzeprow adzono głosowanie, 
w  k tó ry m  w iększością 30 głosów 
p rzec iw ko  13, zapadła ostateczna 
decyzja, zgodnie z k tó rą  nadchodzą­

ce Ig rzyska  O lim p ijs k ie  odbędą się 
la tem  w  1956 ro ku  w  M elbourne , 
w  A u s tra lii.

P onadto Kongres po w z ią ł szereg 
in nych  doniosłych decyzji, a m ia ­
now ic ie :

1. Oprócz E tio p ii, Costa R ica i 
M a la jó w  M iędzynarodow y K o m ite t 
O lim p ijs k i p rz y ją ł na swego człon­
ka C h in y  Ludow e. W  ten sposób 
liczba k ra jó w  uczestniczących w  I -  
grzyskach O lim p ijs k ic h  w  ro k u  1956 
wzrośnie do 83.

2. Sportow cy, należący do d rużyn  
rezerw ow ych, n ie  będą dopuszczeni 
do rozg ryw ek in d yw id u a ln ych . ■

3. N ie  m a ograniczeń co do m a­
ksym a ln e j lic z b y  uczestn ików .

4. U trz y m u je  się ro z g ry w k i w  
sportach drużynow ych  ta k ic h  ja k : 
p iłka i nożna, koszykó w ka  i  p i łk a  
wodna.

5. Ilość d ru żyn  dopuszczonych do 
tych  ko n k u re n c ji, zostanie og ran i­
czona do 16 (w  po rozum ien iu  z m ię ­
dzynarodow ym i organ izac jam i spor­
tow ym i).

6. W  konku renc jach  in d y w id u a l­
nych ja k  i  d rużynow ych  jednem u 
za w od n iko w i n ie  m ożna będzie 
przyznać w ięce j, n iż  dw a  medale.

7. W  Ig rzyskach  O lim p ijs k ic h  w  
1956 ro k u  żadna z poprzednio roz­
g ryw an ych  k o n k u re n c ji n ie  zostanie 
zniesiona, n ie  będzie też jednak 
w prow adzać się nowych.

8. K o n ku re nc je  kobiece zostaną 
u trzym ane w  dotychczasowych ra ­
mach.

9. Ilość p rze ds taw ic ie li urzędo­
w ych z każdego k ra ju  m a zostać 
zm niejszona o połowę. K ażd y  k ra j 
m a p raw o  w ys łać  p rz y n a jm n ie j 3 
p rze ds taw ic ie li urzędow ych, jedno- 
cześne je d n a k  n ie  może ic h  być 
w ięce j n iż  zaw odn ików .

10. O rgan izacje  m a ją  p raw o  de­
legować dw óch reprezen tu jących  je  
ekspertów , n ie  mogą je d n a k  w ysy ­
łać oprócz tego in nych  obserw ato­
rów , czy też osób towarzyszących.

11. L iczba akredy tow anych  dz ien­
n ik a rz y  w ynos ić  będzie 1.000 osób, 
fo to re p o rte ró w  150, film o w có w , ra -

POMOC DLA BRACI
\ \ 7  p ie rw szych  dn iach  k w ie tn ia  ca ły  ś w ia t ob iegła

'  ’  w iadom ość o w y le w ie  rz e k i T yg rys  w  Ira k u . Po­
wódź pogrąży ła  o lb rzym ie  m asy na rod u  i  m łodzieży 
I ra k u  w  w ie lk ie j nędzy. W  czterech p ro w in c ja c h  znisz­
czone zosta ły  ko m p le tn ie  zasiewy.

T a  p o tw o rn a  k lęska  żyw io ło w a  n ie  oszczędziła ró w ­
nież b y łe j s to licy  I ra k u  —  Bagdadu. Tysiące dom ów  
un ies ionych  zostało przez wodę. Zniszczone zostało 75°/o 
zak ładów  przem ysłow ych . T rz y  lin ie  k o le i żelaznej 
łączące s to licę  z in n y m i częściam i k ra ju  zosta ły 
zerwane.

W  oh liczu  nieszczęścia, k tó re  spo tka ło  na ród  i  m ło ­
dzież Ira k u , Ś w ia tow a  Federacja  M łodz ieży  D em okra ­
tyczne j zw ró c iła  się z apelem  do m łodzieży całego 
św ia ta , by  pospieszyła z pomocą sw ym  ira c k im  b ra ­
c iom  i  siostrom . S F M D  w y s ła ła  na ten  cel 1000 do la­
rów , oraz le ka rs tw a  i  in ne  m a te ria ły .

W  apelu do m łodzieży całego św ia ta  czytam y:

„S e k re ta r ia t S FM D  w zyw a  was, n ie  ty lk o , ja k o  o r ­
ganizacje cz łonkow skie , lecz ja ko  organ izacje  m ło ­
dzieżowe, k tó re  n ieustann ie  dążą do u lżen ia  c ie rp ie ­
n io m  m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych , ażebyście udz ie­
l i l i  pom ocy m łodzieży Ira k u , k tó ra  pad ła  o fia rą  
k a ta s tro fy  ż y w io ło w e j i  k tó ra  ży je  w  w a ru n ka ch  te r ­
ro ru  po licy jnego , ja k i panu je  w  ty m  k ra ju .

M łodzież irańska , k tó re j życie n ie  je s t ła tw e , gdyż 
ży je  rów n ie ż  pod reż im em  te rro ru  i  nędzy, zam anifes- 

, tow a la  swą so lidarność z m łodzieżą Ira k u , w ysy ła ją c  
za pośredn ic tw em  S FM D  sumę 100 do la rów ...“

C zy te ln icy  „M ło dz ie ży  św ia ta !“
W zyw am y W as do odpow iedz i na  ten  apel. Wasz 

w k ła d  w  fundusz pom ocy d la  m łodzieży I ra k u  w ykaże  
raz jeszcze skuteczną so lidarność m łodego poko len ia  
całego św ia ta , i  u lż y  c iężk ie j d o li w aszych b ra c i i  s ióstr, 
c ie rp iących  z pow odu k a ta s tro fy .

P ieniądze lu b  m a te ria ły , k tó re  zbierzecie możecie 
w ysy łać  bezpośrednio, lu b  za pośredn ic tw em  SFM D.
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d iow ców  i  opera to rów  te le w iz y j­
nych 150. R ozdzia ł tych  m ie jsc po­
m iędzy za in teresow anych dokonany 
zostanie przez K o m ite t O lim p ijs k i.

12. U trzym an e  będą konku renc je  
obow iązkow e i  dowolne, ja k  też 
dw ie  kon ku re nc je  pokazowe.

13. Now e d yscyp lin y  spo rtu  mogą 
być w prow adzone do p rogram u o- 
lim p ijs k ie g o  w tedy , gdy do za in te­
resowanej o rg an izac ji sportow e j na­
leży co n a jm n ie j 20 k ra jó w  i  p rzy ­
n a jm n ie j 12 spośród n ich  zgłosi swe 
uczestn ictw o w  Ig rzyskach  O lim ­
p ijsk ich .

14. M iasto , k tó re m u  przypadn ie  
ro la  gospodarza O lim p iad y , w in n o  
złożyć gw aranc ję  um o ż liw ie n ia  prze­
biegu w szystk ich  k o n k u re n c ji obo­
w iązkow ych  zgodnie z regu lam inem  
i  dopiero w te d y  M iędzynarodow y 
K o m ite t O lim p ijs k i p o de jm ie  decy­
zję  co do w yznaczenia m ie jsca 
O lim p iady .

15. K o m ite t O rgan iza cy jny  I -  
g rzysk  w in ie n  opracow ać szczegóło­
w y  p ro g ra m  Ig rz y s k  n a  K ongres ie  
M iędzynarodow ego K o m ite tu  O lim ­
p ijsk iego , n a  d w a  latai przed O lim ­
piadą.

16. W prow adzenie zm ian do p ro ­
g ram u dopuszczalne jes t je d yn ie  za 
zgodą M iędzynarodow ego K o m ite tu  
O lim p ijsk ie g o  i  m iędzynarodow ych 
fe d e ra c ji sportowych.

Z w ią zek  R adziecki i  k ra je  demo­
k ra c j i lu do w e j w ysu nę ły  propozycję 
w łączen ia  do p rogram u Ig rzysk  
rozg ryw ek  w  sia tkówce, k ra je  skan­
dynaw sk ie  zaproponow a ły strze lan ie  
z łu k u , Japon ia w a lk ę  zapaśniczą 
judo, a Szwecja jazdę na w ro tkach , 
specja lna kom is ja  p rzeana lizu je  m o­
ż liw ośc i p rzy jęc ia  tych  now ych ga­
łęz i sportu . Z  d ru g ie j s trony  odrzu­
cona została p ropozycja  w  spraw ie 
rozszerzenia kob iecych k o n k u re n c ji 
le kkoa tle tycznych  o bieg na 800 m e­
tró w , oraz w łączen ia  do Ig rzysk  ja ­
zdy szybk ie j na  lodzie kob ie t.

SŁUCHAJCIE AUDYCJI RADIOWYCH SFMD

i m m ;

W tore ik—-w  języku  hiszpańskim  g°'dz. 18,30 —• 18,50
Środa —  w  języku  n iem ieck im  „  ,, „
C zw artek —  w  języku  ang ie lsk im  ,, „  „
P ią tek —  w  języku  francusk im  ,, ,, ,,
N iedzia la  —  w  języku  w łosk im  „  ,, „

W szystkie te .program y nadawane są na fa l i  30,5 oraz 
48 m.

Słuchając a u d yc ji rad iow ych  Ś w ia tow ej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej masz okazję wzbogacić tw e w ia ­
domości o życ iu  młodego pokolen ia  całego św iata, wzbo­
gacić się o znajomość m u zyk i i  piosenek m łodzieżowych, 
zapoznać się z w ym ianą  k u ltu ra ln ą  i  sportową pom iędzy 
m łodzieżą poszczególnych k ra jó w  oraz dowiedzieć się w ie ­
lu  innych  c iekaw ych dla m łodzieży rzeczy.
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( § K R 3 n T N K Ą

N A S I C Z Y T E L N IC Y  P R O PO N U JĄ ...

Spośród lic z n y c h  lis tó w , ja k ie  o trz y ­
m a liśm y  w  ciągu u b ie g ły c h  m ies ięcy, 
w ie le  zaw ie ra  c a ły  szereg cennych  p ro p o ­
z y c ji  i uwag. M ię d zy  in n y m i o trz y m a li­
śm y l is ty  od  naszych ko le g ó w  z C hin  
Lu d o w ych , k tó rz y  nades ła li nam  dzie­
w ię ć  k o n k re tn y c h  p ro p o z y c ji i  szereg 
uw ag, a w ra z  z n im i nowe a r ty k u ły  i m a­
te r ia ły .

Z  A n g lii,  J. B a n n is tc r, K e n t, pisze, co 
następu je :

„ .. .M ło d z ie ż  Ś w ia ta  je s t bardzo cen io ­
na przez naszych cz łonków . P rag ną łbym  
przedstaw ić  W am  dw ie  p ropozyc je  w  
spraw ie  treśc i p ism a, a m ian ow ic ie  —

1) N a leża łoby op u b liko w a ć  c y k l a r ty ­
k u łó w  na te m a t n ie k tó ry c h  o rgan iza c ji 
cz łonko w sk ich  ŚFM D, z opisem  h is to r ii 
i dz ia ła lnośc i ty c h  o rg a n iza c ji;

2) na leża łoby p u b liko w a ć  p rze d ru k  a r ­
ty k u łó w  ze św ia to w e j prasy m łodzieżo­
w e j; przed oko ło  dw om a la ty  m a te r ia ły  
te s ta n o w iły  re g u la rn ą  pozycję  m iesięcz­
n ik a “ .

— D z ię k u je m y  Ci, J im , za T w o je  uw a­
g i co d o  ulepszenia, tre śc i naszego pisma. 
W dzięczn i też będz iem y za nadesłan ie 
nam  b iu le ty n u , o k tó ry m  w spom inasz w  
sw ym  liśc ie .

P IE R W S ZE  W R A Ż E N IA

O trzym a liśm y  ró w n ie ż  l is ty  od m ło ­
dzieży, k tó ra  d o p ie ro  po  ra z  p ie rw szy  
ze tknę ła  s ię z  naszym  m ies ię czn ik iem . 
Jed nym  z ty c h  naszych n o w ych  cz y te l­
n ik ó w  je s t M A R LB N E  T A L IM A N , z L o n ­
dyn u , k tó ra  pisze m . in .:

„).. .W pad ły  m i do rą k  dw a  n u m e ry  
„M ło d z ie ży  Ś w ia ta “  i k ie d y  je  p rzeczy­
ta łam , pos tano w iła m  napisać do Waszej 
re d a k c ji, by  W am  opow iedzieć o m o ich  
w rażen iach  z le k tu ry  p ism a. Przede 
w szys tk im  muszę s tw ie rd z ić , że n ie  m o­
gę się na dz iw ić , że n ie s łysza łam  do­
tychczas o „M ło d z ie ży  Ś w ia ta “ , m im o, 
że by ła m  na dw u  Ś w ia to w ych  Fe s tiw a ­
lach  M łodzieży. Czyżby to  b y ło  re zu lta ­
tem  w ysy ła n ia  przez Was do A n g lii n ie ­
w ys ta rcza jące j ilo śc i egzem plarzy m ie ­
sięczn ika , a może przyczyną  tego je s t 
b ra k  p ropagandy pism a w zględnie  zła 
d y s try b u c ja  w  naszym  k ra ju ?

O k ła d k i m ies ięczn ika  są na doskona łym  
poziom ie, podobn ie , ja k  in te resu jące  je s t 
też całe rozm ieszczenie m a te ria łu . N a j­
b a rd z ie j u d e rz y ł m n ie  fa k t ,  że m iesięcz­
n ik  Wasz p rzynos i a r ty k u ły  o m n ie jszych  
i m n ie j znanych k ra ja ch .

Z  uczuciem  w ie lk ie g o  zadow olen ia  czy­
ta  się a r ty k u ły ,  pisane przez m łodzież z 
ty c h  s tro n  św iata , gdzie m a ło k to  p rz y ­
puszczał, że is tn ie ją  dem okra tyczne o r ­
ganizacje  m łodzieżow e, a r ty k u ły ,  w  k tó ­
ry c h  m ow a je s t o w a ru n ka ch  życ ia  w  k o ­
lon ia ch  i  o d c ię tych  od św ia ta  oko licach , 
o k tó ry c h  w ie m y  a lbo bardzo m a ło , albo 
w ręcz n ic  n ie  w ie m y . M am  nadzie ję , że 
w  da lszym  c iągu rea lizow ać będziecie 
zasadę p u b lik o w a n ia  a r ty k u łó w , op isu ją ­
cych  k ra je , o k tó ry c h  ta k  skąpo pisze 
się w  in n y c h  p ism ach i p u b lika c ja ch .

A n g ie ls k i p rze k ła d  teks tów  je s t na ogół 
d o b ry , b y ło b y  je d n a k  n ieź le , gd yb y  p ró ­
bne o d b itk i b y ły  przed oddaniem  m a te ­
r ia łu  do d ru k u  sprawdzane przez A n g li­
ka, gdyż często zda rza ją  się bardzo za­
bawne, ja k k o lw ie k  n ie zb y t poważne, b łę ­
d y  o rto g ra ficzn e  lu b  g ram atyczne w  n a j­
m n ie j o d pow ied n ich  m ie jscach, np . w  
sam ym  ś ro dku  poważnego opow iadania  
lu b  a r ty k u łu .  C hc ia łabym  także zapropo­
nować W am , byście pośw ięca li nieco 
m ie jsca  w ym ia n ie  ko respondenc ji m iędzy 
czy te ln ik a m i, gdyż p rzekona łam  się, że 
osobiste k o n ta k ty  — np. korespondencja  
— je s t n ieocenioną fo rm ą  zb liżen ia  do 
siebie m łodz ieży ro zm a itych  k ra jó w “ .

Z p rzy je m no śc ią  p rze czy ta liśm y  Wasz 
lis t, za w ie ra ją cy  ca ły  szereg p ro p o zyc ji 
i uw ag. B ędziem y je  m ie li  na uwadze 
i  m am y nadzie ję , że i w  przysz łośc i po ­
mogą one nam  w  podn ies ien iu  naszego 
pism a na  jeszcze w yższy poziom .

K Ą C IK  W Y M IA N Y  KO R ES P O N D EN C JI

D la  c zy te ln ikó w , p ragną cych  pod jąć 
w ym ian ę  ko respon den c ji, p o da jem y ad­
res w  Ja p o n ii:

„N a t io n a l Y o u th  C ounc il o f  In te rn a tio ­
na l G o o d w ill C ontacts“  20 o f 1, Jom bo- 
che, C h iyod a -K u , T o kyo , Japonia.

Z  In d ii  na p isa ł do nas ko lega D . P. 
S IN G II: „ ...Z w ra ca m  się do Was z p roś­
bą o pom oc w  naw iązan iu  koresponden­
c j i  z m łodzieżą na W ęgrzech, w  B o liw ii,  
P aństw ie  Iz ra e l, R u m u n ii, A u s tra lii,  H o ­
la n d ii, Indoch ina ch , G re c ji i ko lon iach  
a fry k a ń s k ic h  itd . Do m o ich  u lu b io n ych  
zajęć na leży zb ie ran ie  znaczków  poczto­
w ych , w ym ia n a  ko respondenc ji, spo rt, 
po low anie , czy tan ie  ks iążek“ . A d re s  tego 
ko le g i: 12. A ., H astings Road, A llahabad , 
I .  In d ie .

A  oto l is t z L ib a n u . M A H M O U D  B A - 
C H IR  pisze: „ .. .C h c ia łb y m  naw iązać k o ­
respondencję  z m łodzieżą we w szys tk ich  
częściach św iata , w  ję z y k u  a rabsk im  i 
fra n c u s k im “ . Jego adres: A d d a la ti, T r i-  
p o li, B. P. 159, Łebanon.
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Korespondencyjna gra w szachy

C ZĘSTO  słyszym y o korespon­
d e ncy jnych  rozg ryw ka ch  sza­

chow ych pom iędzy poszczególnym i 
szachistam i lu b  g ru pa m i szachistów, 
odda lonym i n ie je d n o kro tn ie  o w ie ­
le  tys ięcy k ilo m e tró w  od siebie. O 
sw oich posunięciach na szachowni­
cy zaw iad am ia ją  swego p rze c iw n ika  
lis to w n ie  i  w  ten  sam sposób o trzy ­
m u ją  odpowiedź.

N ieogran iczony czas trw a n ia  je d ­
ne j p a r t i i  pozw ala rozg ryw a jącym  
korespondencyjn ie  dok ładn ie  prze­
stud iow ać i  zanalizow ać naukow o 
sytuację  na szachownicy, w yp rób o ­
wać w szystk ie  teoretyczne m oż li­
wości. T a  fo rm a  g ry  pozwala za­
w o d n ik o w i zapoznać się ze wszyst­
k im i w a r ia n ta m i teo re tycznym i, co 
jes t n iem oż liw e  podczas g ry , k tó re j 
czas je s t ograniczony.

Są n ie k tó rzy  zaw odnicy, d la  k tó ­
rych  g ra  bezpośrednia jes t za szyb­
ka, n ie  mogą on i w  dostatecznym  

, s topn iu  skoncentrow ać swej uw ag i, 
a co za ty m  idz ie  grać z powodze­
niem . C i sam i zaw odnicy, n ie  ogra­
n iczan i czasem, mogą rozw inąć 
w szystk ie  sw oje zdolności i  osiąg­
nąć w span ia łe  w y n ik i.

R os jan in  Keres w  czasie kores­
pondency jnych rozg ryw ek  szacho­
w y c h  okazał się w ie lk im  m is trzem  
i  ju ż  w  19 ro k u  życ ia  posiadał n ie ­
przec ię tną znajom ość g ry  zysku jąc 
św ia tow ą  sławę. Ten rodza j g ry  jes t 
szeroko stosowany przez radziec­
k ic h  szachistów  o św ia tow e j sław ie.

N iedaw no  od b y ł się mecz szacho­
w y  za pomocą te le g ra fu  pom iędzy 
ś w ie tn ym  szachistą ka n ad y jsk im  
—  23 le tn im  F ra n k ie m  A ndersonem  
a m is trzem  rad z ie ck im  Igo rem  Bon- 
da rew sk im , je dn ym  z na jlepszych 
szachistów św iata. M ecz w y g ra ł 
B ondarew ski.

To n ie  je s t przypadek, że tego 
rod za ju  system  g ry  cieszy się coraz 
w iększą popu larnością  w łaśnie 
w śród w y b itn y c h  szachistów.

Jak  długo trw a ć  może jedna  pa r­
t ia  szachów? N ieogran iczen ie . N a­
w e t k i lk a  la t. N a tom ias t p rzy  sza­
cho w n icy  jedna  p a rtia , naw e t gdy 
przedłuża się, t rw a  około 9— 10 go­
dzin. Jeden z korespondencyjnych 
m eczów t rw a ł na p rz y k ła d  40 la t. 
P raw dą  jest, że w o jn a  spowodowa­
ła  przym usow ą przerw ę. B yw a ją  
i  ta k ie  w yp a d k i, że zaw odnicy za­
częli p a rtię  ja k o  m łodzieńcy, a skoń­
c zy li ja k o  staruszkow ie. Oczywiście, 
jes t to  rz a d k i w ypadek, _ gdyż w  
czasie no rm a ln ych  zaw odów kores­
pondency jnych  jedno posunięcie 
t rw a  p rzec ię tn ie  dw a tygodnie. 
M ożna też grać szybcie j. Obecnie

zaw ody szachowe od byw a ją  się nie 
ty lk o  korespondency jn ie , a le  te ­
legra ficzn ie , te le fon iczn ie , a naw et 
drogą rad iow ą. W  ten sposób szyb­
kość in fo rm a c ji zb liża  ten  rodzaj 
g ry  do no rm a ln e j g ry  p rzy  szacho­
w n icy .

Obecnie is tn ie je  specja lna fede­
rac ja  m iędzynarodow a, k tó ra  za j­
m u je  się ko respondency jnym i roz­
g ry w k a m i. W  ro k u  1953 korespon­
dencyjne zawody św ia tow e w  sza­
chach w y g ra li W ęgrzy przed Cze- 
chosłow akam i.

N a zakończenie w a rto  jeszcze za­
znaczyć, że korespondencyjne zaw o­
dy szachowe odbyw a ją  się w ed ług  
przepisów, k tó re  jasno ok re ś la ją  
zasady g ry , co pozw ala un iknąć  
n ieporozum ień.

K orespondencyjne zaw ody sza­
chowe posiadają duże znaczenie 
m iędzynarodow e, pozw a la ją  boA 
w ie m  osobom, k tó re  często m iesz­
k a ją  da leko od siebie, le p ie j poznać 
się i  naw iązać s tosunk i spo rtow e j 
p rzy jaźn i.

Pasztor La jos

N O W E Z N A C Z K I P O C ZTO W E

Z oka z ji V I I  M iędzynarodow ego W yśc igu P o ko ju  W arszaw a-B e rłin -P raga  
poczta po lska w yd a ła  p a m ią tk o w y  znaczek d w u k o lo ro w y  (brązow y 

i  n ieb iesk i) w a rto śc i 80 gr. Podobnie poczta N R D  w yd a ła  z te j samej o ka z ji 
znaczek w a rto śc i 12 m arek (brązowy) i  w a rto śc i 24 m. (zielony).

Za zgodą S zw a jca rsk ie j R ady Federa lne j —  poczta szw ajcarska w yd a ła  
serię znaczków  propagandow ych  sk łada jącą się z 4 znaczków. W artość ich 
w yn os i: 10 cen tym ów  z ie lon y  (rep rod ukc ja  k łosu  zboża, liśc ia  i  k w ia tu  
z o ka z ji X I  k o n fe re n c ji ro ln icze j), 20 c. b rązow o-czerw ony '(łyżka sym  
b o i m iędzynarodow e j w y s ta w y  gastronom iczne j w  Bern ie ), 25 c. jasno­
szary (przed 50 la ty  rozpoczęto na rzece Ren k o m u n ika c ję  w ie lo to n o w ych  
s ta tków ) 40 c. n ieb iesk i (p iłk a  nożna z o k a z ji V  Ś w ia tow ych  M is trzo s tw  
P iłk i Nożnej).
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